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LOMZVNSKr TYGODNIK SPOLECZNY / PtS ~v10· PZPR 

„Jak i·ozumiesz, czym - według ciebie - jest rewolu­
cja?" - to pytanie, jakie posta"viliśmy ucznion1 matu1·al­
:nej klasy Liceum Ogólnokształcącego ~v Goniądzu w prze­
dedniu 69 rocznicy Re"\volucji Październikowej. Przedsta­
wiamy efekty ich przemyśleń. Nie wdając się w oceny, 
chcemy podkreślić dwa znąmienne fakty. Po pierwsze: w 
wypowiedziach dominuje (co - ze \vzględu na brzemien­
ność skutków - jest dość zrozumiałe) historyczne ujmowa­
nie zagadnięnia; re,volucja częściej . ja\vi się więc jako akt, 
a . nie proces. Po drugie: obowiązujące wręcz \vidzenie· jej 
w makroskali, czyli - niejako ~ uzewnętrznienie, usunię­
cie t>oza obręb samodzieln.~gc : doświadczen~a i refleksji. 
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HŁOPU DOGODZIĆ TRUD­
NO. Gdy taki statystyczny 

· Karwowski siedział na swych 
3-5 hektarach bez perspektywy 
dQkupienia gruntu - narzekał na 
los, -który go skaz.al na wegetację 
w terenie pozbawionym wolnej 
ziemi i zakładów przemysłowych. 
Mógł wprawdzie dorabiać jako 
drwal, ale Nadleśnictwo placilo w 
1981 r. niecałe 6000 złoty~h, potem 
też niewiele więceJ. Wiosną 1984 
werbowali do Przedsi~biorstwa Za­
granicznego „Ashorse". Już słyszał 
o tych firmach : że pracują prawie 
be~ biurokracji, ale za to na peł­
nych obrotach, i godZiwie pla<:ą. 
Postanowił popróbować. Ale zamiast 
pełnego - samozadowolenia - ulegał 
myślom niepokojącym. Zaczął roz­
pra.._wiać o nicą między swymi lub 
przy butelce piwa w barze tak 
długo, aż znaleźli takie słowa, 
które i na sesji rady narodowej 
można było jako argumenty przed­
stawić, i na .konferencji partyjnej : 
- Z firmy „Ashorse" nie mamy w 
gminie Stawiski żadnego zysku, 
nie licząc tego, że trzydziestu chło­
pa nieźle zarabia. W Polsce braku­
je drewna na meble, papier, do 
budowy, a my je wysyłamy za gra­
nicę. Na dodatek jest to gospodar­
ka rabunkowa. N aj'pierw miały być 
zużytkowane jedynie wiatro- i śnie­
gołomy, a teraz już idzie wycinka 
drzew, i ehyba nie tylko najgor­
s~ych. A gdyby nawet~ to dlaczego 
państwo samo nie ·sprzedaje drew­
na. tylko pozwala bogacić s1~ za­
granicznym pośrednikom?t Prze­
deż oprócz właścicieli .Schatzl-Wein­
schenker i Gromad~kiego, pracują 
tam sami Polacy. Nasz rzemieślnik, 
Klonowski, został kierownikiem w 
Chmielewie, wybudował cały za­
kład obok sweg<> tartaczku. Jeśli 
starczyło ~u sil i umiejętności, by 
z.robić to dla małżeństwa Schatz.1-
-Gromadzki, mógłby też dla spólk: 
Klonowskich. Ale dla polskiego rze­
mieślnika jest w naszym kraju z..ie­
lone światło, a dla obcokrajowców 
- otwarta droga. 

Trudno się dziwić, że Helena i 

Mieczysław Klonowscy cieszą się u 
miejscowych większą sympatią ni± 
nieinajomi. właściciele, kiedyś oby~ 
watele Związku Radzieckiego. mie­
szkający przemiennie w M.iam i 
Beach na Florydtie i w Bcrllnie 
Zachodnim. Klonowski uruchomil 
swój tarl?k w 1956 r. i gdyby nie 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: Halinka Jarnuszkiewicz nie pr.ze­
żyła śmierci Leona Kaliwody • Wójcików we wsi z dziesięciu, 
ale tego jednego ktoś zniszczyć postanowił • 30 lat pasji odda­
nych • druhna Helena nie tylko zupą chlebową utrwaliła się 
w pamięci harcerzy e co ~ro bić z nienormalną, która wieś skłó­
ciła? • najlepiej uczcisz ziemniaki noszeniem ich w koszyku 
• „Eurythmics". 

MIEJSKO-GMIN~E i gminne kon­
ferencje PZPR odbyły się już (po­
za Łomżą) w Zambrowie, N owo gro­
dzie, Piątnicy, Sniadowie, Grabo­
wie, Stawiskach, Szumowie, Trzcian­
nem i Rajgrodzie. W Zambrowie 
nowym sekretarzem KMG PZPR 
został Grzegorz Mackiewicz. W N o­
wo grodzie sekretarza nie wybrano. 
W pozostałych miejscowościach do­
tychczasowi sekretarze pełnić będą 
swoje obowiązki w następnej ka­
dencji. Dyskusja konferencyjna kon­
centrowała się wokół problemów 
bytowych: przede wszystkim spraw 
węgla i cementu. N owego sekreta­
rza z Zambrowa przedstawimy w 
jednym z najbliższych numerów. 

WSRóD 1200 DELEGATÓW, któ­
rzy wezmą udział w ostatnich 
dniach listopada w Il Zgromadze­
niu OPZZ, znajdzie się pięciu re­
prezentantów związków zawodo­
wych z Łomżyńskiego: Bolesław 
Burdziełowski (Zakłady Płyt Wió­
roWYch w Grajewie), Andrzej Bzu­
ra (Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane), Wacław Falkowski 
(Kombinat Łąkarski „Wizna"), Han­
na Kościuszko (Szkoła Podstawowa 
nr 6 w Łomży), Wanda Marcinkow­
ska (Zambrowskie Za.kłady Prze­
mysłu Bawełnianego). 

Wanda Marcinkowska, przewod-

1 nicząca WPZZ: - Poruszymy naj­
ważniejsze sprawy nurtujące wszy­
stkic!1 związkowców. Chodzi nam 
głównie o nowy kodeks pracy, ra­
mowe układy zbiorowe, kwestie mi­
nimum socjalnego. O wielu z nich 
mówiliśmy już podczas I Zgroma­
dzenia OPZZ w Bytomiu, ale nie 
doczekały się one realizacji. Proble­
my zakła"'1 owe staramy się rozwią­
zywać sami. 

O OCHRONIE SRODOWISKA 
przyrodniczego województwa łom­
żyńskiego dyskutowano na wspól- . 
nym posiedzeniu Wojewódzkiego 
Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego i Rady Wojewódzkiej 
PRON. Zwrócono uwagę na potrze­
bę włączenia się do realizacji za­
łożeń koncepcji „zielonych płuc 
Polski" oraz genetycznego odtworze­
nia wielu środowisk roślinnych i 
zwierzęcych. 

XXXIV KRAJOWY ZJAZD De­
legatów Związku Nauczycielstwa 
Pol-;kiego obradował w dniach 27-
-28 p~ździernika w Warszawie. 
Wojewó"łztwo łomżyńskie repre­
zentowali: Ewa Kamińska i Barba­
ra Ruczałek z Łomży oraz Stani­
sław Tarasewicz i Henryk Cwalina 
z Gi·ajewa. Do Zarządu Głównego 
Z~-P w<'c;zli: Ewa Kamińska i Sta­
nisław Tarasewicz. Gratulujemy! 

TRWA DYSKUSJA nad powoła­
niem w Łomży wydziału zamiej­
scowego wyższej uczelni, który 
miałby kształcić kadry na potrze­
by województwa. Jeden z punktów 
widzenia na tę kwestię przedsta­
wiamy wewnątrz numeru (str. 5) 

ODDZIAŁ ZAKŁADU UBEZPIE­
CZEŃ Społecznych w Zambrowie 
zakończył akcję rewaloryzacji rent 
i emerytur, rozpoczętą 1 września 
br. Objęto nią. 17 801 świadczeń 
tj. 85 proc. wszystkich emerytur 
i rent. Srednia ~ota podwyżki 
wynosi 1340 zł. Najwyżej wzrosła 
podstawa wymiaru świadczeń (o 
20 proc.) osobom, które ukończyły 
75 lat lub są inwalidami I grupy 
i przeszły na emeryturę albo rentę 
do końca 1982 r. Emerytom i ren­
cistom, którzy. korzystają ze świad­
czeń dopiero od 1983 r., podwyższo­
no podstawę wymiaru o 6 proc. 
Najliczniejszą. grupę (53,56 proc ) 
stanowią ci, którzy otrzymali świad­
czenia do końca 1981 r. Podstawa 
wymiaru ich rent i emerytur wzro­
sła o 14 proc. 

III KONGRES Regionalnych To­
warzystw Kultury obradował w 
dniach 23-25 października w Poz­
nani u. Wśród 385 delegatów z 900 
stowarzyszeń znaleźli się reprezen­
tanci naszego województwa: Jerz~ 
Rudnicki, . Jan Bondarenko, Marian 
Mieszkowski i Jan Dziarski. Jerzy 
Rudnicki odznaczony został Złotym 
Krzyeem Zasługi. W skład Zespołu 
Regionalnych Towarzystw Kultury 
przy Narodowej Radzie Kultury 
wszedł Marian Mieszkow[ki, pre ­
zes Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Zambrowie skierował do są.du akt 
oskarżcraia przeciwko Jerzemu Wno­
rowskiemu, który wieczorem 27 
września w kawiarni „Zambrowian­
ka'' pobił W. L. j . zabrał mu 2950 
zł oraz zegarek ręczny. Oskarżony 
był już dwukrotnie karany, ostat­
nio w 1985 r. 

KARA SMIERCI, na któr_ą Sąd 
Najw·yżsiy skazał Józefa Równego 
za zabójstwo Barbary G. z Woli 
Zambrowskiej, nie zostanie wyko­
nana, ponieważ Rada Państwa u­
chyliła i.en wyrok, korzystając z 
przysługującego jej prawa łaski. 
Tym samym Józef Równy, zgodnie 
z wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
w Łomży, odbywać będzie karę 25 
lat pozbawienia wolności. 

PODSUMOWANIE Al.{CJI wcza­
sowo-zdrowotnej w 1986 r. było 
tematem posiedzenia plenarnego 
Zarządu Wojewódzkiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci w Łomży. 
Spotkanie stało się okazją. do wrę­
czenia odznaczeń państwowych i 
organizacyjnych zasłużonym działa­
czom Towarzystwa. Irena Cwalina 
z Kolna otrzymała Złoty Krzyż 
Zasł"fłgi, a Barbara Chludzińska z 
Lomży - Brązowy. 

TRWA OLIMPL.\DA Wiedzy o 
PZPR. Finał szkolny wyłonił z 
każdej szkoły zawodowej i średniej 
po dwóch reprezentantów na elimi­
nacje wojewódzkie, które odbęda 
się w końcu listopada. Laureaci 
elimfo.ac.jj wojewódTkicb spotkają 
się 15 grudnia, w rocznice zjedno­
czenia PPR i PPS, z działaczami 
ruchu robotniczego. 

01\0ŁO 9000 TON węgla zabrak­
ło w tym roku do · zaspokojenia 
potrzeb wynikających z nabytyc!t 
uprawnień. Od września sprzeda­
wany jest już ~opał na nowy sezon 
grzewczy. Do końca grndnia wszy­
scy u prawnieni powin"i wykupić 
połowę swego przydziału, a w 

pierwszej kolejności ci, którzy od 
kwietnia nie kupili ani kilograma 
węgla. Dostawy przebiegają regu­
larnie, będą o 15 tysięcy ton więk­
sze niż w ubiegłym sezonie. Potrze­
by rosną Jednak jeszcze szybciej. 
Zapowiada się wyjątkowo trudna 
zima. 

WYPADEK KOLEJOWY wydarzył 
się wczesnym rankiem 30 paździer­
nika pod Osowcem. Pociąg osobo­
wy, zdążający z Ełku do Białego­
stoku, najechał na skład towarowy, 
który z powodu awarii hamulców 
zatrzymał się na torze pomiędzy 
przystankiem Podlasek a stacją O­
sowiec. Dwie osoby trafiły do szpi­
tala, skąd po udzieleniu pomocy 
zwolniono je do domu. Zniszczona 
została lokomotywa pociągu osobo­
wego i cztery wagony towarowe. 
Straty szacuje się na przeszło 12 
milionów. 

KOMISJA RZĄDOWA do Spraw 
Oceny Promieniowania Jądrowego 
i Działań Profilaktycznych opubli­
kowała raport podsumowujący ba­
dania i przedsięwzięcia zmierzające 
do ochrony ludności przed skutka­
mi awarii elektrowni atomowej w 
Czernobylu. Mierzone od 28 kwiet­
nia skażenia nie przekroczyły przez 
cały czas wartości dopuszczalnych, 
ustalonych przez komisję rządową 
na podstawie zaleceń Agencji E­
nergii Atomowej. Od 1 maja war­
tość skażeń malała, a od połowy 
maja były one bliskie wartościom 
z okresu przed awarią. Wyższy po­
ziom skażeń promieniotwórczych 
wystąpił w Finlandii i Szwecji. O­
graniczenia spożycia mleka wpro­
wadziło 7 państw, zakaz spożY.wa­
nia nowalijek - 6. Tylko w Pol­
c;;ce zastosowano blokadę jo~lową 
tarczycy (płyn Lugola). 

MUZEUM ROLNICTWA w Cie­
c\.-anowcu zaprasza na nowe wy­
stawv czasowe: „Las w sduce 
współczes.nej" i „I Plener malarski 
w Ciechanowcu". 

K ORESPONDENCYJNY KURS 
języka esperanto „Non-stop" - po 
raz pierwszy w historii ruchu es­
peranckiego. Na kurs można zapisać 
się każdego dnia i od razu rozpo­
cząć naukę. Nauka polega na wy­
konywaniu ćwiczeń pod kierun­
kiem nauczyciela. Cwiczenia prze­
syła się do oceny i poprawy w 
dowolnym czasie,. nie rzadziej niż 
dwa razv w miesiącu. Egzamin koń­
cowy również zdaje się korespon­
dencyjnie. Szczegółowych informacji 
udziela, oraz urzyjmuje zapisy, Pol­
ski Zwiazek Esnerantystów. Osrq­
dek Oświaty „Ritmo". 00-013 Wai­
szawa, ul Jasna 6, tel. 27-82-67. 

WYSTAWĘ FOTOGRAFICZNĄ 
„Grajewo stare i nowe" otwarto 
w pomieszczeniach Urzędu Miasta 
i Gminy. Eks!)ozycja prezentuje 
J>race mieszkańca miasta, fotogra­
fa-amatora Janusza Karwowskieg~. 

WOJE\VODZKIE ZA WODY strze­
leckie w Osowcu zgromadziły re­
prezentacje klubów oficerów re­
zerwy LOK, kadry zawodowej War­
szawskiego Okręgu Wojskowego o­
raz milicji i straży pożarnej. W 
punktacji drużynowej pierwsze dwa 
m1eJSca zdobyli nrzedstawiciele 
WOW. a trzecie - RUS\V w Kol­
nie. Najlepszymi strzelca.mi okazali 
się: Tadeusz Krawczyk z Grajewa, 
Lech NiedzieJsl{j z Klubu Oficerów 
Rezerwy przv Zatrładacn Płyt Wió­
rowych w Grajewie i Antoni Du­
da z Kolna. 

nns 
Zarząd Wojewódzki Związku Młodzie­

ży Wiejskiej - na spo1kanie pokoleń 
z okazji 30-lecia ZMW; Zarząd Główny 
Po'skiego Związku Zrzeszeń Hod,owc<>w 
i Producentów Drobiu - na konferen­
cję pt. ,.Aktua'ny stan i p!'ob'emy r<YZ­
woju drobiarstwa w w arunkach nowe­
go systemu gospodarczego": Muzeum 
Rolnictwa w Ciecbanowcu - na konfe­
rencję na temat: „WsT>ólczesne budown!­
ctwo na wsi no'skie1": Stowarzyszeme 
Polskiej Młodzieży Mu zycznej' - na XXI 
Międzynarodowy Festiwal „Jeunesses Mu­
sicales" w Częstochowie. 

ODŻYWAJĄ DYSKUSJE wokół 
reorganizacji podziału administra­
cyjnego kraju. Komitet Przestrzen­
neg9 Zagospodarowania Kraju Pol­
sk ie i Akademii Nauk przedstawił 
w Biuletynie nr 128 koncepcje no­
wego 'rształtu terytorialnego Polski. 
Dotychczasowym rozwiązaniom za­
rzura fię naruszanie historycznie 
ukształtowanych powiązań gospo­
darczych i kulturowych. Do najbar­
dzie.i realnych za.licza się tzw. wa­
riant zasadniczy, zakładający 
zmniejszenie liczby województw z 
49 do 41. Ubyłyby: elbąskie, ostro­
łęckie, bialskopodlaskie, skiernie­
wicldc. sieradzkie, chełmskie, jele­
ni<'f?'órskie i bielskie. Większa część 
województwa ostrołęckiego została­
by włączona do Łomży6skiego. In­
ne wersje zakładają jeszcze poważ­
n iP,isze zmniejszenie liczby woje­
wództw: do ' 34 (z przeniesieniem 
st9li~y województwa suwalskiego 
do Ełku). 23 i 13 (stolicami woje­
wództw byłyby tylko miasta liczą.ce 
2~U-390 tysięcy mieszkańców z WY­
.fa.Hdem Olsztyna i Rzeszowa). Zgła­
szaYla .iest też opinia, iż należy po­
wrórić do trójstopniowego podziału 
administracyjnego, ponieważ gminy 
są zbyt małe, by pełnić wiele fun­
kc ii gosuodarczych. 

zdanie lygodnia 

SPRAWIE UTWORZENIA Bieb­
rzańd{iego Parku Narodowego po­
święcona była konferencja· zorga­
nizowana przez Towarzystwo Mi­
łośników Goniądza. Zaproszeni nau­
kowcv d yskutowali o ochronie do­
liny Biebrzy i obecnych możliwoś­
ciach utworzenia parku narodowego. 
Podkreślano potrzebę umieszczenia 
ievn qiPil-rlby w Goniądzu. 

Najważniejszym zajęciem dyrektora w Polsce stało się 

pisanie o ulgi. 
Zasłyszane na naradzie 

z 
„Przezwyciężyć trudności, to doświadczyć pełnej przyjemno­

. ści i~tnienia." 
Artur Schopenhauer 

"' • z ·przy1oznych 
" szpalt 
w .. tygodn!ku „Odrodzenie'' 

43) mteresuJą~a ct;rsk.usja redak ~r 
na pt. ,,Nauki Pazdz1ernika" cyi. 

z wypowiedZJi Leona Jafi 
prez~a ~udowej Spółdzielni czaka, 
dawruczeJ: „ Wladza lat siedernd~y. 
siqtych kryty~owana . j est, i zie. 
pewno słusznie, za w ielkie zadi ~a 
nie kraju. Natomiast za malo U?e. 
podkreśla, że stwoTzyła PUst ~ę 
na miejscu życia społecznego Yntę 
wsi. życie wsi od lat byto !IQ 
inicjatyw społecznych i gosp~~lne 
czych. („.) Muszę tu z Wielkim ~t. 
Zem powiedzieć o zniszczeniu. t za. 
wielkiego ruchu społeczno-go ego 
d · k · b ł k , spo. arczego, 3a im y y oŁka rol 1 cze. Mimo staroświeckiej nazw n· 
tej organizacji rozwijal się au~ lll 
tyczny ruch społeczny. W 24 en. 
sią~ac?i wsi ludzie dobr~wolnie kr~: 
tali się · wokól m~ch~nizacji roln~ 
twa, budowy cegielni, wapiennłkó 
i wielu potrzebn~ch wsi· u1zqdz~ 
Obok kółek rolniczłJch . najbardziej 
autenty~zną organ~z~c3ą 40-lec~ 
był Związek Mlodziezy Wiejskiej 
Ten z lat 1951-75. Mamy z te~ 
okresu calą plejadę wyb itnych dzia­
ła.czy w parti ach politycznyc1i " 
administracji, w dzialalności 'paA. 
stwowej i kulturze. I to jest wiei. 
ka wartość, która uksztaitowaia 
się na gruncie październikowe; JlO. 
lityki odnowy. Ale w latach rie. 
demdziesiqtych próbowano, fak to 
określił Jan Szydlak, wyelimino. 
wać tę «g'?mulkowskq.. specyfikę>. 
(„.) -Byly siły, które nie godzilv się 
z polityką dobrowolnych przeksztal. 
ceń ustrojowych w rolnictwie. ( ... ) 
A ponieważ kolekt11wizacja w Pol. 
sce szerzej się nie przyjęta, w po. 
lawie lat sześćdziesiątych pojawiła 
się teza o konieczności pegeervzacji 
polskiego rolnictwa. T eza ta nk 
przyjęla formy konkretnego pro­
gramu, ale miala niezwykte istot. 
ny wpływ na produkcję środk6tD 
dla rolnictwa. Wczoraj czytalem, 
że sprowadziliśmy z zagranicy 25000 
kos. Importujemy wid'ty. To aq 
wlaśnie do dziś trwające konse­
kwenc;e tamtych decyzji. („.) Malo 
się o tym pisze i mówi, ale prze· 
cież na przelomie lat 1975176 podię· 
to próbę utajonej kolektywizac~ 
Wyszlo wtedy zarządzenie, że chlo· 
pi nie mogą kupować gruntów z 
funduszu ziemi." 

• • • • w1esc1 gminne 
MIASTKOWO. Rolnicy narzekala 

na niedomagania w skupie ziem· 
niaków prowa<lzonym przez .PPa 
Ale okazuje się, że iinni odb1~rcY 
nie sa lepsi. Kierownik gorzelru w 
Drogoszewie za.pisywał (z braku 
formwlarzy) ilości zakontraktowa· 
nych ziemniaków w podręc.znyDl 
zeszycie. Kiedy rolnicy zaiczęh r 
dos·tarcza~, okazało się . że wcre • 
niejisze zapisy sa nieważne, a ~0; 
rzelnia bierze teraz o wiele ~meJ: 
Rolników bulwersuje jeszcze Jed~o. 
od dostawców z Jankowa (gJ?1113 

Nowogród) przyjmowane są zi~· 
niaki niemal bez ograniczeń. Nie· 
którzy przyczyn tego _sta~u r~c~ 
doszukują się w fakcie ze kzo a. 
kierownika pochod zi z Jan ow 
Natomiast Kombinat Łąkarski ~ 
Grądach Woniecku długo rl~ar· 

, z wyipłaceiruiem pien&ędzy za os 
czone ziemniaki. 
e Różnie mówi się o czyn~! 

społecznych. Czasem chodzi t~i· 
o to, ~by zacząć ~:>Ud~wę: ~ Np. 
niej meeh martwią s1ę in~1- zJcań· 
w Naruszczkach wkład mies 'ósl 
ców w budowę szkoły wY!llzta 
dwie trzecie jej wartości,_ !~ 1 
pochodzi z funduszów gminn g 
wojewódzkiego. "k0111 
e Wypłata zasiłków. rol~~ te­

mo.cno zuboży kasę _gminv. fości „ 
raz - po zsumowaniu zaleg iotycb. 
trz.eba w·nr:-lacić 1 600 OOO z :o 

J ł"1 d ·e Sr; e W wielu wsiach bu uJ otnif' 
d . z . od.,,vr ro1g1, a w aruzn~ ~ ; s7Jkańc)' 
w rzeczce przydrozneJ m.e c'll-go 
urządzili wodopój, wskute~ droga 
nawierzchnia sie oti-suwa i 

staje się coraz węższa. zaO' 
e Nadal nie ma po~rawY ~a.plY· 

patrzeniu w węgiel. ~l~glej noene 
wają skargi i ustawia Ja 5 e 
kolejki. . zJ<abCf 

GRABOWO. Jeżeli mi~a dest 
Swidrów nie chcą moknąć mus1A 
czu oczekując na autobUSY'anJ<i. ~8 

zbudować sobie trzy przyst 
R 15 
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byłoby o dokładną defi­
rr11dn0 a rewolucja". Mnie ono 
~ slo~ę z'' rokiem 1917. Rewolu­
jattY 51 według mnie - dążenie 
to -: wspanialszego, bardziej 
~'105 i~ t c ;iego, innego n 1a • o,. co . spo-

kon w codz.ien:nym zyc1u, i na­
karnr odiiewane otrzymanie te­
' ~ie~bu.dzało do rewolucyjnego 

·atani&~wia'jąc się nad · naszym 
zastanństwem pomyślałam, że i 
iecze ydałabY się rewolu-cia, ale 

in P{; krwi i- zemsty. Społeczeń­
·e pe atrzebna byłaby rewolucja, 
~'11 p~zyniosłaby więcej kultury, 
a efa obowiązku . , '>'.'obec pa~-

rniloś ci do bllzmego, upr zeJ­
wa .. na co dzień i dla każdego, 
,ic~iej charo~twa, egoizmu i o-

ktności. . . 
~lelu osobom Jest oboJętne t?, 
\ na przykład - zdarzył się 
~dek, z.g inęli l~dzie. ~rze~h?dz~ 

nie zwracaJąc naJmn1eJsZeJ 

g. na tD. co się stało. Ilekroć 
l'a I . ' . m t . b , zasl.abme, me a eJ oso y, 
~ spieszyłaby z pomocą. A a . 
oda. . kt i . . Jestem optym.1s ą .w1.erzę. ze 
. t się zmieni : nadeJdz1e taka 
~nvawa rewolucja" i ludzi u-
zęśliWi ,ba:dziej niż wszystkie 
wolucje swia ta. 

BOGOMIŁA 

* 
;tewolucja''. kojarzy m i si~ z du­
i zmianami zachoqzącym1 np. w 
myś1e, w ustroju państwowym 

b też w dziedzinie ~ad moral­
ch. Można więc mówić o rewo­
Ji technicznej {r ozwój i udosko­
nie maszyn i urządzeń) czy np. 

1ualnej w XX wieku. 
w znaczeniu historycznym 

in „rewolucja'' rozumiany jest 
0 przejście z jednej formacj i 
Jecmo-politycznej w drugą, co 
odbywa się na ogół drogą per­

' cji, lecz walki, najczGściej 
ojnej. „Rewolucja" jest termi­

tr•1dnym do zdef.iniowania. 
yt nie jest to pojęcie jedno­
czne. 

Wiele si~ mówi o rewolucji psy­
logicznej. J est to obecnie jeden 

lematów nurtujących spoleczeń­
wo, szczególnie młodzież. Trzeba 
lić gtary kodeks zasad. który 
nam przekazywany na zasa­

·e przymusu przez tzw. starsze 
olenie. Jest to bardzo trudne. 
ma szansę powodzenia, gdyż -
w każdej rewolucji - „wla­

" przejmują w swoje ręce lu­
·e młodzi, pełni zapału i wiary 
lepsze jutro. Chcemy być nowo­
śni, poznawać i oceniać według 
oich zasad. W tym przypadku 
wolucja da nam możliwość roz­
iu nie tylko fizycznego, lecz 
wniei duchowego. 
Uważam, że rewolucja może zajść 
lko V: chwili zaostrzonego_ konflik­
nuę~zy dwiema przeciwnym i 

~n~m1. Wygrywa n ie ten, kto za­
UJe bardziej radykalne środki, 
t~n, kto ma wi~ej do zaofe­
~~a, gwarantuje szerokie moż-

osc1. _ 

MAŁGORZATA 

* 
Slowo „rewolucja" ma w iele 
cre.ń. Oznacza ono gwałtowne 
~iany w społeczeństwie. Po 

1 Pierwszy słowo to pojawiło się 
Inomencie, kiedy to angielski u­
NY Wynalazł maszynę parową. 
~l przestrzeni dziejów odbyło się 
lue rewolucji. Jedne miały na 
.Postęp Przemysłowy i społecz-

N:~~ - Przewrót polityczny. 
oluc· ielką uwagę zasługują r e­kr w latach 1905 i 1911. Na 
· z·ad rewolucJ·a w 1917 zwana 1ern·k ' ~i 1 ową, doprowadziła do h caratu i utworzenia robot-
i~ łopskiego rządu. Władzę 

Dzię~· rnasy pracujące. 
· iw~Je j rewolucji Polska miała 
· odzyskania niepod1eg-

EWA 

* lłe:.olucja jest to gwałtowna 
ią 1:?.a w jakiejś dziedzinie. Ist­
k!a~~ne rodzaje rewolucji. Na 

.. rewo.luc~ Pewien czas ma m iej­
zapocz CJa Przemysłowa. Vl An-

'%y ątkow~ło ją wynalezienie 
o cor Parowe]. Później df)kony­
ly oneaz Więcej wynalazków. 
YWnośc·na cęlu zwiększenie e­
i tnasz1 Pracy przez zastąpienie 

tli Ynam· 
" Wy 'k l. 
h . n1 u re 1 . k n~cz.nYch wo UCJi n a u owo-

ZYciowa Podniosła się bardzo 
ludzi. Wynalazek sa-

mochodu, samolotu i inny·ch środ­
ków lokomocji ułatwił ludziom 
przemie szczanie się, i to bardzo 
szybkie. 
Postęp widzimy w najbliższym o­

toczeniu. Na przykład dzisiejsze go­
spodynie mają bardzo u.sprawnicmą 
pracę w gospodarstwie domowym. 
Przy pomocy różnych elektrycz.nych 
urządzeń mogą-szybko przygotować 
obiad, posprzątać, zrobić pranie . 
Mają przez to więcej 'czasu dla sie­
bie i rodziny. 

Rewolucja kojarzy nam si~ prze­
ważnie z innym znaczeniem: jako 
przewrót społeczny. W historii 
miała ona miejsce wiel<>krotnie. 
Wybuchała wtedy, gdy społeczeń­
stwo dążrlo do m1iany istniejącego 
ustroju, stosunków w pa{1stwie. Gdy 
żądania mas nJe były uwzględnione, 
a w ysuwane wnioski nie były bra­
ne pod uwagę, pozostawała -tylko 
droga rewolucji, czyli wa:lki o 
swoje prawa. 
Rocznicę takie j rC\l\Z-Olucji spo-

łecznej, która zmieniła ust rój w 
Rosji, a Polsce · przyniosla niepod­
ległość, obchodzimy uroczyście co 
roku 7 I i~topa<la. 

FILOME NA 

* 
Rewolucja może dotyczyć jakie­

goś gwałtownego przewrotu w prze­
myśle lub w ogóle w państwie. 

Jeśli chodzi o przemysł. to ta­
kim p rzewrotem było skonstruowa­
n ie masz.vny parowej, dzięki któ­
rej kilkakrotnie wzrosła produkcja 
przemysłowa. Rewolucją było też 
wynalezienie czcionki drukarskiej. 

Mo.lem v też mówić o rewolucji 
naukowo-technicznej. Tu należy 
wspomnieć przede wszystkim o o­
siągnięc iach po d r ugie j wojnie 
światowej w dziedzin ie me<lycyny. 

Na jbardziej tradycyjne znaczenie 
słowa .,rewolucja" dotyczy historii. 
Jest lo ohalcnie dotychczasowego u­
stroJu pa11.siwa (dotychczasowych 
f-Orrn rząctL.c.;nia) p.:zez walkę zbroj­
ną i zastąpienie ~o nowym. Naj­
wiqksze zmiany przyniosła chyba 
rewolucja w Rosji w 1917 r., bo 
przecież nastąpiło przejście z for­
macji kapitalic;;t:vcznej do komuniz­
mu. 

Ogólnie bez rew0! ucj i niemożli ­
wy byłby postęp. Najważniejsze 
jes t jednar. to. ·ż.e słu:ly ona czło­
wiekowi. P. zy nos1 zmiany najczęś­
ciej korzy tne dla większości i naj­
cz('\śc i ej n iczl'Fdne 

IRENA 

* H.c\ęo luqa j-.!st lo gwałtowna 
zmian.1 w jakiejś d.licdL.in1e. Np. 
pr lcmys ł uw ;.1 po lega na gwaltow­
ny m ro l wo ju tt~ <.:1111 i k1, a naukowo­
-techniczna - na gwnłtownym roz­
i\ ' O j u Jn \' -;, na u ; ow c· J. N<l przykład 
wy nalezicn;c· .:>Z<..:l\!p 1onki przeciwko 

.... 

wściekliźnie było takim wydarze­
n~em i m-0żna je nazwać re.al u eją 
w dtiedzinie nauki. 

Inne m.aczenie ma rewol-ueja 
zbrojna. Jest to obalem.e dotych­
czasowych form rządzeni.a przy u­
życiu oręża i zastąpienie ich nowy­
mi, np. Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa pr zyn io­
sła zmiany polit ycz.ne i społeczne. 

KRYSTYNA 

* 
Rewolucja są to gwałtowne zmia­

ny. W czasie Rewolucji Październi­
kowej Rady Delegatów R obotni­
czych i żotn.ierskich obaliły Rząd 
Tym-czasowy i ogłosiły dekrety o 
pokoju i ziemi, zlikwidowały wielką 
własność ziemską. 

Miała ona znaczenie międzynaro­
dowe, ponieważ wzmocniła dążenia 
niepodległości-0we wśród narodów 
uciskanych lub poddanych panowa­
niu kolon ialnemu . 

ZOFIA 

* 
Chciałbym to pajęcie scharaktcry­

zowac'.: na przykładzie Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej z. 1917 roku. Była ona pierw-
zą zwycięską rewolucją proleta­
riacką. Obaliła burżuazyjny ustrój 
i wprowadziła socjalistyczny. Peł­
ną wła.dzę przejęli przedstawiciele 
mas ludowych - Rady Delegatów 
Robotniczych i żołnierskich. Pod­
stawą nowej władzy stał się pro­
le tariat i jego najbardziej rewolu­
cyjna siła kierownicza partia 
bolszewicka. 
Zwycięstwo bolszewik ów w Rosji 

otworzyło nową epokę w dziejach 
świata, epokę postępu zwyciQstwa 
socjalizmu. 

ANDRZEJ 

* 
Słowo „rewolucja'' nie jest jedno­

znaczne. Mol:e być rewolucja prze­
mysłowa. czyli unowoczesn1enie 
środków produkcji. Wprowadzenie 
maszyn powod uje wzrost produkcji. 
poprawę warunków 'pracy ludzi i 
zwiększenie ich czasu wolnego. 
noz\vój techniki ma także ujemne 
5trony: wielu ludz.i traci pracę -
źród lo utrzymania. W historii zda­
rzały się wypadki. kiedy ludzie 
niszczy li maszyny, uważając je za 
s \.,,.·o:ch wrogów. 

Rewolucja naukowa ma takL.c o­
~romne znaczenie d la człowieka. 
Rozwój nauki np. w dziedzinie 
medycyny, jest potrzebny wszyst­
kim ludziom, szczególnie w sytuacji 
zagrożenia środowiska naturalnego. 

Rewolucja kojarzy mi się także z 
przewrotem spolecz.nym, np. Rewo-
1 ucja Październikowa. Miała ona 
ogromne znaczenie, gdyż po raz 
pierwszy w dziejach świata wła­
dza znalazła się w rękach ludu. 
Przyniosła ona także nad~ieję na 
odzyskanie niepodległości k rajom, 
które znajdowały się pod obcym 
panowaniem. 

KATARZYNA 

* 
Każda rewolucja ma na celu po­

lepszenie warunków życia calego 
soołeczef1stwa, choć przynosi duże 
strat y zarówno materialne, jak i W' 
ludziach. 

Wybuch rewolucji 7 listopada 
1917 r. stal się dla nas pierwszym 
krokiem do odzyskania nicpodleg­
glości. Natomiast w Rosji rewoluc ja 
obaliła despotyzm cara, dała ziemiG 
chłopom, a robotnikom pracę w fa­
brykach. 

J estem przekonana, że r ewolucja 
jest potrzebna tylko w sytuacji bez 
wyjścia. 

E\.VELINA 

* 
Rewolucja w znaczeniu historycz­

nym oznacza przejście z jednego 
ustroju do drugiego. W dziejach 
ludzkości było wiele r ewolucji. 
Najbliższą nam jest Wielka Rewo­
lucja Październikowa. Obaliła ona 
despotyzm carski w Rosji. Władzę 
przejęli robotnicy i chłopi. Ziemia 
przeszła .• W. ręce ludzi, którzy ją 
rzeczyw1sc1e uprawiali ale na ko­
rzyść obszarników. Wprowadzono 
ustrój socjalistyczny, w którym 
ws.z.yscy są sobie równi, nie ma po­
działu na biednych i bogatych, nie 
ma wyzykiwanych i wyzyskują­
cych. 

HALINA 
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Dziesiątki, setki starych fotografii w domowych albumach Michała Kwie­
ka, Rafała Wszędyrównego, Kazimierza Kaczyńskiego, a na fotografiach 
- młodzi chropcy w sporłowyeb strojach. w pozach uroczystych lub swo­
bodn!ch, Pojedynczo lub grupowo. zastygli przed obiektywem lub kopią­
ey palkę. Jedyna dokumentacja narodzin wielkiej pasji starszych pokoleń 
łomżyniaków: Lomżyńskiego Klubu Sportowego. Jeśli ktoś nie wierzy, że 
kopanie Piłki może być główną I jedyną godną uwagi treścią wspomnień 
z młodości, niech w niedzielne popołudnie uda się na stadion nad N a.r­
włą. Spotka tam na pusłycb trybunach Michała Kwieka (rocznik 1909), 
Rafała Wszędyriwnego (rocznik 1910) i kilku innych starszych panów, ner­
wowo reagujących na· nieudolne poczynania najmlodęzych wycbowan!(ów 
sekcji piłki nożnej LKS-u; może nawet usłyszy utyskiwania na dzisiejsze 
cusy i opowieść o tym, jak w ciągu sześćdziesięciu lat wielka pasja do 
sportu rozmieniona została na drobne interesy małych ludzi. 

lamte czasy 
To spadło na nas jak zaraza 

- wspomina swoją wczesną mło­
dość Michał Kwiek. - Kopaliśmy 
piłkę wszędzie: na ulicy, na pod­
wórku, na pulwach nad Narwią. 
Zapał do kopania ogarnął wszyst­

kich: Polaków ł Zydów, uczniów i 
starszych, biednych i bogatych, bez­
robotnych i pracujących. lewicow­
ców i endeków. 

Gdy Michał Kwiek miał czterna­
ście iat, w Łomży istniało już kilka 
klubów z sekcjami piłkarskimi, któ­
re brały udział w zorganizowanych 
turniejach. Prasa wówczas podawa­
ła rn.in. wynik.i mt.czów rozgrywa­
nych przez żydowski klub „Makabi", 
reprezentację Związku Strzeleckie­
go, drużynę ,,Piechur", utworzoną 
przy stacjonującym w Łomży 33 
Pułku Piechoty, i inne. Swiadczy 
to o niezwykłe) popularności nowe­
go sportu, zważywszy że · pierwszy 
mecz piłkarski Łomża zobaczyła w 
roku 1917; r9zegrali go internowa­
ni tu przez Niemców legioniści z 4 
Pułku Piechoty. 

- Był chyba rok 1925, gdy pod­
szedł qo mnie na uliey pan West­
w.alewicz, kapitan drużyny „Strzel­
ca" - ciągnie swoje wspomnienia 
Michał Kwiek. - Powiedział: „Słu­
chaj, gramy z 33 Pułkiem Piechoty, 
moźe zagrasz?" Ta propozycja była 
dla mnie wielkim przeżyciem.. My, 
chłopcy, z d·aleka tylko podziwia­
liśmy „prawdziwych" graczy. Każdy 
mecz był świętem dla całego mia­
sta. O zawodnikach się mówiło, 

stawali się bohaterami dnia. Obie 
drużyny wyruszyły do Łomżycy z 
orkiestrą, a za nami ciągnęły tłu­
my mieszkańców. „Strzelec" wygrał, 
ja wypadłem bardzo dobrze. W ten 
sposób z podwórek awansowałem 
do prawdziwego klubu. Miałem nie­
całe 16 lat. 

W Łomżycy znajdował się, wy­
budowany przez 33 Pułk Piechoty 
i oddany do użytku w 1925 roku, 
pierwszy łomżyński stadion sporto­
wy. J ednym z czołowych zawodni­
ków „Strzelca" był Henryk Cieś­
luk, osobistość w Łomży z racji 
późniejszej kariery (zajmował stano-

1 
wisko wiceministra sprawiedliwości 
I zastępcy prokuratora generalnego 
PRL). Z inicjatywy braci Cieślu­
ków powstał w roku 1926 Łomżyń­
ski Klub Sportowy. 

We wspomnieniach, opublil"owa-
nycb w roku 1980 w „Gazecie 
Współczesnej", Henryk Cieśluk 
zwraca uwagę na polityczy rodo­
wód przedsięwzięcia. „Komórka 
Komunistycznej Partii Polski posta­
nowila powołać w Łomży pierwszy 
sportowy klub cywilny, aby oder­
wać młodzież od wstępowania do 
Strzelca i Legionu Młodych. Po­
czątkowo trudno było przekonać to­
warzyszy, że to spełni swój cel. Po 
dyskusjach w obecności przedstawi­
cieli KC KPP, zapadła decyzja [ ... ]. 
Statut klubu zlożyliśmy w Staro­
stwie. Długo były wynajdowane ja­
kieś przeszkody. Zalegaiizowanie 
klubu kosztowało nas wiele nerwów 
i zdrowia. Prezesem został wybra­
ny mój starszy brat Wacław (kie­
rownik księgarni „Swit", zamordo­
tÓa-ny przez hitlerowców w roku 
1941). Nie czekając na ostateczną 
decyzję władz zaczęliśmy gra~ w 
pUkę nożną. Pierwszy mecz ŁKS 
f'OZegrał z 33 Pulktem fiechoty. Ku · 
ogólnemu zaskoczeniu pojedynek 
"'1/11'1'aliśmy. Szybko zyskaliśmy · u­
znanie to mieście, na ~asze wustępy 
prz11chodzily tium11 ludzi'.'. 

Od początku w pierwszej druży­
nie ŁKS-u znalazł się również Mi­
chał Kwiek. 

siermiężny kluu 
W ŁKS-ie zdecydowanie pano­

wała piłka nożna. 

Michał Kwiek: - Rozgrywki od­
bywały się w klasach A, B i C Na 
pocz.ą.tku lat txzydziesitych wyo:d:ręb­
nicma została, na wzór Zachod'1iej 
Europy, liga. Klasa A odpowiadała 
więc dzisiejszej II lidze, B - trze­
ciej. My zostaliśmy zakwalifikowa­
ni przez Oddział białostocki Polskie­
go Związku Piłki Nożnej do klasy B 

Rok 1932. ŁKS walczy o mistrzo­
stwo klasy B w okręgu białostoc­
kim i nie ponosi ani jednej poraz­
ki. W decydującym meczu z Kraf­
tem Białystok wynik jest 7: 1 dla 
ŁKS! Wśród łomżyńskich asów: 
Michał Kwiek, Izaak Dziubkiewicz, 
Henryk Cieśluk, Antoni Polakow­
ski, Rafał Wszędyrówny. W Łomży 
euforia. Całe miasto pasjonuje się 
wynikami. Pojawiają się nowe klu­
by piłkarskie: żydowskie - ,,G wia­
zda" i „Hapoel" oraz Robotniczy 
Klub Sportowy „Zorza". 

Rok 1933. Z powodu nieporozu­
mień w Oddziale białostockim 
PZPN, ŁKS nadal w klasie B. W 
tabeli rozegranych meczów znów 
ani jednej porażki. Wysokie zwy­
cięstwa z Jagiellonią i Jutrznią 
Białystok. I wreszcie upragniony 
awans. 

HenryR Cieśluk na łamach „Ga­
zety Współczesnej": „ŁKS nie otrzy_ 

• 

mywai żadnej pomocy finansowej 
ze strony tzw. czynników urzędo­
wych. Zdobywaliśmy wszystko, co 
jest niezbędne dla rozwoju poszcze­
gólnych sekcji - sprzęt sportowy, 
boiska, własną inicjatywą i p rzed­
siębiorczością. Srodki pieniężne po­
chodziły ze składek członków zwy­
klych i wspierających oraz ze 
sprzedanych biletów na m ecze. Gra­
liśmy we wlasnych butach. Brat 
mój wyprosił po jednym z meczów 
z jedenastką 33 Pulku Piechoty kil­
ka par 'butów przeznaczonych do 
skasowania. Któryś z kibiców doro­
bił do nich korki. Koszulki_, spo­
denki mieliśmy własne, a emblema­
ty ŁKS-u wyszyły nam koleżanki. 
Na mecze mistrzowskie jeździliśmy 
samochodem ciężarowym. Aby zdo­
być pieniądze na opłacenie tego 
środka lokomocji, braliśmy ze sobq 
kibiców". 
Michał Kwiek: - O ile mnie pa­

mięć nie myli, połowa pierwszej 
drużyny ŁKS-u to byli bezrobotni. 
a pozostali to uczniowie. Mnie po­
wodziło się wyjątkowo dobrze, gdyż 
po ukończeniu gimnazjum państwo­
wego otrzymałem posadę kierowni­
ka kancelarii u komornika sądowe­
go. Zarabiałem po 500-600 zł mie­
sięcznie! Wiele razy wspomagałem 
klub: kupowałem buty, koszulki, 
opłacałem przejazdy i jedzenie na 
wyjazdach. Inni koledzy, jeśli uda­
ło im się dostać dobrze płatną pra­
cę, również nie q.chylali się od 
wspomaganfa klubu. Taki był zwy­
czaj i zasada. Nie wyobrażam so­
bie, żeby ktoś tego nie przestrze­
gał. 

Postawa na boisku i w życiu po­
wodowała, że zawodnicy ŁKS-u cie­
szyli się powszechną sympatią. 

Do roku 1932 klub nawet nie ma­
rzył o własnej siedzibie. Sukcesy na 
boiskach (awans do klasy A) zwróci­
ły na niego .uwagę dowódcy 18 Dy­
wizji Piechoty, gen. Młota-Fijał-

kowskiego (dowództwo dywizji mia­
ło swoją siedzibę w Łomży). 

możny. protektor _ 
Michał Kwiek: - Najpierw do­

staliśmy mały pokoik, potem tro­
chę większy, przy ul. Pięknej. Po­
tem wszystko się zmieniło; do za­
rządu weszły grube ryby, a my 
otrzymaliśmy piękny lokal przy 
placu Kościuszki (tam, gdzie dzi­
siejszy sklep ,,Jantar"). Zaczęło się 
mówić o polityce, ale lias, piłka­
rzy, to nie obchodziło. My chcie­
liśmy tylko grać. W tym samym 
czasie władze miejskie przy pomo­
cy wojska wybudowały Jład Nar­
wią nowy, piękny. stadion z krytą 
trybuną, i szatniami i wygodami. 
Na patronat generała nie narzeka­
liśmy. 
„Przegląd Łomżyński" (nr l/~4) 

zamieścił oświadczenie gen. Młota­
-Fijałkowskiego: „W Łomży mamy 
nadzwyczajnie rozdrobnione oTga­
nizacje sportowe. Powoduje t o po­
za wątpliwe; wartości rywatizacją 
trudności techniczne io pracy spor­
towej. Jeśli chodzi o stronę mate­
rialną, malym klubom trudno w 
ogóle się tttTzymać. Moją koncepcją 
jest - przez polqczenie Łomżyń­
skiego Klubu Sportowego oraz sek­
cji sportowych Akademickiego Ko­
Ła ccŁomża» i Legionu Młodych -
klub sportowy. Chodzi o powołanie 
do życia organizacji sportowej o 
właściwym i zdecydowanym obli­
czu ideowym". 

W styczniu 1934 roku odbyło się 
walne zebranie klubu, na którym 
gen. Młot-Fijałkowski wprowadził 
w życie swój zamiar. 

„Chcieii oni stworzyć ze 

Skład na mecz z Ostrowią 

wspomnień Henryka Cieśluka 
inne oblicze społeczno-polityczne 
klubu. Proponowali nazwę «Legion». 
Odmówiliśmy zdecydowanie i w r e­
zultacie długotrwałej dyskusji i 
skandowania «Nie chcemy Legionu», 
pozostawiono dotychczasową nazwę 
- ŁKS - .<:. dodatkiem ccLegion» 
Ja i mój brat przyjęliśmy to jako 
zmianę wymuszoną i przestaliśmy 
działać w klubie". 

W kronice rozgrywek ŁKS-u, 
sporządzonej ·przez Rafała Wszędy­
równego, w latach 1935-39 nazwis­
ko Henryka Cieśluka pojawia się 
jednak jeszcze bardzo często w 
składzie pierwszej . druży,ny. 

Mimo porażki w decydującym 
meczu o mistrzostwo klasy A z 
WKS Grodno (0:5 w Grodnie i 2:3 
podczas rewanżu w Łomży), popu­
larność nie słabnie. Stosunek do 
drużyny Michała Kwieka . i Rafała 
Wszędyrównego staje się probier.zero 
lokalnego patriotyzmu. 

życie klubowe 
Grać w ŁKS-ie! To było marze­

nie każdego chłopaka. Piotr Kos­
salko·wski przeszedł tradycyjną dTogę: 
od kopania piłki na podwórkach i 
pulwach do drużyny juniorów. U­
roki życia klubowego wciągnęły go 
bez reszty. 

- Klub był dla nas wszystkim. 
W lokalu przy ul. Kościuszki spę­
dzaliśmy wiele . czasu. W świetlicy 
grało się w szachy, były gazety, 
radio i bilard. W soboty odbywały 
się zabawy taneczne. . 

Kazimierz Kaczyński jako 13-letni 
chłopiec słuchał ukradkiem pod o­
twartym ' oknem sąsiadki transmi­
sji radiowej z meczu Polska-Au­
stria na olimpiadzie w Berlinie. 
Klub był jego marzeniem. Dostał 
się do juniorów tuż przed wojną. 

W pierwszej drużynie 
grał dopiero w 1940 ~I<s-u 
ŁKS nazywał się Sparot u. 
• " ak11 za. 

- V-?ładze radzieckie 
nam się zorganizować ~ozw0 
~krzykn~liśmy. i zaczęli'śrnWięc 
ich d.ruzynami wojskow Y grą~ 
· WoJna obeszła się z Ł Y~ 

nie. Piotr Kossakows~i .0rnzą o 
nie przestali strzelać · - Jeg 

d · · Po l wszę zie zmszczenia stad· 
. tr b ' ton nowany. y uny spalo 

ta · ka . ne zry poc1s m1, a my . •. 
l . , W J.. li . JUz 
~smy. yr~~a smy teren 
hśmy_ kołkJ 1 dalej kopać1' zat 
ŁKS-1a,k6w przeżył, staWił ~to 
zwlocznie! Zebrała się tak 81~ 
że nie sposób było 2 na~· · 

Jeden z pierwszych Wyj~ i 
meczów odbył się we z o 
1945 roku .w Ostrowi Mazo~ 
W albumie Kazimierza K 
skiego cały skład repr a 
Kl~ k. M ezent 1maszews i, atuszewski 
lewski, Kossakowski, Kisiel'. W 
staJ.i ówcześini WS1Panrl.ali gr 

1 

Ra:fałowa Wszę.dy.równernuacze. 
zawdzięcza najiwięce.j 
kluduje Tadeusz Kaczyński 
odnowiciel sportu. w Łomży: ... 

Klub :-: po róz?ych perypeU 
. ust~~1hzował się wreszcie 

nizacy3me w roku 1957 jako 0 

„Start" (przy spółdzielczości P 
i trwa tak do dziś. , 

.Pod koniec l~t. pięćdziesią 
Piotr Kossakowski 1 Kazimierz 
czyński skończyli z grą· zajęli 
sekcją piłki nożnej jako' tzw 
łacze .. Kgssa.k~wski prz~z wi~le 
by~ kierowm~1en:1 sekcji, a Kac 
ski trenował Junrnrów. Mimo że 
za pogorszyła się w stosunku 
przedwojennej (w Łomży 1 

tylko jeden stadion, klub. ni.e 
siada pomieszczeń do treni~gow 
mowych piłkarzy i zawod.mk~w 
nych sekcji), wyda wał1,, się, ~ 
ka nożna znów stanie się spec) 
ścią ŁKS-u. 

- Na 40-lecie klubu zdoby . 
puchar wojewody biało~~o~ki 
rozpoczęliśmy walkę o .weiscie 
II ligi - wspomina P1ot.r . K 
kowski. - Byli to wspaniali cb 
cy, pod względem mora!nym 
zarzutu. Ostatnie roczniki P 
dziwych sportowcó""'.·. . . ·aJo 

To co stało się poznieJ, ~ 
' • yy3 ki sam przebieg w Lomzy, 

wie i Katowicach. orli 
- Forsa zniszczyła cały spklU 

tylko piłkę nożną - kon 
Piotr Kossakowski. ~ 

Dziś działacze ŁKS-u mal~ . m p1er ty ze skompletow~me. . 
0 drużyny, nie móW1ą~ .JUZioró~· 

rze do trampkarzy l JUn ff 
becny wiceprezes klubu, stan 
Trojanowski, winą za ten Pie· 
czy obarcza środowisko: - się 
rządzi piłką nożną. Z. ty~ dzY 
ba pogodzić. Bez ~ieillę 
ma co marzyć o wynikach. 1 Dziś pieniądze na spor za 
przede wszystkim bogat~użego 
pracy. Jeśli dyrei_ttor. m sPo 
kładu przychylny~ okieniego U 
na klub, znajdą sH~ u a Vi 
etaty dla zawodnikóV' t~akto 
g-0rszym razie ulgowe ·a dO 
ich w pracy), mies~kan1a' sz 
dla klubu. ŁKS nie 01

•300VIS 
Zdaniem Henryka Trf l biedne 
lubią go tylko . m~łe osób ~~ 
kłady. z dużymi nie ~P znaJdtle 
gadać. Dopóki więc ~ie a tylkO 
bogaty mecenas, mo~k0wa P 
rzyć o II lidze, a ~ ociera 
czność niech ukradk!e~ 
na meczach oldboyoW C%~~ 

MARIA KA 
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n - Gdyby w teJ chwili były mie-

rt~tO I O lil3 StO. SOW8_ 3 szkania, moglibyśmy się raz na za-
"' I 6 wsze pozbyć wsze1kiich kłopotów 

d e kadrowych - mów•i na<:zelnik Od-

i I. 1asnaw~ zen1 działu Organizacji Kadr i Spraw 
~l~ . Socjalnych Kuratorium Oświaty i 

. żart prasowy zarteI?, Wychowania, Zienisław Ciborowski, 
bhcznY ywistości sprawa wyz- bynaj.mniej nie przeciwnik tworze-
\V rzee.z w LomżY stanęła nie- n.ia uczeLnJi w Lomży. - Odbieram 
· uczel~'l . 1· zupełnie poważnie: telefony nawet z Warszawy, nieste-

'!lleJ ~czes 85 roku radny Jerzy ty, rozmowa kończy się, gdy do-
upca 19ki zgłosił na sesji WRN- chodzi do: „Co z miesukaniem?" 

. o~~ 0 powol_anie. Wyżs~ej A dane z 15 września br. są bez-
ivn1os eda.gogiczneJ. Uzasadrual litosne: 1375 nauczyc·ieli mieszka w 
1 P tkliWY brak kadr nauczy- lokalach wynajętych lub kątem u 
?: ~o istnieje baza pod nową rodziny. Już od zaraz ze względu 

kJCh, w postaci gpiachu po na- przegęszczenie. zły stan techni-
~wkę. urn pedagogicznym oraz czny budynków, brak oddzielnego 

~i~ezeń Rada przyjęła wnio- wejścia itp. - należałoby z nich 
a c~icpat~zenia przez Komisję wyprowad:cić 854 pedagogów. Do 
do 1?z wychowania i problem 1990 roku potrzeby te wzrosną o 
·atY \cichł. W dwa miesiące dalsze 352 mieszkania. Tymczasem 
r yr:5 września 1985, Szyma- globalny plan inwestycyjny (moder-
eJ.' oWU jednak dal znać o nizacje, budownictwo indywidua!-
~ z~rótce PrezYdium WRN-u ne, komunalne, spółdz.ielcze, oświa-

ie 1/
1 zespół do spraw z.bada- towe) zakłada w tym czasie „u-

Ma.r . .;ości i przygotowania pro- zysk" 627 i w dodatku już dziś 
rn~z 1 owołania WSP w Lomży". można powiedzieć, iż nie jest on do 
CJI P arę lat będzie nam bra- końca realny. 
za p~nad trzech tysięcy nau- , - Mieszkania to nde wszystko. 

. 1~ Dotknie to szczególnie wieś. Kto z wyższym wykształceniem, 
el~wmY 0 równym starcie, ale niezależnie gdzie zdobytym - za-
1110cośl _ z pasją zapalał dó stanawia się starszy wizytator, Sta-

l!lY pomysłu radny, na co- dzień nislaw Olbrys - pójd~e na wieś 
ktor zespołu Szkól Medycmych pozbawioną komunikacji, sklepu, 

telefonu. Najczęściej pójdą miejsco-
m~Inictwie pracuje dwadzie- wi naturzyści. czyli niewykwalifi-
~~dem lat i nigdy nie był tak kowani. 
5~otanY stanem przygotowania W roku szkolnym 1986/7 „poszło" 
Jwentów wiejskich ~zkól podsta- ich do szkół podstawowych 195. 

eh jak teraz. Oto w podaniu W n.ajbliższych dziewięciu latach. 
yj~ie do Studium Medyczne- czyli do 1995 roku, należałoby za-

częło się od żartu: „Fama niesie, !:=: grono lokalnych patriotów, 
ażnie zastanawia się nad utworzeniem w Łomży wyższej uczel­
~bo fama zgłupiała, albo dialektyka zupełnie zatraciła odpowie­
lność: na skok z Polski powiatowej w Polskę uczelnia·ną nie raz 
przecież zabrakło kondycji". Żart poszedł w „Kontaktach", nie 
to więc taki sobie prywatny żart, nic też dziwnego, że w dwa 
dnie później nie zrażona fama doniosła, co · myśli się o kpiarzu: 
aził TEGO, Tego i tego, kilka społecznych towarzystw. Gorzej! 

je niszczyć inicjatywy w zarodku! Dziś śmiało mogę poświad-
' iż sprawa uczelni nie upadła. Ba! Poszła w górę przez wszy­
. szczeble wojewódzkłe i poszybowała do Warszawy. 

młoda dzJewczyna pisze, iż jest 
ycielką i sa<lzi błędy ortogra­

el Oto dwie właścicielki świa­
z ,,czerwonym paskiem" na 

inach wstępnych uzyskują 
punktów! 
Nie chodzi o wygórowane am­
Wyższa szkoła to konieczność. 

kadry, ale i zaczyn kulturalny 
wym pod tym względem re-

e. Szansa na rozruszanie nie 
miasta! Musi się udać. gdyż 

wszystkich jest to już bardzo 
·a sprawa! 

ektor Szymanowski jest au­
cznym społecznikiem-en tu­
lą, a takim ludziom żarliwa 
a i niezmordowany optymłzm 
, niekiedy przesłonić realia. 

, ól do spraw zbadania możli-
i'' miał właśnie rzetelnre skon­
lować ideę z rzeczywistością. 

sem zajął się przede wszyst­
„ organizowaniem u.czelni. 
Porozważaniach nawiązaliś­

. kontakt z Wyższą Szkolą Peda„ 

by u·czelnia nabrała już właściwych 
obrotów; jak wygląda sytuacja ka­
drowa w regionach posiadają<.~h 
własne uczelnie; dlaczego woje-

- wództwo stołeczne zatrudnia na­
uczycieli niekwalifikowanych. Ana­
litycznych odpowiedzi na te pyta­
nia, niestety, nigdme nie usłyszałem. 
Dlatego zadaję jeszcze jedno, suma­
ryczne już, pytanie: czy jeśli mam 
ochotę na cukierka, powinienem 
zbudować sobie cukrownię? 

usid1one nadz1eie 
czyi i rzeczywistość 

Po odpowiedź pojechałem do 
Siedlec, miasta, które swego czasu 
.. uczelnianymi" ciągotami również 

czną ?' Olsztynie - relacjonuje 
W~ntcv,icy Zespołu, dr Hen­
Bi~!obrzes.ki. Dwukrotnie 
ka!ismy się z kierownictwem 
~111 • a 13 maja przybyli do 
tfu-rekto:. prorektor, dziekani. 

CZY ŁOMżA MOŻE SIĘ WYBłĆ NA L NaWERSVTET? 

~~~· ze obie strony przygo-
llia ziel~e projekty porozu-

. Na ich bazie wspólny ze­
opracował jedno, parafowane 
z:e~tora i wojewodę. Najważ­
PunJest punkt trzeci: . utworze­
Złośkt? konsultacyjnego a w 

Ci fi li i. . 

1n:m są konkretne. W roku 
nk·. l987 l8. ruszą zaocznie dwa 
· 1· nauczanie początkowe i 
~u~f~łeczn~ w roku następnym 

cz ~tacJOnarne z około 30 
'lon~m1. a po wybudowaniu 

na Przy St.uctiurn Nauczyciel-
l'Zeksz~vb~ kach ł ~ążek uczel-
OJ 

7 
ałc1!by się w filię. 

o, a~·tYn 1est dość słaby kad­
nau~z~~~Y dziesięciu włas­
którzv cteh ze stopniem dok­

awoW · poprowadzą zajęcia 
Y sa~~ ~:i Wykłady przyjeż­

z \\spz,etny pracownik na.-
ny s . 
Wraie ~on~:etne, ale ciągle 

~Olicach n~e. tz nadal balansują 
!elu mi . achu, g?y tymczasem 
U brak :1s.cach oswiatowej bu­
sp~ktv 0li~nych fundamentów. 
nione.w, ze wreszcie zostaną 

trudnić 325 polonistów, 263 mate­
matyków, 450 specjalistów naucza­
nia początkowego, 112 wuefistów. I 
to są od paru lat najbardziej de­
ficytowe specjalności. W tym ukła­
dzie stawianrie w pierwszym rzędzie 
na nauk1 społeczne wynika raczej 
z dopasowani.a kierunku do specjal­
ności dziesięciu „własnych" dokto­
rów niż rzeczywistych, najpilni'ej­
szych .potrzeb łomżyńskiej oświaty. 
O filologach polskich, · wykształco­
nych w ewentualnie powstałym 
punkcie konsultacyjnym lub filii 
WSP, nie ma zaś co myśleć z tej 
prostej przyczyny, że macierzysta 
uczelnia w Olsztvnie sama musi po­
czekać, aż jej pracowniey po·robią 
habilitacje. 

- N a X 7.jeździe Wojciech Jaru­
zelski pow;iedział: „Musimy kształ­
cić jak najwięcej nauczycieli na p-o­
ziomie wyższym". Opowiedzial się 
za rozszerzaniem szkolnictwa wyż­
szego na mniejsze ośrodki. To dla 
nas i argument - mówi dr Biało-

. brzeski - i zielone św·iatło. 
Mniejsza o to. ' że cytowane zda­

nie padło w rok od pomysłu: ,.u­
czelnia dla Lomży''. Istotniejsze 
wydają się pytania: jakie są pro. 
gnozy demograficzne, jak rozkłada -
ją siię w czasie i jaka będzie sy­
tuacja absolwentów w okresie, gdy-

-------
przysporzyło sporo pustej uciechy, a 
teraz szezycl się Wyższą Szkołą 
Rolniczo-Pedagogiczną z prawie 
trzystoma pracownikami naukowy­
mi, kształcącą 1600 studentów z 
wszystkich regiof?.ÓW kraju. Rektor, 
prof. dr hab. Mieczysław Foryś, 
zdecydowanie jednak odmawia u­
działu w dyspucie: tworzyć nowe 
uczelnie w . małych ośrodkach czy 
nie tworzyć Tak czy inaczej byłby 
podejrzany o partykularyzm: oto 
głosi swoją chwałę lub utrąca kon­
kurencję 

- Uczelnię można tworzyć, gdy 
wcze5niej zapadną decyzje o pro­
gramie inwestycyjnym, mające pel­
ne pokrycie nie tylko finansowe, 
ale i w ,,mocach" przerobowych 
własnych przedsiębiorstw - zga­
dza się w końcu (choć uważa, że 
najlepiej bez nazwiska wyłuszczyć 
pod~tawowe warunki niezbędne, by 
w ogóle zacząć myśleć o podobnym 
ponn..vie. - · Zasada małych krocz­
ków· przejmiemy jakiś budynek 1 

da lei jakoś to będzie. prow adzi 
tvlko do prowizorki! Nikomu w 
każdvm razie nie życzę takiego 
~7.arp Cl n ia się. jakie mieliśmy i ma­
my. 

Asystenci, zwłaszcza słabsi, są o­
siągaln!. Pozyskanie samodzielnych 
pracoW'JlJków nauki w n·iewielki-m 
stopniu wynika z takich lub in­
nych sentymentów; warunki są 
twarde i kosztowne; godziwy byt i 
praca. 

- Filia opiera się zwykle na pra­
cownikach dojeżdżających, a do­
jazdy to dla naukowca wygnanie. 
Kogo się na nie skazuje, jak pan 
myśl1? - pyta jeszcze profesor i 
dodaje, że szkoły wyższej nie „usta­
wia pod potrzeby" ani miasto, w 
którym ma siedzibę, ani wojewódz­
two, and sama uczelnia. - Bo też 
i nie tu najczęściej tkwi problem. 
Jako przewodniczący Ę:omisji O­
światy WRN-u na co dzień obser­
wuję, czego brakuje, żeby szkoły 
wiejskie miały kadrę. Po pierwsze, 
dobrych samych szkól; po drugie: 
mieszkań, Ba, ludzie pójdą nawet 
na kiepskie warunki pracy, ale nie 
na kiepskie warunki żyda. 

- W tym roku bez kwalifikacji 
przyjęliśmy 209 osób - dokumen­
tuje jedną stronę medalu wypo­
wiedzi rektora Wanda żurek, kie­
rowniczka działu kadr Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. - I to tyl-

. ko dlatego, że 395 nauczydeli udało 
się odwieść od zamiaru przejścia 
na emeryturę, 789 emerytów skłonić 
do podjęcia pracy w niepełnym 
wymiarze god-z.in, a wszędzie tam, 
gdzie tylko było to możliwe, we­
pchnąć wakujące etaty w nadgodzi­
ny. Zatrudniliśmy 96 absolwentów 
szkól wyższych, ale tylko 42 z na­
szej uczelni~ w przeważającej mie­
rze po pedagogice kulturalno-oświa­
towej, czyli w zasadzie nie nauczy­
cieli. Brakuje polonistów, biologów 
jest trochę za dużo, a z chemi­
kami w ogóle nie wiadomo co ro­
bić. Nasze wnioski o maksymalne . 
dostosowanie się uczelni do potrzeb 
nie są i, co już wiemy, nie mogą 
być respektowane. Nowego kierun­
ku nie otwiera się z dnia na dzień. 

~ Najtrudniej o kadrę jest tam 
- dopetnia obrazu wnioskiem wi­
cekurator Stanisław Cała - gdzie 
nie ma mieszkań. Dziś p".>trzebuje­
my ich 2409. Do 1990 roku wznie­
siemy 24 domy po 8 mieszkań każ­
dy, ale to i tak nie rozwiąże pro­
blemu. Szkoła wyższa jest potrzebna, 
na pewno wiele wnosi w życie nie 
tylko miasta, ale bez spójnego kro­
czenia uczelni i bazy efekty na pe­
wno nie . spełnią oczekiwań. Naj­
gorzej, że na jedno i drugie naj­
częściej nas nie stać. Roli WSRP 
nie neguje w Siedlcach zresztą 
nikt. Tak w ogóle. Bo konkrety 
wybuchają nieoczekiwanym para­
doksem. 

- Na przełomie lat osiemdziesią­
ty-eh daliśmy osiem stypendiów 
fundowanych. Sied·miu absolwentów 
wolało je zwracać niż podjąć u 
nas pracę. Na blisko pięciuset pra-
cowników kultury absolwentów 1 

WSRP jest kilku.1astu, choć uczel­
nia posiada kierunek kulturalno­
-oświatowy. Jeśli chodzi o sytuac]ę 
w kulturze - rzuca nieoczekiwany 
wniosek Alicja Szulepa, zastępczy­
ni dyrektora Wydziału Kultury i 
Sztuki UW - niewiele byłoby in­
na, gdyby Szkoły w ogóle n.ie było • 

Teraz Wydział kieruje ludzi na 
studia do Lodzi, Warszawy, Lubli­
na, Białegostoku, ponieważ na miej­
scu ksztak1ły ·się do niedawna kad­
ry nadające się wyłącznie do ad­
ministracji. Nikt za ten stan rzeczy 
nie wini uczelni; przek.reśla jedynie 
prostą zbyt tezę: „J est uczeLnia -
są kadrY'' . . 

- Kilkuset studentów i środowi­
sko naukowe na pewno nadają 
miastu pewien rys. Stworzyld teatr, 
Ośrodek Działań Kulturalnych. 
dzieje się u nich naprawdę sporo 
- dodaje Krystyna Paczuska. dy­
rektorka Miejskiego Ośrodka Kuł­
tu'fy - ale na · codzien.1ość kultu­
ralną nie ma to większego wpły­
wu. 

wielkie czekanie 
czyli awans niechybny 

Moje drobiazgi z Siedlec (o~ 1 
braku laku, czyli solidnych analiz) 
nikogo w Lomży nie zdołały. nie­
stety. zainteresować. Nadal trwa tu 
wielkie czekanie na podpis mini­
stra. Niechybnie zakończy je wiel­
ki sukces. W każdym razie nie­
którzy niektórych witają: „Dzień 
dobry, panie rektorze"; „!:>zień do­
bry, panie dziekanie". I nie dla 
wszystkieh jest to już tylko żart. ' I 
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hodował jednocześnie 1~20 świń, 
rodzina n ie zawsze jadałaby dob­
rze okraszoną kaszę. Po trzydziestu 
latach stał się człowiekiem dość · 
zamożnym, lecz nic mu darmo nie 
orzyszło. Tylko jeden raz skorzys­
tał z krótkiego urlopu, a pracował 
dziennie więcej niż po osiem g-0-
dzin. „Zabijał slę" w robocie jed­
nak nie dla samego grosza, lecz 
także z potrzeby działania. Dlatego 
sporo pracował społecznie. Dziś ma 
60 lat. Skarży się nieco na zdro­
wie, ale nadal najbardziej „choru-

- je" na pracę. 
- Wiem - przyznaje Mieczysław 

Klonowski - ie postronni mają 
n am za złe eksportowanie drewna 
,.za darmo". Faktycznie gmina nie 
ma z zakładu większego pożytku, 
jedynie możliwość zakupu odpa­
dów. Ale z państwell) właściciele 
.,Ashorse" na pewno rozliczają się 
rzetelnie. Prze~ież to legalne przed­
siębiorstwo. Przyjeżdża tu celnik i 
przy załadowywaniu każdego TIR-a 
wszystko sprawdza, liczy i plom­
buje. 

Obserwujemy załadunek, choć 
nie jest to nic pasjonującego. Za­
kład też niczym n.ie zachwyca. Na­
wet trudno uwierzyć, że jego wy­
budowanie kosztowało właścicieli 
blisko 50 milionów złotych. Zain­
westowanie każdego tysiąca jest tu 
jednak dobrze przemyślane. Ekono­
mia to nie tylko modernizacja i 
.. guziczki". lecz także dwa konie, 
które są w eksploatacji znacznie 
tańsze i poręczniejsze od ciągnika. 

Skromniutko wyglądają urządze-
. nia socjalne. Mimo to pracownicy 
są zadowoleni. - Decydują o tym 
wysokie zarobki - twierdz.i Mie­
czysław Klonowski. - Praktycznie . 
od mojego uznania zależy, ile kto 
zarobi. ale jakoś p retensji nie ma. 
Czas na śniadanie i papieTosa je st 
ściśle skalkulowany. 

I 
Podobnie pracuje siG w zakładzie 

w Jedwabnem. Ad1ninistracjc: sta­
nowi t~m dwóch ludzi. Trzy osoby 
w księgowości. urzędujące w Bia-
łymstoku. obsługują cztery zakłady 
filialne. 

NA CZELNICY GMIN U\VAŻA­
JĄ, że zakłady są zupełn .e 
w yizolowane z życia „terenu·'; 

w Chm ielewie jedynie tartak Hele­
ny Klonowsk jej świad<::zy usługi d la 
ludności. W Jedwabnem naczelnik 
zastrzegł to na początku. kiedy 
,_A shorse" wydzierżawił tartak od 
Spółdzie lni. Przedtem obsługiwano 
tu rolników prżez cały tydziel'l przy 
ogromnych kolejkach; teraz jedyn ie 
w plątki i soboty, ale tłoku wiel­
kiego nie ma. Na jakość czy termi­
nowość r olnicy nie mogą si~ skar­
żyć, jedynie- na ceny i brak zapo­
wiedzianej mechanizacji: najcięższe 
prace - rozładunek. załadunek. 
czyszczenie i korowanie muszą w y ­
konywać sam.i. 

Na prośbę gratisowego przetarcia 
drewna na budowę czynową szkoly 
w Kom~pkach Chudych f irma za­
reagowała zdecydowaną odmową : 
.,Biznes jest biznes" . . Jeśli tak. to 
dlaczego n ie dla oł>u s tron? Bo 
przecież nie tylko gminy, ale i wo­
jewództwo nie ma dotąd z działal­
ności przedsiębiorstwa- „Ashorse" 
żadnych korzyści. Zatrudnienie 60 
ludzi nie stan-owi żadneg·o argu­
mentu. bowiem wolnych miejsc pra­
f:.Y w Łomżyńskiem nie brakuje. 
np. grajewski PBRol. mógłby w 
każdej chwili przyjąć 100 osób. Fi­
nans-owo na istnieniu „Ashorse" 
korzysta natom.iast województwo 
gorzowskie, na którego terenie, w 
Dqbnie Lub uskim, mieŚ<::i siG jego 
dyrekcja. 

A zyski przedsiębiorstwa z sześ-
~ciu zakładów (po dwa w w oje­
w6dzt wach gorzowskim, łomżyń­
skim i białostockim) o pro!ilu o­
dz.ie:lowym i drzewnym nie s.ą ma­
łe : w 1985 r. w Polsce została ich 
mniej więcej połowa, czyli 750 OOO 
marek zachodnion iem ieckich oraz 
129 milionów złotych w postaci 
różnych podatków i odpłatności. · W 
tym roku przewiduje się, że suma 
wzrośnie do około 1200-1300 tysię­
cy marek i 200 milionów złotych. 
Udział zakł.adów łomżyńskich jest 
niebagatelny: 12,7 proe. produkcji, 
lecz aż 52 proe. eksportu. Jednak 
ani jedna marka, ani jedna złotów­
ka nie zasila budżeta Łomżyńskie­
go. Wojewoda gorzows)tj ma też 
możliwość szerszej i .skuteczniej-.. 
szej kontroli poczynań pr?.:edsię­
blorstwa. łomżyński za~ - ograni­
czoną choćby brakiem. dostateC7AVJ.~ 
srerokiej lnf-ormacji o jego duałal-

ności, gdyż żadnych sprawozdań 
Urząd Wojewódzki nie otrzymuje, 
a na miejscu dokumentem. który 
można w każdej chwili sprawdzić. 
j~st„. lista obecności pracowników. 
Ale i na jej podstawie posypały 
się ostatnio kary - ok olo 2 milio­
nów - how.iem „Ashorse" przekra­
czał limit zatrudnien ia przez stoso­
wanie formy ,;umowa-zlecenie''. 

Ze wzgIQdu na fragmentarycz-
ność dokumentacj i ł-0mżyńska Iz­
ba Skarbowa raczej może się do­
myślae pewnych uchybień niż je 
udowodnić. Pozostaje moż l iwość sy­
gnalizowania gorzow kiej Izbie pro­
blemów z prośbą o ewentualną 
kontrolę. Nieskrępowana natomiast­
pozostaje działalnośc PIH-u. Sane-
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pidu, Inspekcji Pracy c..:zy 1 a<lle~­
nictwa. Sanepid posta w1l zresztą 
rygorystyczny wymóg doprowadze­
nia do tartaków i uzd ·1t n ienia wo­
d y. Z Nadleśn.icwtem zutarę,ów 
wprawdzie nie ma, lecz współpraca 
skończyła się po pierwsz:vm dniu 
i znalazła swój [ inal w kolegium 
ds. wykroczeń. ..Ashor<>e·· dostał 
zgodę na · przecinki w łasa-eh pry­
watnych.- Zabieg ten jest wręcz 
konieczny, lecz ich właściciele (w 
l.omżyńskiem w prywatnych rękach 
znajduje się ponad 70 proc. tere­
nów leśnych) nic zawsze mają mo­
żliwość sami go wykonać. Nato­
miast „tyczki" i „żerdzie'· z mJod­
niak6w o grubości d o 60 mDimetr ów 
bardzo odpowiadają przedsiębior­
stwu „Ashorse„. 'J e dnak przecinkę 
wykonało niedbale, niszcząc przy 
okazji k ilka hektarów rnlodniaka, 
za co zostalo . przez k olegium uka­
rane. Tc na raz.ie odstraszyło je 
od p rzecinek, które 7..resztą - jak 
twierdzi dzisiaj - i tak niezbyt się 
ka1kulowały. . . _. 

J
ESIENIĄ . br. syutacja po obu 
&tronach - . firmy i wladz 
Łomżyńskiego - dojrzała do 

tego, by się .spotkać. i wymienić nie­
co uwag. 13 paidziernika właś~~­
cielka firmy, Sofia SchatzI- Wein­
scheriker, i . dyrektor-pełn-omocnik 
Jó.zef Ko.stafuki zlożyU wizytG w i-. 

_, 

cewojewodzie Zdzisławowi Trusz­
kowskiemu. Łatwiej podsumować, 
czego od niej oczekiwały obie 
strooy, niż przewidzieć, na ile te 
oczekiwania zostaną spełnione. 
Dwie sprawy skłoniły zapewne 
przedstawicieli „Ashorse" do wizy­
ty: uzyskanie proTungaty terminu 
wyznaczonego przez Sanepid w 
sprawie wody • oraz zgody na 
zwiększenie zatrudnienia i rozsze­
rzenie działalności. Oczywiście, wo­
jewoda decyzji Sanepidu zmienic 
nie może i w tej kwestii lużył je­
dynie adresem jednostki zwierzch­
niej . W drugiej sprawie obiecał , że 
decy zja może być pozytywna , lecz 
tylko wtedy , gdy rozszerzanie dzia­
łalności firmy okaże się z~odne z 
interesem województwa: - \V inte­
resach , jak sam} państwo wiecie -
u·zasadnial swe zdanie wicewoje­
woda Truszkowski - reguły gry 
są twarde, co nie oznacza; że nie 
mogą być dla 9bu st ron korzyst­
ne. Jeśli firma chce się tu dobr ze 
usad owić, musi partycypować w 
gospodarczym życiu regionu. Nie 
oczeku jemy prezentów, lecz prowa­
dzenia pożądanej produkcji czy u­
sł ug. Taka działalność zrobić wam 

\ 
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moi..e w gminach przych) 1114 atr.Óo­
sfer~, bo to, ile ~iewiz z waszego 
eksportu zostaje w k raju. jest na . 
tym szczeblu $prawą trudno u­
chwytną. Bardzo istotne dla rolni­
ków byłoby m.in. prowadzenie 
przecinek pielęgnacyjnycn w lasach 
pod nadzorem leśników. Nam zale­
żałoby też na tym, byście ekspor­
t owali produkt jak najbardziej 
przetworzony. a nie półfabrykaty 
stolarskie i palety. I stnieje w Łom­
ży Zespól Szkól Drzewnych, więc 
nie byłoby kłopotu z wykwalifiko­
waną kadrą drzewiarzy. Chyba nic 
nie stoi też na przeszkodzie, by 
zakłady w Jedwabnem i Chmięle­
wie stały się jednostkami samopi­
lansującym.i. się i zasilały nasz, ~ 
nie wojewooz.twa gorzowskiego 
budżet. Operacja ta nie wymaga 
zatrudnienia dodatkowych osób, je­
dynie innego fłieco· dokumentowa­
nia w ksi~gowości. 

Przedstawiciele „Ash orsc" nie 
składali wprawdzie bard zo wiążą-

cych obietnic, ale też nie uznali 
żadnej z sugestii za abS.Olutnie _ nie­
realną. Na jakieś ustępstwa pójść 

mus~, bo wojewoda prezentuje~ 

twarde stanowisko, a fi1·ma zakupi­
ła _ j~ż następne , maszyny (suszarnię 
.dre"'.na dlą .Jedwabn~go . i 12 pił . 

spalinowych). 

PODOBNO W 
R~~RACHUNKU, OG()~ 
n<>sc „Ashorse'' ( dZia 

p-0rt półfabrykatów }', tym 
· dl k · \.l lewn· Jest, . a ~raJu opłacalna. 1anyc 
szesc1_enn y drewna tr·,e . . Za hl. 

f . . „ Cle) · "'t 
irm_a pla~ 1 nadleśnictw lak01 

rolm kom indyw idualnym o
5
rn ~ 

~ych, a o cena<::h eksport 400 u 
cy<luje „Paged". :.Ta . ow!ch 
czego podobnej dzial~I~~n.1~, d 
mogą prowadzić polskie sc1 
biorstwa, co byłoby znac P'.7.eds: 
dziej op~acalne, wicewojew~e ba 
szkowsk1 odpowiada dość da T 
rycznie· - Prawda jest bkateg 
prosta i smutna; Poniew ~na 
znalazłyby r. szczególnie waz n 
kach obowiązywania restr 'kw.~r 
spodarczych wobec Polsk~ CJ1 g 
wiednicll rynków Żhy~u . 1

• od 

„Ashorse·· - wkraczaj c 
siego wojewódzwta _ \ d~ 
wykupić bądź wydzierżaw·~rnier 
stkie tar taki. Na szczęście1\ ~~z 
n ie stało, chociaż trudno a ~ 
dzieć, że zawsze b\ ło to Po\\li 

wla-dz; c-zęsto dec~;dowała za~Ju 
ność właś-ciciel i zakładów p· nie , . „ . 1S7.em 
„na szczęsc1e . bo gdyby zd 
~ię inaczej: za, lat kilka (by:r~ 
ze) w woJewodziwic lomży' k' 
rolnicy nie mieliby gdzie pr nsl 
d d k' zerz rew na. na e s -i. ~yeksplolow 
przez i irm G zagraniczną ma a 
trzeba byl~by. wymienić, a w~~ 
we. czy p1ernc;dzy za dzierż~ 

Msta:1c.zyłob_Y na k zakup nowy 
oz _iwe, ze prze ona się o tym· 

w krotce pe wna łomżyńska s l 
<lzielnia Usługowa , która wydzi 
żawiła ,.Ashorse" tartak w Jedw~ 
nez:i za ~oc~ą kwotę nie dor6 
uu3ącą m1es1ęcznym zyskom fir 
Inna sprawa, że przedtem s 
dzielnia nie osiągnqla z tarta 
nawet równego d zierżc\wie doc 
du , a le niedoskonałości nas 
soó łdzielczości to już całkiem 
r~hny tc!11at. 

„Ashorse··, jak już - wspomnie 
m y , półfabrykaty wytwarzane 
Chmiele w ie i .Jedwabnem w 1 
proc. wysyla za granicę. Pomija: 
kwestię opłaca1no ci takiego p 
cede ru, należy zapytać. czy stać 
na ogołacanie rynku z drzewn 
sur owca, n a które~o brak naru 
ti ~my i ci ągle narzekamy. Po 
potrzebne są dewizy; jest to stwi 
dzenie. z którym trudno dysku 
wać. Ale nie sposób też nie zg 
si ę ze zdaniem wielu. że tę to 
handlu d rewnem trzeba uważać 
rabunek. Pelnomocnik Izby R 
:-n ieślniczej w Łomży. Mieczys 
G-ierlowski. prerentuje opm1ę 
rią nam z w ypowiedzi wojew 
Tru_ zk(\w kiego. i ż naprawdę op 
calny może być ty lko eksport 
duktów finalnych . Uważa przy 
i2dnak. że rzemiosło byłoby w 
nie. przy zapewnieniu mu sla 
n.vch war unków podatkowych 
rozwojowych , pod9ła ć roli, jaką 
w dość sk rainvm w vdaniu - P· 
jął na si eb-i~ ~ .. Ashorse". O nl 
!nnym z.resztą rzemiosło nie 
rzy. jak tylko o stałym, obfil 
dopływie sur owca. O krsjowe r 
ki zbytu n ie trzeba byłoby 
martwić (świadczą o tym oferlY. 
Targach Pozn::ińskich) . natoDl! 
e ksportem zajmowałaby się s~ 
Eksportowa . .Remex". która ue! 
n ie miała dotąd kłopotów 
znajdowaniem chętnych na 'fil 
hy polskiego rzemiosła. 

Z pewnością takie rozwi~ 
nie przyniosłoby szybko spod?e 
nego efektu. Czas działa Wl~ 
niekorzyść zdrowego ~ozs~ 
sprzyja natomiast rozwiąza 
więcej nlż polowicznyrn. Do:~~< 
tern, że wicewojewoda r/. 
TrusZikowsld stara się wyn;J 
wać z Ash orse'' war unki, 1'f> 

z • k tór~mi ·nasze wojeW fil 
miałoby jakieś konkrente pr~c 
faktu is tnienia firmY zag~a~ę 
Nieuchronnie jednak rodz! 51 

tanie: dlaczego nie ucZJ'~J,°;01 
podczas opiniowania pr 

1 
kali 

wo<ly gorzowskiego o 0
• n 

dwóch !ilii „Ash-0rse''? N1~ 
rzeczą jest- ocenianie decyzJl, 
o · kulisach ich po:wsta~anlJe 
w szystko wiemy. Wyda1e tell 
jednak, że nie można bag~e ~ 
odczuć rolnika. Teorety<:zn~ę · 
no -mu być obojętne, co 
z drewnem z jeg-o lasy • . ~ze. 
otrzymał już niezłe p1em1 p 

'żęli jednak niepok<>i s~ę to 
celowość teg o, co widzi.k tedoti 
. t . 'l ć a I> ze s ara - się mys e t;r fi 
nieco szerszymi. niż. ~?5 si~ 
neg-0 podwórk~. A JeS 1 przek 
cheialby._ teby go tyrn 
no . 
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miarę dźwięków bijących z Wawe l u, coraz wię­
cej krakowian wychodziło z domów. W\dz'ia­
łem, jak dążyli ku Ry nkowi . 

na Kazimierz.u, dz.wony )ez.u ie kie na W esole) ' 
parafialny w Podgórzu. 

Gdy Zygmunt uśt.al, cichły powoli i one. 
Świątnicy gadali n1iędzy sobą . 

MARY POPPINS 

„Coś się stało - pon1yślałen1 - ale co?" 
rru nikt nic nie wiedziaL Świder i Walas, od 

rana zajęci czyszczeniem ołtarzy, nie umieti 
nas objaśnić, ani nie 'Wiedzieli studenciki takie 
jak ja, dlaczego dzwonimy, ani owi murarczy­
kowie. 

-- Mariackie dzwony też kończą. 
- Podgórski dźwięku ni ma. 
- Na Piasku jeszcze grają. 

I chociaż Janeczka i Michaś nie robili nic 
zabawnego poza tym, że patrzyli na niego 
w osłupieniu, pan Perukka zaczął się znów 
śmiać na cały głos. I zanosząc się od śmie­

chu zaczął trząść się i podskakiwać w powie­
trzu wraz z gazetą szeleszczącą mu w ręku i o­
kularami, które zjechały mu do połowy nosa. 
Wyglądał tak pociesznie, unosząc się w po­
wietrzu niczym wielka bańka mydlana, odbi­
jająca się chwilami o sufit, a chwilami o ży­
randol, że Janeczka i Michaś, choć bardzo sta­
rali się zachować spokojnie, po prostu nie mo­
gli wytrzymać, by nie zrobić tego, co zrobili. 
Zac~ęli się śmiać. I śmieli się! Starali się za­
ciskać usta, by tłumić ten śmiech, ale to nie 
zdało się na nic. I oto teraz tarzali się po pro­
stu po podłodze, piszcząc i zanosząc się ze 
śmiechu. · 

- Coś podobnego! - zawołała z oburzenien1 
Mary Poppins. - Żeby tak się zachowywać! 

- I ·co ja zrobię?! I co ja zrobię?! - pisz­
cżał Michaś zataczając się na kratę kominka. 
- To takie strasznie ,śmieszne! Och, Janeczko, 
powiedz, czy to nie śmieszne? 

_Janeczka nie odpowiedziała, bo stało się z 
nią coś niezwykłego. Kiedy się tak śmiała, po­
czuła nagle, że staje się coraz lżejsza, tak jak­
by ją całą wypełniało powietrze. Było to nie­
znane dotąd i rozkoszne uczucie. uczucie, któ­
re sprawiło, że coraz bardziej chciało jej się 
śmiać. Nagle coś podrzuciło ją w górę i oto 
poczuła, że skacze w powietrzu! Michaś, zupeł­
nie osłupia~y, stwierdził, że Janeczka unosi się 
w górę i płynie przez pokój. Głowa jej z lek­
ka stuknęła o sufit, po czym Janeczka, sunąc 
naprzód, popłynęła do pana Perukki. 

- No - powiedział pan Perukka wygląda­
jąc jak ktoś naprawdę bardzo zaskoczony -
nie wmówisz we mnie, że i ty m~sz dzisiaj 
urodziny. 

Jane<;zka potrząsnęła głową. 
· - Nie - odpowiedziała. 

- Nie? To znaczy, że gaz rozweselający mu-
si się udzielać. Hej, u~ażaj na ko~i;iek! . 
zawołał na Michasia, ktory nagle un1osł się w 
powi€trze i płynął w przestrzeni, zanosząc się 
ze śmiechu. W tej właśnie chwili zawadził po 
drodze o chińskie ozdoby na kominku. I z 
podrygiem usiadł po prostu na kolanach pana 
Perukki! 

- Jak się masz? - rzekł pan Perukka, ser-
decznie ściskając Michasia u ręką. - To na­
prawdę bardzo miłe z twojej strony, dalibóg! 
OdWiedzić mnie tu, w górze, poniewai ja nie 

mogłem zejść n~ dół do ciebie, co? 
Po czym i on, i Michaś spojrzelj. po sobie i z_ 

odrzuconymi w tył głowami po prostu zawyli 
ze śmiechu! 

- Otóż - zwrócił się pan Perukka do Ja­
neczki, wycierając sobie oczy - jesteś goto­
wa pomyśleć, że jestem najgorzej wychowa• 
nym człowiekiem na świecie. Ty stoisz, a po­
winnaś siedzieć; taka miła, młoda panienka. 
Niestety, nie mogę ci służyć krzesłem tu w gó­
rze, ale zdaje się, że możesz zupełnie wygod­
nie usiąść sobie w powietrzu. Tak mi się zdaje. 

~
---w • 
. 

• 

·: „ 

. . -- ~- ~~· - . - - 'J = Y-r -. - -~ @-.-· ·t;ł , iLi • I - .-. ~. 

{. :~//i'f'-ii·h~· .r.J (. '. ,-_ 1
'. ; '-' . ~ . 

I) ;i. l1Jl 1lt'1 „. ' - ' .J • · ' • „ 
·1 I~,., ,11: • „„. r· , . ·~· ,· ' .• ~ ~, • i t , • „ 11• - ' o ł t _. \~ ~. ,\:' --::_. i - ,:.,,_, '1'!111'\i1 1,~ ,'7-: ~;i; i .• „. i·~'l. ~-·~ , 

;. I 1 . "I\ I I'\' \\•' >),,' .,, Pt 1 . i. : t" / · • ,' . • • 
I „·;,• ~ ~:. 'ł . , ·:t. . . I I ~ ,, -<~,. . . -1:.""Y' 

_,....--~.:?:_--~:,, Pl'./ I I -...:--t. ~ ,., -~~-:·~~~,-
........ p-" I '' ~- I' ~~-~ ~.7 

I „ 1~· '1 I~ "i i I~ li 1~-~--/t~. ·=.·~~ .... ;d'· .:· -
. . . j . =._, . " - J• ł I I . . '1 M~''. ~--,· ' I -~- . - · I I ;~.„.,. .,,_·_,,, . ~:-:"·~ ...... ~- I §]· I li i: I rm~ :~ ~ ... ~ ;;: _„ ~r·- c l . ..I jJ_ ~---{ ,-. --~·.:!'/) r „, --:----.. 'f; - /1 -,__ I --- • 
~ ' . 1J ~i~:{J„,-.:..:....· . ;; /' ""..;.;;~ 1;1 • ...._ I \' ~ r 

• - -·~ • ~I I ~!l~ S>_ _ - ,i;~Jt~klr,U'f-:_-
~'* ·~1 -f-P)- :E,~--ła c;r<-, ~ - . 
~"'?< ..,....~-- - ! m· 

„ ........ ~ 

_ _;__;_ I . \: 
- • 1 

~ . 
ft. •• .,. / • 

J aneczka spróbowała i doszła do wniosk u, że 
całkiem wygodnie · może siedzieć w powietrzu. 
Zdjęła kapelusz i położyła go obok siebie. Ka­
pelusz zawisnął w powietrzu bez żadnego o-
parcia. . 

- Doskonale - powiedział pan Perukka. Po­
tem odwrócił się i spojrzał w dół, na Mary 
Poppins. 

- No, Mary, myśmy się już usadowili i te­
raz mogę zająć się tobą, moja droga! Muszę 
ci powiedzieć, że bardzo się cieszę, że mogę 
cię u siebie powitać, jak również i dwoje mo­
ich przyjaciół. Co, Mary, czemu się zżymasz? 
Mam wrażenie, że ... hm ... nie bardzo ci się to 
wszystko podoba? 
Jeżeli zainteresowały Was perypetie Mary Poppins 

z jej małymi .podopiecznymi i ich, przeżywanie dzięki 
niej, przygody, sięgnijcie także po kolejne tyt\dy: „Mary 
Poppins wraca", ,,Mary Poppins otwiera drswi"„,Ma­
ry Poppins w parku". Piąty tom, zatytułowany ,,Ma­
ry Poppins na ulicy Czereśniowej'', równie:! - wed· 
ług zapewnień wydawcy, ,,Naszej Księgarni" -
wkrótce zostanie przetłumaczony na języki polskl 

" 

6 3 

Nie mógł Zygmunt zwiastować miastu żad­
nej nowiny smutnej, bo jego gra była wesoła, 
szybka, pogodna. 

- Rezurekcyjnie bić nim, chłopcy, jak na 
Zmartwychwstanie Pańskie! 

Więc czepialiśmy się węzłów silniej, nogi w 
pętle włożyliśmy głębiej i dalej kołysać hus­
tawę dzwonu, niechby z osi wyleciał, wysko­
czył z wieży choćby! Biło z siłą ogłuszającą 
serce i tony wybiegały coraz piękniejsze. 

Zbiegłem na dół. Miasto wyległo na ulice; a 
gdzieś od Wiślnej słychać było orkiestrę idącą 
ku Rynkowi. 

Tam tłumy skupiły się pod wieżą Ratuszo­
wą, w jednym miejscu, gdzie warta austriacka 
oznaczała przynależność Krakowa do monarchii 
Habsburgów 1• Orkiestra kolejarzy stała pod 
odwachem 3 i grała wesołe marsze. 

Nagle z ulicy Grodzkiej sprężystym kro­
kiem wkroczyła kompania wojskowa. Na jej 
czele szedł generał Roja, witany oMzykami 

YZ O LENIA*) 
Poten1 świątnicy dali znak. Rozkołysany 

dzwon szedł sam. Myśmy odstąpili i patrzyli 
na niego dumni i zadowoleni z pracy. 

l{iedy po raz pierwszy serce zawahało się w 
ruchu, czepił się go Świder i porwany zawisł i. 
podkurczonymi nogami. Nie śmie bowiem ser­
ce uderzyć niepewnie w rozdźwięczany spiż, bo 
grozi to pęknięcien1 kielicha. Siły trza było, a­
by mocować się z tym żelazem bujającym, 
które uderzać chciało dalej. 

Dzwon ucichł. 

W uszach szumiało nam, twarze pałały. Te­
raz dopiero usłyszałem, że grają dz\11Dny wszy­
stkich kościolów krakowskich. Bił Pół-Zyg­
munt na wieiy Mariackiej, kołątał Jacek u Do­
tninikanów. Florian na Kleparzu, Bole Ciołki 

tłumów, wśród kwiatów jesiennych rzuca~ch 
mu z okien. 

Na czapkach mieli kokardy naroaowe w no­
cy tajnie uszyte, bączki zamienili na orzełki z 
blachy, buty i mundury mieli liche, a kara­
biny pordzewiałe. Ale miny mieli tęgie, choć 
młodzi byli i wzrostem mali. Stanęli kompanią 
przed odwachem. 

Gdy hejnał na wieży Mariackiej grał ~odzi­
nę dwunastą, gdy orkiestra rżnęła .nymn n.ro­
dowy, gdy chorągwie biało-czerwone wykwttły 
na domach, ludzie płakali i nieznajomi ściskali 
się za ręce, rozległy się głosy komendy pol­
skiej, a warta stanęła na baczność. 

Stali ci Styryjczycy i Tyrolczycy s, chłopy 
barczyste i odpasione, przed nami ponuro pre­
zentując broń, w chwili gdy dowódca oddawał 
Roi szablę, i patrzyli nienawistnie na kompa­
nię chłopców, w ręce której składali swą wła­
dzę. 

Czepiony kraty odwachu, widzę jeszcze złe 
błyski w ich oczach, gdy spadał żelazny dwu­
głowy orzeł Habsburgów i pękł na dwoje, i wi­
dzę ciągle ich złość, gdy biały jednogłów za­
wisł u szczytu. 

Wojsko polskie zaciągnęło wartę. Tłumy 
wyły. 

Był 31 października 1918 roku. 

KAROL ESTREICHER 

• Fraement ksią:iki „Nie od razu Kraków zbudowa­
no". 

1 Bablbur1owle - dynastia panująca w Austrii do 
r. 1111. 

• Odwaeh - wartownia. 
• &ł1l'a. I Tnol - kr"iny w Austrii. 
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yla sobie kiedyś śliczna, czarnowłosa 
dziewczynka. I miała na irnię Małgo­
rzata. Jej r odzice mieszkali na vvsi w 
pobliżu królewskiego zamku; zajn10-

wali się hodowlą owiec. Kiedy czarnowłosa 
Małgorzata była dorastającą dziewczynką, jej 
matka ciężko zachorowała. Nie pomogły żadne 
starania: n1atce było coraz gorzej. Pewnej no­
cy, kiedy Małgorzata czuwała przy chorej, ta 
szepnęła jej do ucha: - Córko, zostawiam c1 
największy skarb, jaki mamy: nowo narodzoną 

I 
białą owieczkę z rudym uszkie1n. S. trzeż tej o­
wieczki jak oka w głowie. Gdybyś kiedykol­
wiek była ~,fodna, dotknij rudego u::>zka ... 

Matka już nie zdążyła skończyć; przer.wała 
jej śn1ierć·. 

Biedną, osierocoflą Malgorza tę wkrótce spot­
kało jeszcze jedno nieszczęście. Jej ojciec oże­
nił się z niedobrą, zawistną„ swarliwą babą, 
która też miała córkę w wieku Małgorzaty, U­
wielbiała swoją Magdalenę, a Małgorzaty nie­
navvidziła. Magdalena była głupim, niezgrab­
nym, brzydkim grubasem; zazdrościła Małgo­
rzacie jej zgrabności, jej czarnego w·arkocza, pię­
knych rąk, które tak zręcznie uwijały się przy 
każdej robocie . Małgorzata pracowała od świ­
tu do nocy, ale niczym nie mogła dogodzić 
macosze i przybranej siostrze. W końcu kazały -
jej paść owce; wychodziła na pastwisko przed 
wschodem słońca z kawałkiem chleba twarde­
go Jak kamień i to miało jej starcZ;'r'Ć na cał~· 
dzień. 

Pewnego dnia ze stada wysunęła się bielutka 
jak mleko owieczka z rudym uszkiem, pode­
szła do Małgorzaty i popatrzyła je.i w oczy. A 
Małgorzata, która wśród trosk i ciężkiej prac:v 
da\vno zapomniała o słowach matki, teraz przy­
pomniała je sobie i dotknęła rudego uszka. I 
natychmiast na zielonej trawie zjawił się sto­
liczek zastawiony jedzen ien1. Było ta1n mięso, 
owoce, ciastka i mleko. Wyglodzona Małgorza­
ta zjadła wszystko do ostatniej okruszyny. A 
zaczarowany stolik zniknął. 

I tak już było co dzień. Malgorza ia piękniała 
w oczach. Macocha i gruba Magda len a nie n1o­
gły zrozumieć, dlaczego to Małgorzata o su­
chym chlebie wygląda tak pięknie. Pewnego 

-

dnia macocha pówiedziała do swej córki: 
Idź jutro na , pastwisko i nie spuszczaj oka z 
Małgorzaty. Może ją ktoś karmi? 

I nazajutrz leniwa Magdalena o świecie ~wlo­
kła się z łóżka, żeby szpiegować znienawidzoną 
siostr·ę . Wzeszło słońce, na murawie zalśniła 
rosa, a Magdalena .poczuła się tak śpiąca, że 
powiedziała do Małgorzaty: - Usiądź, położę 
ci głowę na kolanach i trochę się zdrzemnę. 
Zasnęła jak kamień. A Małgorzata przywo­

łała białą owieczkę, dotknęła rudego uszka i 
czarodziejski stolik rozstawił się przed nią w 
całej okazałości. Kiedy się najadła do syta, " 
wszystko znikło. 

Wieczorem macocha zapytała swoja rórk~~ 
- Czy Małgorzata coś jadła? 

- Nie, mamo. 
- A może spałaś? 
- Owszem, zdrzemnęła1n się trochę , Ale ju-

tro będę pilnie uważać. , 
I następnego dnia na pastwisku znów pow1e­

dziata do Małgorzaty: - .J es tern taka śpiąca. 
Chyba się zdrzemnę. 

I udała , że śpi. Małgorzata dotknęła rudego 
uszka owcy, a kiedy ukazał się stolik ze sma­
kołykami, zjadła je do ostatniej okrusz~·ny. 
Ale Magdalena podpatrzyła to i wierzoren1 O· 
powiedziała wszystko matce. 

Nazajutrz od samego rana zła baba zaczęła 
jęczeć: - Ach, jestem taka chora! Ach, nie­

- dobrze mi! Umieran1! 
. -- Co się stało? - zapytał prze rażony mąż : 

- .Jeste1n bardzo chora. Umrę, jeżeli nie 
pokrzepię się mięsem białej owe~' z rudym 
uszkiem. 
Mąż próbował się opierać, vviedząc, jak Mał­

gorzata kocha swoją owcę. Ale bał się żony, 
jej złego języka, jej mściwości i wybuchóvY 
gniewu, machnął więc ręką i zgodził się na 
wszystko. 

Tego samego dnia, gdy IVlalgorzata zjadła 
swój smaczny posiłf'k na pastwisku, owieczka 
powiedziała: - Twoja n1acocha kazała mnie 
zabić. Pozbieraj wszystkie moje kości i ukryj 
je w dziupli starej jabłoni, która rośnie tuż 
przy płocie. Na gałęziach wyrosną złote dzwo­
neczki i będą dzwonily bez przerwy, leciutko, 
pięknie, a tak wyraźnie, że usłyszy je każd~­
na setki mil. A jeżeli dzwoneczki nagle u1nilk· 
ną, będzie to zwiastować nieszczęście. 
· Małgorzata uścisnęła białą owieczkę. I za­
raz parobek wysłany przez macochę uprowa­
dził zwierzątko do domu. Wieczorem Małgorza­
ta pozbierała wszystkie kości i schowała je w 
dziupli starej jabłoni. A rano cała jabloń o­
kryla. się jak kwiecien1 inalymi zloty1ni dzwo­
neczkami. Małgorzata słyszała je z dalekiego 
pastwiska; dzwoniły tak pięknie, tak złociście, 
że zap01nniała · o głodzie, o swoim sieroctwie i 
nieszczę~iu. 

Wieczoren1 drogą przez 'wieś jechał konno 
król ze strojnym, zbrojnym orszakiem. Zoba­
czywszy tuż za płotem dzwoniącą jabloń, za­
trzymał konia. 

.... 

- Dajcie mi, gospodyni, kilka takich dzwo­
neczkóvy - poprosił n1acochę \Yyglądającą 'l. 

okna. 
Macocha z niskimi ukłona1ni wybiegła do 

ogrodu i \\feszła po drabinie na drzewo. żeby 
spełnić życzenie króla. Ale każda gałąź wy1ny­
kała jej się z rąk i ula ty wala w górę, jak po­
derwana wiatrem. vVszyscy próbowali po kolei: 
macocha, Je j mąż, dworzanie z królewskiego 
orszaku; nawc;t sa111 król, lecz nikt nie umiał 
zerwać ani jednego dzwoneczka . 

Przyszła gruba Magdalena , z trudem wygra­
moliła się na jabłoh. i wyc1qgnęla rękę po naj­
bliższy dzwonek. A le gałąź. gwałtownie odchy.i 
llła się, kapryśne, roz~pie\\'ane dzwonE1 czki u­
derzył~, Magdalenę w czolo. aż upadła na zie­
mię, po tł ukla się i zaczęła płakać. 
. - Czy nie macie nikogo zgrabniejszego od 
tej dzievYczyny? .- spytał król. · 

- Owszem, n1an1y jeszcze jedną córkę„. 
wybąkał gospodarz. Ale żona przerv~7f\la mu ze 
złością: - To głupie czupiradło. Nadaje się 
tylko do pa ~· .\ en i\l owieC' 

( 

~-· .. 

A fvlałgorzata właśnie pędz1b sta \.lo z past­
\Viska. Szła boso, w lichej sukni, ogorzała, ale 
tak piękna, że król od razu poweselal i zawo-

łał: - A może tobie się uda zerwać dla n1nie 
rhoć jeden dzwoneczek? 

Małgorzata 1tylko wyciągnęła rękę i jabłoń 
natychmiast pochyliła do niej wszystkie ga­
łęzie. 

- Dzi~kuję - powiedział król biorąc zer­
wane dz\vonki. - .Jeżeli się zgodzisz, zabiorę 
cię do mojego zamku. Będziesz królową. Jesz­
cze nigdy nie ~widziałem tak pięknej i miłej 
dzie\vczyny, jak ty. 

Posadził ją na koniu przed sobą i ruszy goś­
cińcem ku zan1kowi, gdzie nad wieżami pło­
nęły blaski wieczo:vnej zorzy. Za królem \iVił 
si~ jak wąż, barwny, brzęczący orszak. A dzwo­
neczki na ja błoni śpiewał:v jak skowronki. 

I czarnowłosa pastuszka Małgorzata 'została 
królową. W małżeństwie byla bardzo szczęśli­
i..va, tak szczęśliwa, że puściwszy w niepamięć 
wyrządzone jej krzy'Ndy - których nigdy nie 

„ 

·~„ 

zdradrtł'.a przed królem - za brała do zamku 
ojca i macochę z Magdaleną. Teraz obie uno­
siły się nad dobrocią królowe), schlebiały i 
czuliły .się, lecz vv glębi duszy jeszcze bardziej 
jej nienawidziły. 

Pewnego dnia Małgorzata ciężka zachorowa­
ła. A król właśnie musiał wyjechać w bardzo 
ważnych sprawach państwowych i bardzo nie­
pokoił się o żonę. Prosił macochę i Magdalenę, 
żeby czuwały nad nią dzień i noc. Przyrzekły 
inu to jak najsolenniej, ale ledwie król zna­
lazł się na gościńcu - a był już cie1nny wie­
czór - natychmiast wywlekły nieprzytomną 
r...1ałgorza tę z łóżka, zaniosły ją nad rzekę i 
zepchnęły do wody. Królowj m'l:ały powiedzieć, 
że jego żona w gorączce W)1biegła z zan1ku i 
utonęła. 

A dzwoneczki na starej jabłoni, rozbrzn1ie­
wające po całej okolicy już od wielu 1niesięcy, 
nagle przestały dzwonić. Zrobiła się ogromna 
cisza. 1<.ról z calyn1 poczten1 aż przystanął na 
gościńcu, nie rozumiejąc, co się stało. Dopiero 
r.t) chwili pojql, że jef't tak cicho, bo dzw·onecz-
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ki umilkły. Ale przecież to n1iało zwiastowac 
nieszczęście. Tak mówila l\1algorzata. Nie na­
m:v·ślając się dłużej, za wrócił konia qo dvrnu. 

-A droga prowadziła kolo rzeki. Księżyc swie­
cil jasno i król zobaczył bielejącą \Y wodzie 
rękę, która czepiała się przybrzeżnych trzcin. 
Bez namysłu wszedł do wody i vvyciągnął za­
topioną Małgorzatę. Po chwili nadjechał cal~ 
orszak króte,;vski; Malgorzatę odratovvano. I 
natychmiast rozlegl się daleki, złocisty po­
brz~k. To dzwoneczki dały znak, że niE>sZ:<'zę-
ście _jest zażegnane. . 
Właściwie bajka już skończona. Ale c:zarn~· 

kot, o którym wspon1inahś1ny kiedy indzH?J, 
opowiadał jeszcze, że król vv wielkin1 gn1E'\\·u~ 
ka zal powiesić inacochę i Magdalenę. J E'dna k­
że Małgorzata uprosiła go o laskę. Został~ tyl­
ko \.Vyg.nane z kraju. A złote dzwoneczki na 
jabłoni dzwoniły i dzwonił;.· prz0z l'Hh„ dlugtl„, 
szczęśliwe życie Niałgorzn ty. 

~a podstawie ludo" ~eh 
inot ""'O"' f rnu<.·uskidl V 

op nu· o" a la 
NA TALL\ GALCZYNSI\. \ 
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\VĘZYKO\\'ATO: 1-2) część koła , 2-3) uchroniła No­
cg-0 przed potopem, 3-.4) ~biór m~P. 4-5) duży ka­
mień , g \az 5-6) z kapitana na. majora, 6- 7) gałgattek , 
7-8) mieszłcank.a takich państw jak Egipt, Syria, Ma­
r oko. 8-9) z Zielonego Wzgórza. 

PIOSO\VO: A) kołodziej, B) narzctdzie kv#henne, 
C) symbol władzy mars%ałka. Sejmu, D) mnóstwo, 
natłok, E) kawał, spłacheć, F) budynek tymczasowy, 
G) jadalny grzyb lub ptak. (ADAS) 
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CZY ZNASZ n; KSIĄZKĘ? 
Wir~~~ ...... I 
~ "" ~~ ~ lfd* Mib: ii1MD­

Ntria ~ prodf\ W dl.m ~ ~ a'whJa IW ~ 
~ ~ ~j hn l!Mld1 ~. na lh*­
boc.r~ 

Jak c~ ~~ po dNbiaM ~ tlił 
• ~ ~ poMpi"9=* „ ...... Jłd ~ d~ 
~U. gdr-~la OP'ftN I mGłfu ~ na 
~„. 

l.ecx sąbk.o M>tMnt<twm s-14, n a cl!ym polegał jed 
b1ąd. Za.-wróCoil& i ro~"Pęd7J.i.la stlę ponown!e~ kie:rują-e 
się 'W1J>XOst n a naroionik. Zac.a.ep-iła pazura mi o siatkę, 
w e'hwiffi gd:r osiągnęła w skoiku punkt najwyż•ny. 
Z WY5ilkiem podciąg111ęła si.ę wyżej i wyie-j, aż do­
sięgnęła pr1.ednimi łapami górnej krawęd zi. Zawi­
sł-a tam na ch'"'· ,lę. P otell1 podciąginęła się powoli 
''" górę. Na ~amym 5zc7ycie. prr.ewie;;z.oina przez sfa­
tkę. zakoh <liala .!lię. Poprzeczny drut wrz~·nal s ię jej 
,,. br:wch, ale nie czuła lego na ''·et. .Jedno tylko 
pragnienie k.erowalo nią. Nad„z.e.dl już czas - czas 
p•·zyj~c:ia na ~pl)tkan.e. 

P rzech:vlila si~ do pno<lu i opadła na ziemię p-0· 
zewnętrznej stron:e za·gr<><lY. B.vla woln a! 

Teraz. kied~· pokonała przeszkod~. ~awziętość ją 
opuściła. 1\Iiala przed sobą wolną drogę, a instynkt 
pchał ją do daljiiego d~iałani.a. Jakby wiedząc. i.e 
poCh"'-":\'CihbY ją ponownie. gd.vb:'' w-stał ... dostrzeż-ona. 
ponrwała s :ę o~tr'o:init- napr1.ód }alk pie s polujący 1ub 
<;c1gan~·. 

Jt"ieli już wle~z. jaka t& k~iąika , pod<'j tytuł naz 
imi~ i nazwisko autora. 

SWEGO NIE ZNACIE 

1~2- 13~'11'1 

a 

Ile ru..ia:it ~ni'Jd uJ~ się l!ł' LMui,-6s'kiem? 
Któr-e z pn~dstawi'Ouych błtrbów uaJ~ią d@ mb.•t 

lom:i~·ńskirh i do jakicl1? 

ROZ\IViązania z~ pr~widłowe rozwiązania książki wylOS{)-
Wdl!: DA~IEL C\VALINA (No,wog~ód). MO~I-

głowołamant>k z poprzedniego numeru · J(A )IARKIE,VTC'Z (Grajewo-) i GRAŻYNA 
• Kr.z.}'z.ó·..vka. źródło, dwójka, pojazd. dokt'().r, ko- ZTELINSKA (3zcze6nki, woj. ntwailskie). 

ział, kaktu:::., topola, korona. kaclior, bonuk, k a1osz, ~~ k • I o azJa;, . . „ , .. · ? •· . , Wśród t~·ch, kturz.v do ~O li.sto.pada nadeśl~ • cf' ~.~ll~.SZ lt.; ksiąz~ę . JadwJga Koiczakowi ka - prz~najmniej dwa prawidłowo rozwiązane za-
„,Spotko.ni nad morzen:i · . dama rozlosujemv naO'r dv k · 'lro • Roz. ypanka: \/lana Konopnicka, Bolesław Prus, · "' 
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MAGAZYN D·L A DZ ·IE CI 
UkazuJe się w pierwszy czwartek mlesłąca 
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Szare niebo za oknern 

Szare drxe-wa w sadzi~ . 

.'-, ' 
,~ ' "-· ' 

Szary deszcz się na wszystkim 

szarą nigiełką klcidxie. 

Szary piesek pod piecem, 

krótką pali .fajkę 

- - .......... „ ·-· .... ... . . 

i s~aremu kotkowi 
praUJ"i długą bajkę 
o małej, szarej myszce, „ 
która siedzi ·w norze 
i wcale w ten dzień słotnu 
na dwór wyj.ść nie nio:e. 

E\VA SZELBURG.-ZARE1"1BINA 
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P rzez kręcone kamienne schody wyszliś­
my na pierwsze piętro wieży, gdzie za­
czynała się jej ciesielska konstrukcja. 
Wielkie z puszczy niepołomskiej dęby, 

kiedyś wycięte na chwałę króla, splatały się 
tutaj w gąszcz belek, bierzm, krokwi, przeni­
kały się wzajemnie, wspierając wieżę. Wiał 
silny wicher i lekko ruszały się w spojeniach. 
Ich moc była większa niż wszystkie burze, któ­
re przeciągały nad Wawelem. Chodziły mia„ 
rowo pod wiatr, ale nie puściły ich kliny i 
zaciosy. Na pierwszym, drugim i trzecim pię­
trze wisiały mniejsze dzwony, dary biskupów 1 

możnych panów. Niektóre pęknięte, miały za­
wiązane serca i były martwe i nieme. 

Belki rzedniały, schody stawały się coraz 
trudniejsze, aż nagle wyprowadziły do izby 
jasnej i obszernej, której środek był wolny, a 
boki zajęte przez grube słupy dębowe wspie­
rające konstrukcję. 

Na środku wisiał Zygmunt. Płaszcz dzwonu 
zielenił się pa tyną spiżu, a wewnątrz kielicha 
ciężkie żelazo wisiało na białej skórze byczej. 
Za dwa skrzyżowane ucha czepiano dzwon do 
osi, której czopy padały na żelazne łożyska, 
tam gdzie je majster norymberski wkuł przed 
wiekami. A na dzwonie wielomówny napis: 
„Bogu Najlepszemu, Największemu i Dziewicy 
Bogarodzicy, Świętym Patronem swoim, znako­
mity Zygmunt król Polski ten dzwon umysłu 
godny i czynów swoich sporządzić kazał". 

Do osi dzwonu przytwierdzona jest rama­
-huśtawka. Z niej zwisają sznury. Za sznury 
ciągną ·dzwonnicy, powoli rozkołysując dzwon. 

- Czepcie się sznurów, chłopcy, i ciągcie w 
dół. Ja sercu bieg nadam - komenderował 
Świder. 

Z powagą ujął serce, popróbował, jak idzie, 
a potem puścił lekko w ruch. My, za węzły 
uchwyciwszy sznury. ciągneliśmy z całych sił. 
Oś ruszyła ze zgrzytem. 

- Ho ha, ho ha! -- komenderował do taktu 
Swider. 

Dz'W'on stracił róW"nowagę, pochylił się 1 

wrócił na miejsce. 
- Ho ha, ho ha! 
Znowu pociągnęliśmy, a on jakby bronił się 

przed zachwianiem, przed skłonem. Lecz . tym 
. razem nie stanął w martwym punkcie osi, ale 
minął go i w przeciwną poszedł stronę. Serce 
zbliżyło się do kielicha. 

Znowu wysiłek i jeszcze jeden, i jeszcze je­
den, aż do bólu rąk tartych przez sznury, i 
wreszcie poczuliśmy, że zaczyna chodzić. 

Uderzył! 

Łomot powstał na wieży i za tkał dech w 
piersiach. l{to pierwszy raz z bliska usłyszy je­
go głos, doznaje oszołomienia. Przywarłem w 
lęku ku ziemi, że może zwali si~ wieża od tego 
grmiotu, ale cza.su nie miałell\ się zastanowić, 
bo oto dzwon szedł na moją stronę i poderwa­
ły mnie amury wysoko, aż pod okno, przez 
które to baczyłem Kraków. 

. DZIEn 
I mowu grmiot uderzył, a huśtawka opuści­

ła się w dół i łoskot wzrósł. 

Potem żaczął lł:ej chodzić, a głos stał się po­
tężniejszy. Połączył uderzenia serca w jeden 
dwurytmiczny dźwięk, srebrem i spiżem biją­
cy., wstrząsający wieżą, jej wiązaniem i nami. 

Jak pierś, co oddycha, wznosił się i opadał, 

a jego żelazne serce biło coraz s.zybciej. Belki 
dygotały i od tego głosu spojenia trzeszczały, 

sztaby w oknach drżały leciutko, jakby prąd 
elektryczny przez nie przebiegał, a nas, dzwon­
ników improwizowanych, dzwon unosił w górę 
i rzucał w dół. 

Od czasu do czasu głowę pochyliwszy pod­
biegał świątnik pod ser·ce i regulował jego ude-, 
rzenia. Przyspieszał mu rytm, coś oznajmiając 
n1iastu. Wtedy myśmy silniej pociągali sznury, 
nadając ton ·weselny dźwiękom. 

. Spojrzałem przez okno w dół i zobaczyłem 
ulice, na których przechodnie stawali zdziwie­
ni. łv1gła opadła nagle, deszcz ustał, rozjaśniło 
się niebo i blade słońce jesienne odbiło się pro­
n1ieniami w Wiśle. 

- On zawsze chmury rozbije i rozpędzi --= 
powiedział świą tnik. · 

Z okien podwawelskich domów wychylali 
się mieszkańcy i spoglądali ku wieży. Potem 
zamykali okna, szli na ulice i skupiali się w 
gromadki. 

Zygmunt bił bez przerwy. Na miasto roz­
szedł się jego głos potężny i silny, wilgocią 
powietrza \vz1nocniony, aksamitny w ~bu­
chach dźwięku. 

A myśmy ciągnęli za sznury, uginali kolana 
i podlatywali. W miarę jego rozkołysania, w 
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KON·KU.RS 
Przychylając się do licznych próśb organłza­

to:rzy konkursu „Mój guru" zdecydowali się na 
przedłużenie terminu nadsyłania prac • 

Tym, którzy nie zdążyli jeszcze napisać, ra­
dzimy bez zwłoki chwycić zapióro. 

Tym, którzy się dotąd nie zdecydowali, przy-
pominamy regulamin. -

Guru - to w hinduizmie nauczyciel i prze­
wodnik duchowy, mistrz. Jakże często potrze­
bujemy kogoś takiego! Wszak wystarczy, abyś­
my znaleźli się w obcym mieście, już oczeku­
jemy czyjegoś wsparcia, 'pomocy. A co dopiero, 
kiedy chodzi o wiedzę, o życie. Chcemy Was 
zachęcić do rozejrzenia się wokół i do próby 

• 

odpowiedzi na pytanie, kto jest Waszym mi­
strzem, przewodnikiem duchowym, kto otwie-

'ra przed Wami „nowe światy" i pomaga się \V 

nich poruszać, na kogo możecie zawsze liczyć? 
Kto nim jest - nauczyciel, instruktor ZHP 
czy kółka zainteresowań, trener, któreś z ro­
dziców, czy może zupełnie ktoś inny? Dlaczego 
właśnie on? Za co cenicie go najbardziej? W 
co Was wzbogacił kontakt z Waszym guru? 

Jeśli odpowiecie sobie na te py tania, weźcie 
udział w naszym konkursie na wypowiedź-zwie­
rzenie, który ogłaszają : łomżyńska Komenda 
Chorągwi ZHP, Społeczne Stowarzyszenie Pra­
soznawcze „Stopka" i ,,Kontakciki". Swoje 
prace - opatrzone imieniem i nazwiskiem, 
wiekiem oraz dokładnym adresem - wysyłaj­
cie pod adresem: „Kontakciki", ul. Swierczew„ 
skiego '1, 18-400 Łomża, do 30 listopada 1986 r. 
Na kopercie umieśćcie dopisek: „Mój guru". 

Najciekawsze wypowiedzi opublikujemy w 
„l{ontakcikach", a ich autorzy otrzymają at-
rakcyjne nagrody. · 

KONKURS 

CZAS 
DLA POMYSLOWfCB 
Rozpoczyna się IV Powszechny Praegląd 

Drużyn - czeka Was realizacja zadania obo­
wiązkowego. Zaproście do współpracy kolegów 
z klasy - tych, którzy nie należą do druiyny 
harcerskiej. Możecie bawić si, i pracowa6 n­
zem. 

OBOWIĄZKOWE ZADANIB DRUIYNY 

Zebrać - na miar, ambicji I moiliwełd dn­
żyny - pewną 1um, piel)ięday, prwW .je aa 
konto Polskiego Komitetu Solidarnokl • Kra­
jami A1:ji, Afryki ł Ameryki Łacińsldeji NBP 
XV O/M Warszawa nr 1153-171f·l3Z. 

Możliwości 1ebrania pieniędzy jest wiele, 
cho~by przez zorganizowanie dla całej mpołecz­
ności uczniowskiej loterii fantowej, aukcji 
przedmiotów własnoręcznie wykonanyclj, przed.:. 
stawienia itp. Czekamy na Wasze meldunkL 

UW AGA. ZUCHY! 

Zuchy również będą mogły niemało arobi~, 
np. uzmysłowić dzieciom w dalekich krajach, 
ilu ich jest. Dać im poznać, ilu przyjaciół ma­
ją w Polsce. Kaidy zuch wykona w tym celu 
„pocztówkę przyjaźni".- Powinna być to pocz­
tówka z własnoręcznie namalowanym obraz­
kiem, prócz tego życzenia, pozdrowienia albo 
kilka zdań o sobie. W miejscu znaczka nieoq 
znajdzie się gołąbek - symbol pokoju, biało­
-czerwona flaga i napis „POµAND". Gotowe 
pocztówki zapakujcie do dużej koperfy i wy„ 
ślijcie pod adresem: a 

Ogólnopolski Komitet Pokoju ' 
ul. Rajców 1 O 

00-220 \Varszalva 

z prośbą o przekazanie dzieciom w Nikaragui, 
Chile. Salwadorze, w zaprzyjaźnionych krajach 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, tam, gdzie trwa 
wojna i cierpią Wasi rówieśnicy. A moze w 

1 tej akcji wezmą udział wszyscy uczniowie Wa­
szej szkoły? 

•· Razem z drużynowym zorganizujcie zabawę 
w ,,Dziecięcy parlament", „Samolot pr.zyjami„. 
lub inną, która przede wszystkim zapozna Was 
z sytuacją dzieci . w różnych częściach świata 
i organizacjami ludzi dorosłych, dążącymi do 
jej poprawy. 

Życzy1ny po·wodzenia w realizacji zadań! 

Komenda Chorąg\vi ZHP 
Łomża 
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ednoaktowa komedyjka „Dy­
rektor teatru" pióra Gottlieba 
Stephanie z muzyką Wolfgan­

A. Mozarta powstał~ na zan:ć-
g~ nie cesarskie z okaz31 dworsk1e­
wle rzyjęcia w roku 1786. Ta krót­
go ~piewogra składa się uwertury? 
~~óch arii sopranowych, tercetu i 

artetu. Dość błaha treść scen 
k~wionych, poprzedzających wdzię­
m e śpiewy, od dawna nasuwała czo b" . ł ś . ~1 pizero iema ca 0 c1 z roząze-
m~~iero partii muzycznych. Próbo­
rzano różnych posunięć, aby wreszcie 
;ozostać przy pierwot.p.ym· kształcie 
utworu. · 
tomżyóskie wykonanie „Dyrektora 

t atru" Mozarta zrealizowali miej-
~owi kameraliści pod dyrekcją Hen­

s ka Szwedy i dyplomanci wydziału rY · k d .. M wokalno-aktorskiego A a emu u-
zycznej w Bydgoszczy (Frank, dy-
ektor teatru - J acek Paluch, te­

r or· śpiewaczki: panna Rossignoli 
~ j 0 anna Zielińska, sopran; i pan­
na Nachtigall - Wiesława Konczew­
ska sopran; Buff, inspicjent - Jó­
zef' Lendziol, bas; książę - J?zef 
Sulikowski, partia mó~iona; Minna 
suflerka - Jolanta Makurath, par­
tia mówioną). Operę wyreżY:s~rował 
i wprowadził publiczność w JeJ treść 
Marek Hass. 

Akcja toczy się w Wiedniu około 
roku 1786. Dyrektor Frar:k otrzymał 
koncesję na prowadzeme teatru. 
Dobiera więc trupę aktorów, którzy 
doradzają mu wystawiani~ sztuk a­
trakcyjnych, aby - teatr me popadł 
w kłopoty finansowe. Artyści prze­
chodzą próbę i wynik jest pomyśl­
ny - otrzym:i~ enf!ageme"!t .. Dwie 
sopranki pop1suJą się swo1m1 . u­
miejętności ami, ale każda z ruch 
uważa się za primadonnę i dlatego 
kwestia gaży pozostaje nie rozwią­
zana. Między paniamj wybucha 

' gwałtowna $przeczka. Dyrektor 
Frank stara się mitygować z~palczy­
wość rywalek. W końc-0wym „~o- . 
dewilu" (śpiewie zespołowym) panu­
je znów zgoda. Teat~ może rozpo­
cząć występy, ale o wart~ści ka~­
dego z artystów zadecyduJe publi­
czność, o gaży natomiast - książę. 

Poziom przedstawienia „Dyrektor 
teatru" w Łomży był zadowalający 
- nie więcej , jak właśnie akade­
micki. Joanna Zielińska oraz Wie­
sława Konczewska to śpiewaczki o 
średnim wolumenie głosowym. By-

ły one dość sprawne technicznie. 
\Vszelkie komplikacje Mozartotvskich 
koloratur pokonywały z 1mponującą 
łatwością, ~czkolwiek trochę nadto 
oszczędnie używały swych soprano. 
wych głosów. Ewentualne niedostat­
ki techniki wokalnej rekompensowa­
ły grą aktorską. Obie w górnych 
rejestrach (powyżej „c" trzykreślne-

oooćby tylko częściowo wynag·rodzić krzy\\·dę. Te pien iąd ze, kture zdefraudowałam na początku naszej znajomości. natychmiast !m wysłałam> nawet pięciu do-lar ów nie zostawiłam sobie. - Rzęsite b y pociekły z.oczu Jilli. - Taka jest praw<la i teraz w1 c ~z iu ż o mnie wszystko. -
Wzruszenie odebrało Stewardowi mowę. \Vprawdzie ten podejrz­liwy wytrzeszczył oczy w odruchu powątpiewającego zdumienia, ale wierzący i neutralny nie dopuścili go do głosu. 
- Nie tak dawno też od ciebie pożyczyłam, pamiętasz? - ciąg­nęła JHli. - Otóż: chłopiec s tudiuje i musi ktoś płacić czesne. A teraz cimo zachorował i.„ - nowy potok łez wytrysną! z oczu s~lachetnej kobiety. - Szpital bardzo dużo kosztuje, wiesz prze­cież o tym, a ja nie mam skąd wziąć tych pieniędzy. Steward sięgnął ręką do wewnętrznej kieszeni marynarki. - Och, nie! Chyba nie powinieneś się dla mnie rujnować. w końcu to tylko moja sprawa. Fred, bardzo cię proszę ! Były adwokat nie należał do ludzi rozrzutnych, jednakże \V tych rza~kich chwilach, kiedy ukochana zwracała się do niego z jakąś p~·osbą, choćby nawet taką, ja k t a, zakamuflowaną i nie bez.pośr<'d­nią, czuł się pa nem sytuacji, czego było mu potrzeba jak -po-.vie­trza. 
- Ile tym razem? - zapytał zna1.:znie ostrzej, niż zarrnerzal - Bo ja wiem... myślę, że jakieś pięć tysięcy powinno wystar-czyć. 

-M -

r 
go) nie za wsze precyzyjnie atakowa­
ły dźwięki w biegnikach niektórych 
wokaliz. 

nie wytrzyma kondycyjnie większych 
form muzycznych. Jako dyrektor 
Frank wypadł całkiem nieźle. Widać 
było, że ta charakterysty~zna rola 
odpowiada młodemu artyście. 

11 
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KONtAm 
Tenor Jacek Paluch zt>-prezento­

wał się poprawnie. Posiada nieduży 
głos o za barwieniu lirycznym. W 
przyszłości pozostanie chyba w ka­
meralnym repertuarze, gdyż nie 
przebije się przez orkiestrę lub też 

Nienadzwyczajnie w)'padł bas 
· Józef Lendziol, kreujący rol.4 in-­

spicjenta Buffa. Mam zastrzeże~a 
do ogólnej emisji głosu tego 4_p1e­
waka. Niepewna intonacja - . w 
krótkiej przecież partii śpiewaneJ -
jest ·wynikiem złej impostacji dźwię„ 
ku na maskę oraz błędnego podpar­
cia oddechowego. Pov.>inie.n on być 
bardziej skupiony na tym. _co robi1 ponieważ nie za wsze panu3e naa 
swym warsztatem. W pewnym mo­
mencie sceny zespołowej (kw~rtet) 
dało si~ również zauważyć u niego 
brak precyzji rytmicznej - nieco za 
późno wszedł w swoją solówkę. Ale 
aktorsko wyv.riązał się ze swego za ... 
dania. 
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Nu uznanie zasługują role mówio­
ne: żon,;r Buffa - suflerki Minny o­
raz księcia. 

Zapal i urok mlodości wyk?naw­
ców w dużej miet;"ze decyduJą o 
walorach tego przedstawienia, któ­
re samo w sobie. wydaje się nieco 
nieporadne i prowincjonalne. 
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Łomżyńska inscenizacja „Dyrekto­
ra teatru" wypadła prawie estrado­
wo a to z powodu symbolicznej 
sce~ografii przedstawienia, która 
wcale nie zubożyła spektaklu od 
strony plastycznej. Jedynie mog~a 
pozytywnie wpłynąć na wyobraźnię 
widzów. Musimy mieć przecież §wla­
.domość, że nie mamy w naszym 
mieście odpowiednich warunków 
scenicznych i zaplecza technicznego 
do realizowania programów typowo 
teatralnych. Zresztą najwążniejsza 
w tym momencie jest mU%yka, gra 
aktorska śpiew i akompaniament 
orkiestr;. która tO\\rarzy.szy solistom. 
A ta grała pięknie, brzmiała aźwię­
cznie i czysto: frazy były płynne i 
wyraziste. Z łatwością towarzyszyła 
śpiewakom, jakby była rzeczywiście 
orkiestrą operową. 

.„ 

Łomżyński wieczór operowy miał 
miejsce w sali koncertowej Urzędu 
Wojewódzkiego dnia 22 października 
br. Myślę, że zgromadzona publicz­
ność była usatysfakcjonowana przed„ 
stawieniem „Dyrektora teatru'> Mo· 
zarta. 

PAWEŁ JACJ{OWSI{I 

T~k to przynajmniej moglo wyglądać w przypadku Stewude.. który bardzo często zadowalał się samym popatrywaniem na swoją narzeczoną. Jilli niejednokrotnie spotykała się z nim bezpośrednio po potyczce z którymś ze swoich ko-chanków i, oczywiście, nłe p0-zwalala się wtedy dotknąć nawet palcem, nie mówiąc o pleszczo-ta ch czy jakiicl~ś karesach. Tych ostatnich odmawiała zresztą ~­wardowi przy każdej okazj·i, bo czuła wstręt fizyczny do tego 5 dala łysego jak kolano, i gdyby Stefania nie zastała Jej wt w objęciach Grega, nigdy nie doszłoby do zaręczyn. wymy§lony 
oczywiście przez nią na po<!Zekaniu. 

.Jednakże w-stręt wstr~tem , a interes interesem. Za pięć tyslęey dolarów niejedna kobieta zgodziłaby sic; na romans z kangurem, zaś Jilli nie należała do takich> które nie potrafią zapanować {lad włas­n ymi uczuciami. jeśli zajdzje tego potrzeba. 
S tewaird pil':tyszedł punkt.ua1nie o dziewiątej i j~ zawsze JltI'EY· n iósl wiązanke teokazj~. któr ych Jilli nie lubila mnie) wi~ej tak samo. jak i jeg-o. Zaskoczyło go pirzyjęcie zgotowane mu przez eo­spo<lynię, a.le nie dał tego poznać P-O sobie. Jilli zaróżowiona z pod­n ieceni-a, p rzychylna w każdym geście i słowie, paplająea jak ~ senny skoWTonek - to było coś zu,pelnie nowego, przed czym na„ leżało mieć s.lę na baczności. Byla to jednak myśl, która nlema1 natychmiast ustąpiła miej.sca uczuciu szczęśliwej eu.f<>ril. te ta ko­bieta mLmo w-szystko czuje coś do niego. eho~by przy okazji chcia­ła załatwi~ jaki-ś interes, na p.rzyklad potyczk~ większej s-umy pW­niędzy. Tak. Steward nie był człowiekiem głupim, był oa tYlko porażony miłością. jaka wykiełkowała w nlm po raz pierwszy ._,. cdągu całych blisko pi~ćdziesięciu lat jego życia , dzięki czemu byłe. wystarcr.ająA!o spóźniona. żeby zrobi(; Ldiotę z najm~drzejszego nawet myśliciela.. 
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T ymczasem Ji1li. zgasiwszy światło, zaprosila łysego amanta d"C stołu, b7 w bló1sku świec napocząć szampana zamrożonego w kubeł-1ru. Osobiśole wolałaby coś mocniejszego, na przykład gin bez to­nilk-u. aH.bo połSiką wybo-rową, w któ.rej sttzeg61nie gustowala ostat­nimi e-za-sy, ale nie była to przecież :!adna okazja do wypicia a naweł przecl·wnie i n~leżalo cały ten wieczórr s~dzić raaei o, suchym podniebieniu. Znała siebie d<>b.rze ,i d z.i(iki temu wie- • działa. te vo kilku gł~bszych zaczyna bre.d~ć; zatem mogl-Oby tik zdany~. R powie Stewardo1wi coś wYbitnie nles~\vnego coskom­plikuje, albo \ei. eałkowie1e zniweczy )e3 plany,·..; spra\vie zaciąg­nięcia bezterminowej poiycziki. 
Stewaird 11.alal po odrobinie san°1i)a.na do dwóch kle11s1..k6w· - Twole zdrowie. J'tlli - powiedział uroczyście, unosząc ~­tałowy puehaa-ek do gó.ry. 
- ~ żda.-owie, Fxed - odpowie.dztała l natychn-liast umoczy­ła usta w sa;>ienłonym płynie, b<>wiie-m obawiała się . te i.a ebwi3.~ m<Xie pe;r-.ł łmlechem. J eg<> imię, ile ruy musiała je wymawla~ zaw~ze lnibu>d~ło w. nd~l we-solość. prr.ywodziło bowiem na myś1 F.reda 1 rywnkowego serialu tele.wizyjneg.o o jaskiniowcach. Mie1 podobli• twan do tamtego ludka.. takde same kanciaste tudly i nawet lłos jakby ta-och~ podobny. ,,Powinien mieszka~ w ciemnej Jaskini - myślala, sp()glt\dając na połysku3ącą w blasku świee ty„ sinę. - ?.rzy jednym smol!I1ym łuczywie byłoby w grocie caBdem jasno. Nie ma co mówić, oszc~dny męicz.yma''. 

- łl 
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rock serwis 
• Patti Richards, żona Keitha Ri­

chardsa, gitarzysty zespolu The 
Rolling Stones", urodzila córkę A­
leksandrę. Ojcem został też Howard­
J ones. Swej córce wybral imię bo­
haterki popuiarnego i u nas serialu 
japońskiego - Oshin. 

• Na europejskie listy przebo­
jów powraca zespól „Alphaviile„, 

który występuje obecnie w skla­
dzie: Martin Uold inst ·unienty 
klawiszowe, śpiew, Bern.i "'- Lloyd 
- instrumenty klawiszowe, Rick 
E-cholette - ~t.tor•, mst1 u -:•enty 
klawiszowe. Ostatnie przeboje ze­
spolu to ,,Dance With Me", „Uni­
';'er~aL Daddy' ' , „Jeru.., r„ ·· ,n" 

• \'łz1Wwit dzi .łalnoś{ pJµular­
ny w latach S? 0 d, mdziesiątych 
~espól "Smok .::·· \iV e wrzesn„:.c. fłTU­
pa odb~la tournee po .]tepublice Fe­
deralnej Niemiec, a w tej chwi.·i 

- Najdro~za! - ton głosu Stewa.rda stał się jeszcze bardziej 
uroczysty. - Chyba już najwyisz.y czas. żebyśmy ustalili wreszcie 
datę ślubu. Nie chcę zmuszać cię do pośpiechu, ale nie jestem 
przecież najmłodszy i żal mi karoego dnia bez ciebie. Chyba mnie 
rozumiesz? · 

- Naturalnie, że erę rozumiem., ale i ty powinieneś mnie zro­
zumieć - Jilli uśmiechnęła się słodko. - Fred, kochany, muszę 
przyzwyczaić się najpierw do myśli, że będę mężatką. Muszę też„. 
wybacz, może nie powinnam ci o tym mówić? - jej dłoń powę­
drowała w kierunku ręki Stewarda. 

- Kocha..'1al - łysy amant o·mal nie zakrztusił się z wrażenia. 
- Nie rna i nie może być niczego takiego, o czym nie powinnaś 
mi OlÓWlĆ. 

- Kiedy to takie brzydkie i mógłbyś sobie coś o mnie pomyśleć. 
- Da 1ę ci słoWQ honoru, że niczego nie będę · myślał. Powiedz, 

bardzo cię o to prosz.ę_ 
Jilli opuściła głowę i przyjęła dokładnie wys.tudi-0waną pozę nie­

winnego dziewczęcia b iednej cierpiętnicy , którą fatalne okoliczno­
ści reocł"nęły na drogę może nie tyle złą, co oogmatwaną i krzywą. 

- Widzisz - zaczęła ostrożnie. z namysłem - zanim ciebie po­
z.nałam tcręcił się przy mnie pewien mężczyzna. Byłam wtedy na­
iwną dz ewczyną i ską<i mogłam wiedzieć, t,e ludzie mogą być aż 
tak źl i . bezwzględni? Kiedy dzisiaj o tym myślę.„ - w oczach 
Jilli oo ja wiły sLę autentyczne łzy. 

- N2 idroższa! - Steward złożył czuły pocałUIIlek na , dłoni pła­
czące i dz.iewczyny. - Może rzeczywiście nie powinnaś mi o tym 
mówić skoro tyle cię tQ kosztuje? Nie myśl już o tych sprawa.eh 
Więcej . było minęło. masz teraz mnie 1 możesz być pewna, że nie 
oozwolę cię skrzywdzić 
Łzy natychmiast przestały płynąć · - Ależ nie! Skoco raz j'lliŻ 

zaczęłam muszę teraz skończyć. Taka spowiedź dobrze mi z.robi. 
- No więc mów, ale pamiętaj, najdroższa, że w każdej chwili 

możesz orrerwć i nie będę miał o t-0 do ciebie pretensji. 
- Przypominasz sobie. drogi Fredzie. jak cię haniebnde oszu­

kałam. krótko potem, jak się poznaliśmy? - Jilli postanowiła za­
grać va banque. - Wówczas ukradłam, a właściwie zdefraudowałam ... 

- Kochanie. po co zaraz takie mocne słowa? Z pewnością były ci 
potrzebne te oieniądm 

- Ależ tak, naturalnie! Widzisz, ten mężczyzna mnie szantażo- . 
wał I bałam się te cię utra-cę. jeśli dowiesz się prawdy. 

Steward z trudem przełknął ślinę. Nie wierzył w ani jedno sło­
wo Jilli . a jednocześnie nie mógł zdobyć się na odwagę i wreszcie 
powiedzieć sobie. że ta kobieta po prostu kłamie. Chwilami z chłod­
nym spokoiem obserwował to swoje rozdwojenie jaml był wówczas 
jak gdyby stojącym na uboczu obserwatorem. trzecią osobą nie 
ma ·acą nic wspó~nego ani ze Stewardem łatwowiernym, ani tym 
bardziei z oodek'Z.liwym· 

- Nie pytałeś co się właściwie stało, ani dlacze.go t<> zrobiłam, 
za co bardzo byłam ci wdzięczna - Jilli ciągnęła dalej swoją o.po­
wieść ufna w głupotę Stewarda - Wtedy nie mogłam ci jeszcze 
Powiedzieć nie będąc pewna twojego uczucia do mnie. Dzi.siaj m<>­
gę to już z.robić Ten mężczyzna miał mnie w ręlru. Fre·d. ja za­
biłam człowieka. 
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p-rzygotQWuje nowe nagrania. Chrts 
Norman, który wziął udziat w touT­
nee, nie zamierza jednak state 
ti1spóipracować z zespołem. Nowyui 
wokalistą grupy został więc Allan 
Barton. 

• W ladze brytyjskie zdecydowa­
ły. że nie wydadzą zezwolenia n.i 
rozpow 0 2 ech nianie nowego filmu 
Francisa Forda CappoLi „Capitan 
Eno", z uwagi na ,,zbyt erotyczny 
taniec Michaela Jacksona", któ7'11 -
zdaniem Brytyjczyków - nie po­
winien być ogl.ą,dany przez mlodo­
cianą publiczność. 

- e ,,.r;very Beat of My Heart" -
to tytuł największego obecnie prze­
boju Roda Stewarta. Piosenka tra­
fiła już na czołowe miejsca najpo­
ważniejszych, światowych list prze­
bojów. Rod Stewart (na zdjęciu) 
miał wystąpić w sierpniu na festi­
walu w Sopocie. Nie zgodził się 
jednak śpiewać z taśmy, czego bar­
dzo chcieli nasi decydenci od roz­
rywki. 

• Nowy film Pnnce'a to „Under 
The Cherry Moon", w którym nie 
tylko gra on główną rolę i jest 
twórcą muzyki, ale także reżyserem. 
Obraz został uznany przez kryty­
kę za „okropny". 

f> Niezwykle sukcesy na listach 
przebojów odnosi Madonna. Jest 
to pierwszy tego rodzaju przypa­
dek od czasów sukcesu Michaela 
Jacksona w latach 1983-1984. Jej 
album, „True Blue,', znalazł się 
na pi erwszym miejscu w Wielkiej 
Brytanii i we Włoszech, a na dru­
gim w Japonii i Australii. Singel 
„Papa Don't Preach" jest na pierw­
szym miejscu w Kanadzie- i w Au­
stralii, zaś w pierwszej dziesiątce 
znajduje się od kilkunastu tygodni 
na listach przebojów w Wielkiej 
Brytanii. 

• Nowym opiekunem Neny zo­
stał właściciel ekskluzywnego ho­
telu pod Hamburgiem, przed laty 
basista grupy Manfreda Mana i za­
razem współpracownik członków 
zespołu „ The Beatles" Klaus 
Vormann. 

• <,Chcę zrobić odwrotnie niż 
moja matka, Grace. Kelly: ona 
porzuciła film dla obowiązków. 
książęcych, ja te obowią?ki chcę 
poświęcić dla fil mu,, - powiedzia­
ła w jednym z wywiadów 21-letnia 
księżniczka Monaco - Stephanie. 

Fot. CAF 

FEARGAL 
·SHARKEY 

W 1983 roku zawiesił działaln-0ść 
irlandzki zespół „The Undertones" 
Mimo ośmioletniej działalności i kil~ 
ku wydanych, bardzo interesują. 
cych .. pły~ or11z znakomitych re. 
cenzJl, me był on w stanie wzbu 
dzić takiego entuzjazmu publiczno­
ści, jakiego pragnął. • 

Wokalista grupy, pochodzący z 
Derry, Feargal Sharkey, wstano. 
wił wówczas spróbować sił jako so­
lista. Szczęśliwym dla niego zbic. 
giem okoliczności było rozwiązanie 
się w tym czasie duetu „Yazoo" i 
stworz-enie przez Vince'a Clarke'a 
nowej grupy „The Assembly", która 
w za~ożeniu miała składać się wy. 
łączme z muzyków sesyjnych 
Sharkey zgłosił się do konkursu n~ 
~olistę i. konkurs te..n wygrał. Jego 
mteresuJący głos, przypominający 
Bryana Ferry i.„ Demisa Roussosa 
a czasami szorstkością brzmieru; 
Roda Stewarda, spodobał się me­
nadżerom z wytwórni „Virgin" 
która natychmiast zainteresowała 
się młodym wykonawcą i wnet pod 
pisała bardzo korzystny kontrakt 
Nagrano dwa dosyć interesujące 
single („Listen To Your Father") 1 
- później ·- bardzo sentymental. 
ną piosenkę „Loving You". 

Wydawać by się mogło, że jak 
na dwa la ta to niezbyt imponujący 
dorobek, ale młodzieńcem zainte­
resował się Dave Stewart z duetu 
„Eurythmics" i w studiach w Los 
Angeles powstała pierwsza płyta 

długogrająca Sharkeya - · „Feargal 
Sharkey". Nie jest to muzyczna re. 
welacja, ale za to dobra studyjna 
robota, która zyskała nawet przy. 
chy lne głosy krytyki. Tak więc po­
woli pnie się on po szczeblach e­
stradowej kariery i nie jest to z 
pewnością ostatnie jego słowo. 

Na wet grom z jasnego nieba nie wywołałby większego wrażenia. 
Tkwiący w Stewardzie niedowiarek w mgnieniu oka zmienił się 
w ufność klinicz.nie czystą. Czy bowiem może być ~ pomyślenia, 
żeby ktokolwiek OSika:rżał siebie bezpodstawnie o morderstw<>? 
Owszem. zdarza Siię to czasem psychopatom, ale Jilii była prze.cie-i_ 
normalną kobietą. 

- O Boże! - wystękał, będąc ciągle pod wrażeniem zasłysza­
nej rewelacji. - Dziewczyno, czemu nie powied.ziałaś mi o tym? 
Jestem przecież prawnikiem i na pewnó mógłbym ci jakoś pomóc. 

Jilli pokręciła głową. 
- Nie, Fred. n ikt nie mógłby mi pomóc Naturalnie ·t-O był wy· 

padek, strzelba sama wypaliła w ręku, ale żaden sąd na świede 
nie dałby mi wiary. Czy miałam pójść do więzienia z powodu zepsu­
tej sprężyny spustu? 

- No i widzisz! - były adwokat poderwał się z krzesła. - Spust 
był zepsuty! Dzieck-0 d.rogie. czy wiesz, co to ma<:zy? Można było 
zażądać ekspertyzy. Gdzie jest ta strzelba? Czy on cię jeszcze szan­
tażuje? 

Ji.11: przestraszyła się nie na żarty· Fantazja poniosła ją tym 
razem tarochę jakby za da leko. Ten głupek gotów był podjąć pry­
watne śledztwo, nawet jeśli mu tego kategorycznie zabroni. Na­
leżało w;ęc działać szybko a skutecznie. 

- Fred. najdroższy. ja wiem, że pragniesz mojego dobra i nigdy 
ci tego nie zapomnę, ale chyba n ie warto już wracać do przesz­
łości. Szantażysta nie żyje.„ nie, nie - dodała szybko, widząc prze· 
rażenie w oczach Stewarda - nie miałam z tym nic wspólnego, on 
zginął w wypad.ku samochodowym_ 

- A czy jesteś pewna, kochanie, 1.e nie zostawił żadnego doku· 
mentu, który mógłby cię obciążać? Szantażyści bardzo często tak 
właśnie robią, zabezpieczają się w ten sposób przed ewentuaino· 
ścią„. no... sama rozurńiesz· 

- On? Skądże! Jestem całkiem pewna. że nic takiego nie zro­
bił. 

- Skąd możesz mieć taką pewność? 
Dociekliwość byłego palestranta stała się trudna do zniesienia. 

Jilli orzybrala pozę obrażonej niewinności: - Chyba· nie przypusz­
czasz że ten człowiek mógł się mnie obawiać? Czy wyglądam na 
taką, która mogłaby go zamordować, bo o to ci chod~i. prawda? 

- Ależ nie. skąM.e! To znaczy, chodziło mi tylko o.„ żebY -;­
Steward zaplątał się we własne ~owa, machnął więc ręką i skon· 
czył z. rozbrajającą szczerością: - Wybacz mi, Jilli, przy tobie . za· 
chowuję się czasem jak idiota, ale ja przecież chcę ~ylko twoJego 
dobra. Jeśli nic ci nie grozi, to oczywiście wszystko jest w parz~d­
ku. Chociaż, kochanie, nie możpa przecież żyć bez, jeśli tak mozna 
powiedzieć, rozgrzeszenia, którego w tym wypadku udzieliłby ci sąd, 
całkowicie cię uniewilllniając· 

Jilli skrzywiła się _jak po wypiciu szklanki soku z cytryny. . 
- Skończmy już z tym, dobrze? A o moje sumienie nie musisz 

się obawiać Czy wiesz, że ja jej dotąd płacę? 
- A. więc komuś płacisz? Jakiejś szantażystce? 
- Fred najdroższy . ty mnie jednak nie znasz! opryskliW~ 

kwaśność w ciągu sekundy zmieniła się w liryczną i pełną gl~bi 
dobrotliwość - On zostawił żonę i syna! Odebrałam im jego. w·ę<:, 
n aturalnie. czułam się w obowiązku. żeby chociaż w ten s1pos6b, 
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SW.A w O l łł I K 
Kiedyś spytano ateńskiego polityka Alcybiadesa: Dlaczego 

zadajesz się z heterą Lais? Przecież ona cię nie kocha! 
Alcybiades o.drzekl spokojnie: - . Ryby i wino też mnie nie 

lubią, a mimo to bardzo mi smakują. 

poczekać 
• • na olwarc1e 

W Brasil Herald" zamieszczono 
"przed laty takie ogłoszenie: 

Władze mie;skie Sao Joao de 
Merity, '° ltanie Rio, gdzie pow- . 
staie n«>tAnl ementarz, uznały aie­
dawno %4 konieczne 1tattowczo pod­
kreślić, że cmentarz nie jest Je­
szcze ofirjalme otwarty, dlatego 
mordercy powinni. wstrzymać się z 
podrzucaniem łClm zwłok swoich o­
fiar, co ostatnio często ma mie3-
sce." 

. dopingujące 
• uczucie 

J ad hi3zpańskiej much31 jeat 
ponoć if'odkiem zwiększa;qcvm 

potencję. XVI-wieczny med11k Pf'Z11-
tacza przyklady leczenia ufebf'11" 
u mężczyzn w Prowansji. Jedna z 
kobiet prz11znała się, że 10 eiqgu 
dwóch 1IOCł/ mąż odb11l z aiq 17 
stosunków. po czym 3ię rozchof'O­
wal. Dokonał tego jeszcze t'!Zt/ na­
z11 10 tTakcie badania lekarskiego, 
potem :zal ;ego czlonek dotknęła 
gangrena i zmarł. 

psych~znhuwu 
czy byłbyś (jesteś) d~hrym szelem? 

.Jeśli chcesz dowiedzieć się, czy masz 
predyspozycje clo kierowania innymi, 
czy teź wolisz, by inni decydowali za 
Ciebie, wybierz jedną z poniższych od­
powiedzi. Jeśli uznasz, iź oba zdania 
odnoszą się do Ciebie, policz sobie 1 
punkt. Spos6b punktowania pozostałych 
odpowiedzi znajdziesz w tabeli. Zsumuj 
uzyska ne punkty t przeczytaj charakte­
rystykę. 

NR PYTANIA 1 2 
SFORMUŁOWANIE a o o 
Sf ORMUŁOWANIE b 2 2 
1. Kupując sobie coś nowego z u ­

brania wybierasz: 
a) rzeczy praktyczne, nie rzucające się 

w oczy, 
b) rzeczy ekstrawaganckie, oryginalne, 

modne. 
Z. Powszechnie wiadomo, że: 
a) nie potrafię ,;przywołać ludzi do 

porządku", gdy jest to konieczne, ~ 
b) świetnie daję sobie radę w sytua­

cjach, w których trzeba kogoś „ obru­
gać". 

3. NajbHżsi wiedzą, że: 
a) zwykle nie korzystam z n iczy .. 

pomocy w podejmowaniu decyzji, 
b) oczekuję od nieb rad i wska­

zówek. 
4. Gdy w dyskusji wszyscy są prze-

ciw mnie: 
a) rezygnuję ze swoich przekonań, 
b) zdecydowanie bronię swojej opinii. 
5. W towarzystwie staram się: 
a) zabłysnąć e lokwencją i humorem. 
b) nie zwracać na siebie uwagi. 
6, Mol znajomi wiedzą, że: 
a) mówię bez ogródek, co myślę, 
b) na ogół ukrywam swoje złe opi­

nie o ludziach. 
7. Uważam, że ludzie powinni ubie­

rać się: 
a) modnie, ale nie dziwacznie, 
b) zgodnie z własnym przekonaniem, 

nawet jeśli to wygląda dziwacznie. 
8. Kiedy ktoś krytykuje moje zacho­

wanie: 

włocławki 
w muzeum 

W Muzeum Ziemi Kujawskiej 
. Dobrzyńskiej we Włocławku 

zna( Jduje się najbogatsza w kraju 
Ponad 6000 sztuk) kolekcja wy­
robów fajansowych. Talerze, mi­
sy, P.atery, żyrandole, świecznilcl, 
~~1sy obiadowe, ozdobne puszki, 
"'l&:lle do piwa podzielono na dwie 
części. W pierwszej znalazły się wy· 
~oby P<>wstałe w okresie od 1873 

0 o.~tnich lat przedwojennych, w 
dru~1e3 - fajans współczesny, sta­
nowiący plon konkursów artystycz­
nych. Fot. CAF 

a) łatwo zniechęcam się do tego, c. 
robię, 

b) pomaga ml to w działaniu. 
I. Gdy mam ochotę coś skrytykować: 
a) robię to natychmiast i otwarcie, 
b) zostawiam swoją opinię dla sie-

bie. 
10. Myśl o przemawianiu publicznym : 
a) mobilizuje mnie, 
b) budzi we mnie l ęk. 

3 4 5 6 7 B g 10 
z 
o 

o l 2 o o 2 l 
2 o o 2 2 o .. O, 

14-20 pkt. Jesteś osobą urodzoną <' 
rządzenia i kierowania innymi. Cechu­
je Cię duża siła przebicia I przebojo­
wość. W sytuacjach trudnych nie tra­
cisz głowy. Łatwo potrafisz zaprowa­
dzić porządek i dyscyplinę. Bardzo czę­
sto narzucasz swoje zdanie innym, nie 
licząc się z oczekiwa n iami i potrzeba­
mi pozostałych członków grupy. Inni 
podporządkowują Ci się, gdyż dostrze­
gają Twoje umiejętności organizacyjne, 
ale nie przepadają za Twoim towarzy­
stwem. 

7-13 pkt. Nie masz zbyt silnych in­
stynktów przywódczych i nie dążysz za 
wszelką cenę do podporządkowania so­
bie innych. Jednak, gdy sytuacja tego 
wymaga, abyś pokierował grupą, świet­
nie Ci się uda je - ku zadowoleniu po­
zostałych członków. Podejmując decyzje 
uwzględniasz opinię pozostałych osób. 
Umiesz rozmawiać z ludźmi i słuchać 
ich, co powoduje, że łatwo zaskarb i~ 
sobie sympatię otoczenia. Cechuje Cię 
subtelne wyczucie sytuacji, masz więc 
predyspozycje, by być szefem nie tyl­
ko słuchanym, ale i lubianym. 

0-6 pkt. Chętnie zdajesz się na de­
cyzje innych. Nie wierzysz w swo c 
możliwości i umiejętności. Nawet gdy 
nie zgadzasz się z czymś, wolisz zre­
zygnować z przedstawienia swego punk­
tu widzenia. Najlepiej czujesz się w 
„tle". 

na orbicie 
Ponad 5400 sztucznych sateli­

tów pracowało w końcu u­
biegłego roku na orbicie wokół­
ziemskiej. Ponadto naszą Ziemię o­
biega 10 OOO obiektów już wyłączo­
nych z eksploatacji Do najstar­
szych satelitów należy Vangurd, 
który został umieszczony na orbi­
·cie w marcu 1958 r. 

lodowe góry na hol 
Holowanie gór lodowych ni~ 

jest wcale pomysłem naszych 
współczesnych~ Dziadek Karola Dar­
wina, Erazm, w swoim poeamacie 
naukowym - „Ekonomia wegeta­
cji„ - wymyślił, że góry lodowe 
można by skierować na tropikalne 
wody i obniżyć w łen sposób wy­
sokie temperatury • 

kto py.ta 
300 funtów ka111 kosztowało Joh­

na RtUseZa, b111t11jskiego handlow­
ca, J>tltanie zadane polic;antowi. 
PTZJI czym wypada dodać, że posta­
wił ;e na ruchUwe; autostradzte. 
na kt6re; wylądował własnym lmig­
lowcem. 

księżyc i ryby 
Regularnie co dwa tycedDie l­

lośe skumbrii w iieeiacla n­
baków łowiących na ACla.nłyk11 
11Dacmie wzrastała. Zjawiskiem ł71D 

wodorowe paliwo 
K raje arabskie zasobne w zło­

ża ropy naftowej nie troszczą 
się zbytnio o swą przyszłość, cho­
ciaż ropy jest coraz mniej. Arabia 
Saudyjska we współpracy z 
RFN-em - zamierza wybudować w 
pobliżu Rłjadu ekSperymentalną in­
stalację słoneczną do produkcji wo­
doru. Ogniwa fotoelektryczne do­
starczałyby energii potrzebnej d<> 
elektrolitycznego procesu rozkładu 
wody na tlen i wodór. InstalacJa 
ma mieć moc 100 kW. Autorzy te­
go projektu podchodzą do niego z. 
wielkim optymizmem, uważają bo­
wiem, że Arabia Saudyjska i inne 
kraje arabskie mogą zachować swą 
rolę rezerwuaru surowców energe­
tycznych nawet w erze ponaftowej. 
Na obszarze zajmowanym przez 
państwa arabskie są ogromne, nie 
wykorzystane gospodarczo pusty-
nie, na których można by zain-
stalować potężne elektrownie sło­
neczne i urządzenia do otrzymy­
wania wodoru. Pod wieloma wzglę­
dami jest to idealne paliwo. Można 
je, praktycznie bez strat, transpor­
tować rurociągami i cysternami. Wo­
dór nadawałby się również do za 
silania pojazdów mechanicznych 
Trzeba tylko rozwiązać problem 
bezpieczneg9 magazynowania nie-
wielkiej ilości tego gazu w ma 
łych samochodowych zbiornikach 
i butlach. 

TANIE DANIE 

budyń lub kotleciki 
• • z 1armuzu 

P r o d u k ty: 75 dkg jarmużu, 10 dkg 
bułki czerstwej, mleko do namoczenia, 
S dkg margaryny łub masła, ł Jajka, sól, 
cukier, czosnek, tłuszcz I tarta bułka 
do formy, 5 dkg boczku. 

Oczyszczony i umyty jarmuż obgoto­
wać bez przykrycJa we wrzącej, osolo-

I 
sa.inłresowali się uczeni. Ustalili. ie 
łwi&tlo Księźyca ma pływ na r7-
bi~ akływność 

~=1~~·-~·· 
• • • osw1ecen1e 

przy 
szachownicy 

Psychologowie z Wenezueli u­
dowodnili naukowo, że sza­
chy rozwijają inteligencję 

Do eksperymentu zaprosili ludzi 
nie mających pojęcia o szachach 1 
podzielili na dwie grupy: jedną u­
czyli grać, drugą przez pół roku 
pozostawili w spokoju. Po upływie 
tego okresu obie grupy wypełniały 
testy na inteligencję. Szachiści o­
siągali znacznie lepsze wyniki ni7 
ci z grupy drugiej. 

nej wodzie, aż da się rozetrzeć w pal­
cach; odcedzić I odcisnąć, po czym po­
siekać lub zemleć wraz z odciśniętą z 
IJlleka bułką. Tłuszcz rozetrzeć w misce 
z t6łtkami, połączyć z bułką i jarmu­
żem, doprawić solą, cukrem i czosn­
kiem. Ubić z białek pianę t wymieszać 
z masą. Formę budyniową wysmaro­
wać tłuszczem, wysypać tartą bułką. 
Wyjąć na półmisek i polać stopionym 
boczkiem. O tle nie ma formy budy­
niowej, do otrzymanej masy dodać Je­
szcze trochę tartej bułki, formować ma­
łe kotleciki, Qtaczać w bułce i smażyć 
na rozgrzanym tłuszczu. 

ukośnik sylabOwy 

PRAWOSKOSNIE: 1) mocne piwo angielskie, !) znany tygodnik, 3) od lury do sza­tana, ł) warzywo, 5) więzień peiniący funkcję dozorcy, 6) pisarka włoska, autorka powieści „Kobieta", 7) wymarły ptak nielatający s Nowej Zeland~ I) ruchy mięSni twar~y I gra oczu, 10) najwybitniejszy poeta Indyjski, autor „Siakuntall"• 
lZ) na~ejan1e, 14) górne zakoflczente kolumny w kształcie główki mak11 tł) ma­
komity przed laty f!?Iski kolarz, 18) rzeczna zapora, 20) pisarz sanskrycki, autor powieści „Kadamban ', 22) naczynie na zupę. Zł) spaceruje po niej linoskoczek. 

LEWOSKOSNIE: 1) nasz many aparat fotograficzny, 2) zwalczanie przeciwnych poglądów słowem lub pismem, I) czarnoskóry przyjl;lciel Stasia l Nel, ł) Uryczna pleśta solowa w ope~ze, 5) uchodzi do Zatoki Botnickiej, ł) kwestia sporna tlopu­szczająca dwa przeciwstawne rozstrzygnięcia, 7) niszcą odzie:!, · t) cbruśclel amery­
kailsld, 11) wachmts~rz s „Czterech pancernych•, 13) tykwa, 15) składanie necsy 
do pudła, 1'1) najwyzszy ~czyt w Beskidzie Wyspowym, 19) karciana postat, 21) na 
piwie, 23) umożliwia W}'Jazd do Innego pa6stwa, 15) skalecaenie. (HCL) 
Wśr6d Czytelnik6w. którzy w e'-gu 10 clnl nadeśl' prawidłowe rozwiązania, ros­losujemy zestawy kosmetyczne. 
za prawidłowe rozwtązanle krzytOwk1 z nr 421" zestawy pasmanteryjne wylo­sowali: EDWARD GUDEL (Białystok), LESZEK KMICIC (Ł<Jlnta) l FAUSTYNA SKOWRONSKA (Białystok). 
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WIESCI GRODZKIE 

„Ministerstwo Komunikacji trak- I 
tuje Syrenę Bosto jako samochód 
ciężarowo-osobowy; PZU pobiera ' 
opiatę ubezpieczeniową jak za .ta­
moch6d ciężarowy, a resort gospo­
darki paliwowej uznaje Syrenę Bo­
sto za samochód osobowy i P'YZ}l­
znaje pttLiwo jak dla Syren y 105° -
informuje Czytelnik i dorzuca: „ W 

g!owie się nie mieści!" Alt? w 
k ie s z eni ja1cb31 luzy, co? 

-.--;·-

Zaledwie rok lub dwa temu. (do­
ktadnie niech $Obie ustalą urzędni­
cy) Muzeum Okręgowe w Łomży 
italo się obszarnikiem: otrz11mało 
kilka hektarów starych foTtów, 
położonych w Piątnicy. Teraz Urzą.d 
Gminy domagB się informacji, ja­
kim prawem Muzeum wesz'lo w 
posiadanie tych terenów. Zarówno 
pismo pneteazu.jące forty, jak i -naj­
nowsze podpisał ten sam urzędnik. 
Biwrokrac;a gminna na dobre się 
w tzw. m«J·dzyczasie u f o r t y f i k o­
wal a? 

- - -.. 
„ Od twodni nie uświadczysz ~ 

Łomży lepszych gatunków wiri. Po-
pęd~icie?'~ Po p ę d z im y! 

Oto najoryginalniejs~a wvwiesz­
ka sklepowa, ?ta jaką natknęliśmy 
się w ostatnim czasie: „ Wy szlam do 
Teres1ci". Jeśli nie do ś 10 i ę te;, 
jest nadzieja, że wróci. 

- .. -
Liczba n apraw gw arancyjnych na 

100 sprzedanych wyrobów wynosi: 
dla telewizorów kolorowych 
150, czarno-biaLych - 85~ pralek -

50, zamrażarek i chłodziarek - 30. 
Te skomplil~owane towary prod.u-
kują ·nowoczesne zakłady. Tym-
czasem SKR w Szczuczynie wy-
twarza do§ć skomplikowane sa-
dzarki do ziemniaków i od po­
czątku nie notuje ani jednej rekla­
m acji. Sadzarki sq tak doskonale! 
Przeciwńie: tak bu blow ate, że pro­

ducent - zapewne z obawy przed 
bankructwem - z góry nie u dziela 
żadnych gwarancji. I co ? Cfitopi' 
płacą i sadzą. Pi or u n a mi! 

G.rajewiarun 
mieszkająey Od 
j.akii.egoś czasu w 
Ameryce nie ~ 
mal rodmnnego 
ni:as ta, kiedy po­
~azan-0 mu mję­
~ie osiioedla im. 
Waltera. N.a po­
::.zą tk u lat osiem-

dz.ies.iąty<!h, k iedy skoń<:.zył s-ię boom 
budowJ.aany w .I"olniretwi.e, p.raco'Wini­

.CY Pr-zed.slięb1orstwa Bu.down.i.otwa 
•Rolndczeg.o w Grajewje zaczę1i roz­
„glądać a.~ za robotą. Dali się prze­
<kon.ać dział.a.ez.om spółdzielczym i 
·P<>Stainowilli zastosować nowocze­
$.n.ie~.zą met.Odę budowania, tzw. 
1ra.mkę łód.'Zką. Umo-żHwiała ona w y ­
~oc.eystandie pairterqw .n.a usług.i, 
~od.czas gdy w tradycyjnych b!o-
0k.ach kzeba był.o do teg.o celu pod-
wyższać ściany. Nowa metoda mia­
ła przynieść m iastu indywidualny 
wygląid, p::rzedsiębi·o:rstwu za.ś za-
1-z.czyty, ale takż-e korzyści -mate­
riaJ.ne. Sz.e! WZSM-u. tniicj.aitor 
wpr-owadzenia ramki łódzkiej. „w y­
ehodzH" w Ministerstwie Budownic­
twa 17 roń.Lionów złotych kredytu na 
r-0.zkręceni.e nowej technolo.ghi. Za­
S!"tosowanie jej wymaga jednak nie­
m.al fabryki domów, bowiem każ.dy 
budynek potrzebuje kilkudz.ie ię-ciu 
eJementów. Postanowiono więc, że 
iich część bQdzie wykonywain.a na 
miej.wu, i.one p.rzywiezie S1ię z Ło.: 

'. dzJ. N.Le oby1o s.ię bez zgrzytów. 
~Spółdzielnia Mic"zka.niowa żądala . 
aby tr~poct odbywał się koleją, 
.bo je.st tańsza. ale nJela two było o 
odpowiednie ·wagony, więc BPRol. 

•p-ostan.owj} woZJić samochodami . Za­
~nim Spółdzielnia zdc.:cydowala się 
,na pre>test, za tra.n.spor t pły t trzeba 
; był-O zapłacić kilka milionów (jeden 
!kW'S na tej trasie kosztuje 80 OOO 
(U:otych). Po per t raktacjach ze Spól­
; dz.ie1nlą doszło do por ozumienia: 
t!d·an..sport PBRol. policzy po kosz­
rtach własnych~ n ie tr aci, ale i nie 
i za·robi. Komisja powołana z inicja-
tywy KW PZPR i P rezydium WRJ.'\f_ 

?-u orzekła, że w Łómżyńskiem sen­
:SiOWine jest bud.owanie tą metodą 
' tyliko pairter owych budynków. Ale 
•w Grajewie poniesi-0.no już koszty 
na budowę zaplecza. więc na1eżalo­
by je wykorzystać. Na razie- ramka 

t łódzka został.a zastosowana w' 
d•wóch wz.nosZOI1.)' Ch budy.nka-ch. 
~e:r-ownic:two P BRol-u nie ukrywa. 
. że nie tylko brak zaj~cia na po­

i czątku Lat oStiemdzies iątych - zmu­
~ Pr.zedsięhiorstwo do podjęcia 
.px.ac w Łomży. WZJnos.i tu Dom 

· Teclm.ik.a ii budynek ad.ministra.cyj-

• • 
Lud.zie parają­

cy się usługami. 

twierdzą. że jest 
t.o zajęcie deficy­
t.owe. Na wyko­
nywanJe usług 

Z 1obek 2 u1 • Spółdzieł- mogą pozwolić s·o-
~ nr - przy (I bie ty.lko ci. któ-

czej (przechrzczony przez nas tiie rzy jednocześnie 
tak dawno na „przedszkole", za co prowadzą pr-0-
przepraszamy P.T. O§wiatę) 1iadai dukcję. Jak z tym problemem ra­
boryka się z chichotem losu: część ! 'dzi, ~ohi~ Wytwórczo-Usługowa 

I 
Społdzie1nia Pracy ? 

poduszek, otrzymanych jako wy-
posażenie, trzeba było spalić, po-

1 
WALDEMAR TYBIŃKOWSKii 

nieważ zalęgly się w nich robaczki; I p;ezes z.arz~du WUSP-u : -:- Choc 
. _ ,., . ~ , t "· 

1 
~ ni.ezręczrne Jes~ k~ytykowac re.tor-

w pomies~c,eniu n a maga ~vn ...,os 4 " I ~. muszę pow1edz1eć, że nie sprzy-
dostrzeżony tylko jeden kontakt; .i.a ona Tozwojowi usług. Zresztą 
sprowadzona winda transportowa I hie tylko winna jest reforma. Np. 
do kuchni nie zmieściła się w O· I pca1nię .n.ale.żal-oby :zam.knąć, poni~-

. l k ć • · d .,wat dz.ienrue przyJmUJe zaledwie 
tworze i naleza o . u scianę . ~ po 30 kil-ogramów bielizny. Gdyby 
piwnicy do jadalni. „J est nadzie3a, -.nie ośrodki wypoczynkowe z ok-0-
drogie dzieci. że i tu glupi Jaś O· · lic Pi.sza, nie miałaby co robić. Co 
każe się mądrym i szlachetnym r bę<i~e, ~.dy ~ P.iszu powstanie ta­
wladcą po czym będziemy żyli dlu- ka placowka . Nasza na do.date~k 

, wymaga remontu, c.o oznacza 3-mi-
go i szczęśliwie". 

.. ..... ---•• 

N ag'l'ofU: 500 zlotych za najlepszy 
sygnal „To się nadaje do „Spięć" ~­
trzymuje autor informacji o orygi­
nalnej wywieszce sklepowej. 

ny w.raz z zapleczem Wojewó.dzkiieg-0 
Zakładu Us1ug Wodnyeh. 

IG~ ACY KURZĄ TO WSKI, prZJe­
wotl.n.icząiey Raidy Piracownicz.ej w 
PBRiol-u: - Najchętniej budO'Wa­
libyśmy w Grajew.ie i ók-olicy; 
wtedy dyrekcja jest blisko, łatwiej · 
o za•opatTzeruie, nie musJ.my wozić 
po ~il.kadzie-si.ąt k:ilomeków l·ltdzi 
i materiałów. 

CZESLA W KOŁODZIEJCZYK, 
dyrektor Wy·d z.iału BuooVl'nietwa 
UW: - PBRo-1. to zbyt duże Prze-d­
slębi'Orstwe>, aby o.grarniezać je.git> 
d.'.hiałafuość tylko do Grajewa. WRN .. 
przydziela pieniądze na. budowę w ~ 
Graj.ewje 300-40.0 mle.szkań rocz­
nie, co nie wyczerpuje w.szys-~ioh 
m<»ż.liwośc.i produk-cyjnych P .rzied- · 
siębiorstw.a. . Lnwest.\'Cje rol.ni.cze w 
rejo~ Grajewa zosrt.ały ~ońcw­
n.e. Zgl()dnie z-e ~00.11\ sta tu<tem 
Przeds'iębi<0rstwo pow1nno pracowat 
w całym w·ojewództwie, ale nJe bę­
dziemy go posyłać np. na budow~ . 
le~nicy w Piekutach. Natomia!St w : 
ogóle przewozów niie eł.a się unik­
nąć. Nie wszystkie e lementy wy- · 
twarza f.abryka w Łomży. Nlektóre 
t.rzeba woz.ić z Ełku , Suwałk i Bia­
łego toku. 

K olejnym problemem PBRol-a 
jest zaopatrzenie. Przedsięhiio.rstwo , 
nie korzysta z roz.dzielników. N.a · 
dodatek' jako firma prowadząca · 
niewielkje bud wy nie może zna- · 
leźć podwykonawców. Roboty wy-

kończeniowe mus·i w;. konyw.ać sama. 
ÓZln.acza to konieczność zgrom.adze­
n.ia w z.vstkich mat.erialów. począ­

wszy od cementu, a skończywszy 

na detalach. Br.ak cement u PBRol­
--0wi doskwier a najbardziej. Łat- . 

wiej go otrzyma ien, kto pos.i.ada 
przesypowniG, a PBRol. koJ:zysta z · 
przesypąwni w in:nych miastach: · 
w Elku. Białym.st.oku, Sniado\vli.e. 
Sweg-0 czasu na pla.cu Prz.eds.iębior 

twa były }uż zgr:om.a.dz.o.ne komplet­
ne urządzeni·a do budowy pr zes>·­
powni, a~le zabrakfo wówczas de­
cyzji. Prowadzenie przez PBRo-1.. 
dużej Li.cz b y budów ni.e przynosi . 
Przedsiębiorstwu korzyści, dlategd 
m.i.n. dyrektor Mikołaj Par!iej za-· 
powiada w najb!Jż.szych mies.i.ącaeh 

zmiany orbanizacyjne. 

1i1Cknow y wydatek. P.rowad zd.my · 

I 
r 

usługi motoryzacyjne, 3.lle i na nich 
n ie zarabiamy; choć ceny kalkulu­
jemy po kosztach własnych (są one [ 
niższe niż w zakładach p;rywatnych ,) 
na nadmiar klientów nie narzekamy . . '. 
Także t ylko ze wz.ględu na potrzeby .· 
społeczne ut..rzymujemy zakład fo­
togra.fićzny. Chyba je.dnak usu.nie­
my z szyld u usługi i' na najbliż­
szym Walnym Zgromadzeniu p0- ~ 
wstanie Spółdzielnia Odzieżowa . 
.,Kolnianka". bov.riem szycie odzie­
ży i zabawek umożliwia nam egzr · 
s tencję. Firi.alizujemy_ sprawy zwią- \ 
zane z eksportem, a wtedy łatwiej , 
będzie o za.opatrzenie i więcej za- · 
robi załoga. Korzyść.i przynio0.s1<> · 
nam p:rzystąpien.ie do Centralnego 
Związku Spółdzielczości Ptracy. NJe­
mal od ręki otrzymaliśmy przy­
dział na sam·ochód i maszyny do · 
szycia · owerlokJ.em. Chcemy też 
eksportować zabawki. Na raz.ie 
wzbudzają one zaillteres-0warue t yl­
ko jako reklamówkJ. 

W zwiqzku z a1tykulem Tedakto 
rów D.anu.t11 t AleJcsandr~ Wroni: 
szewsku:h pt. „Robak nienawiści" 
(„Konta.kt11" nr 40/86), który m: _ 
dzy · innymi dotyczyl. mojeg{) wn~­
ka - Krzyszt?fa Pałysińs~iego, ka. 
teoorycznte · zqdam zamieszczenia 
następującego sprostowania: Krzv­
sztof w Malborku 'nie przebywa? 
io Zakladzie Poprawczym lecz w 
Państwowym MŁodzieżowym Ośrod­
k~ Wychowawczym. Jest to zupel­
fiie ooś innego i dziennikarze Wro­
'1iszewsc11 powinni widzieć różnicę 
międz11 domem poprawczym, 11 0_ 

§rodkiem wychowawczym. 

Nie wiem też, jak ci państwo u­
dowodnią mi, że Krzysztof ukrywai 
J~ " rodziny. O ile wiem, to bul 
01i w Zambrowie, a do mnie przlJje­
chał n-a trzy dnt przed tym wy­
padkiem i 1Ulko mnie odwiedzil. U­
ważam to za ntezg?dne ~ prawdą, 
ale tę sprawę będziemy 3ui: wyja­
.łniać w sądzie, bo nie pozwolę so. 
bie, a.by ktoś bez sprawdzenia fak­
tów pisat i kogoś oc:erniał. 

ZOFlA PAŁYSI'fłSKA 
Grajewo 

Od autorów: Rzeczywiście, ża<ien 
z.akła<l oz.y też ośrodek mają-cy na 
.celu resocjali-zację młodzieży nie n<>­
~ oficjalni-e nazwy „ZaklaJ popraw­
czy". Pani Palysif1ska po.daje dok­
ładne brzmienie nazwy ośrodka w 
Malborku, w którym przebywał jej 
wnuk, Krzysztof Palysiiiski. Dodaj­
m y dla ścisłości, i:ż nie przebywał 
tam w nagrodę. lecz został tam u­
mieszczony Po popełnieniu p.rzestęp. 
st wa okre ' lonego w kodeksie kar­
nym jako „k.radzież szczegó1nie mi­

ch wała" i zagrożona ka1rą do 10 lat 
pozbawienia wolności - oczywiście 
w stosunku <lo osób. które ukoóczy. 
ły 17 r-Olk życia 

Oburzenie Zofii Palysińskiej , któ-
ra gr-0zi są.dem d ziennikarzom z 
powodu - formalnej w końcu -
nieś-cislości i traktu je t-0 jako szar­
ganie dobrej opi·nii wnuc~ka, głę- • 
boko nas zdumiewa. Babcia zdaje 
się ja.kby n:ie pamiętać . że o co 
mego niż {) dobrą opin ię trzeba 
będzie . ,walczyć" w sądzie. Przypo. 
minamy przy oka zji, że chodzi <> 

chlopca. który wspólnie z iJirnym 
; mlo<lzieńcem za bH człowieka. Za bil 
w po.-ób okru tny . bestials l~ i i za 
o.pła tę 10 tysięcy złotych i 40 do­

' larów (d o podziału). Pozbawił żY· 
; ci.a n iez,;nanego sobie mężczyznę. do 
:: któ.rego nie mógł mieć żadtnych pre­
.. tensji~ o}ca pięciorga dzieci. 

Pan.i Palys•ińska jest obur~on.a 
. stwierdzeniem, że -w nuczek-uc1ek1-
nier z ośrodka wychowawczego - u- · 
krywał s.ii<: u niej. Przeoież on po 
prostu przyszedł w odwie dziny. Ta.k 
jakby mieszkał po drugiej strome 
ulicy. Szkoda. że pani Palysi6s~a 
nie napisała, cz.y interesowała się 
tym, dlaczego nie jest w MalbOr~u, 
al:bo w Łomży ~ w domu rodz.l[l­
nym, który z pewnością obserwo-­
wa1a mHkja po jego uc ieczce. 

A .morders~wo pani Pałysińska 
nazywa „wypadkiem''. Tyle toleran· 

. cji, iirozumienia, energicznego 71<1~ 
biegania o dob-re imię wnuc~· 
Siikoda, że ta opiekuńcwść . me 
przyniosła - jak dotąd - poząda-

. nych efektów wychowawczych. 

Za pośrednictwem r edakcji u„ 
prze jmie zawiadami amy, że w ~; 
c3'i Poses3'a" która na tere ,, , ś ·a do 
Łomży trwala od 22 wrze ni 
5 października bieżącego roku, z:~ 
spoly Tcontrol ne pominęiy budY?t 
przy ulicy Wojs'Ka Polskiego 13. 

Fakt ten szczególnie nieP.0~~~ 
• dlatego, iż w budynku ty~ rnie a­

ka trzech wlaśctcieli i osmiu ~°Jzili 
-:- Szczer~e n:ó~1ą.~~ ~~~ ~- t ·torów, którzy razem dop;ow 1iu. 
uomu o-f1arniosci 1nie mieliśmy o- do poważnego zdemolo i.0ania dfC ,„ 
kaz~ . sprawru:ać. Ludzie napraoo""! I : Otóż, aby ustawić a.nten11 te ebili 
wali się w ubiegłym roku przy ko- zyjne, w da.chu tego domu. zro eh 
paniu fundamentów i ich zalewa- a.ż jede-na§cie otwor6w. Teraz ~~e~ 
niu. Chodzą<: od domu do domu na którym obok anten rosną doWCJ 
zebraliśmy 200 tysięcy złotych, ale · wa, przecieka.. A klatka schz° t jest 
jeśli brakuje materiałów, s,polecz- tego budynku od dw·:nas~u. a io­
rti:cy nie mogą wiele pomóc. Włatś- f nieoświetlona t nieodno;vion~.ekuilł 
nie brak eleme, .tów eto ,...,..1„... • • katorzy z niecierpliwością oc,., 

n ~yc~ j na ponowną kontrolę. 
stropu na·d parterem ws.trzymał 1 

1fl,ŻU 
budowę. CZYTELNICY z to 
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TYLKO DO 10 LISTOPADA 
można zaprenumerować „Kontakty" na 
1987 rok. Wpłaty: 195 złotych (za kwar­
tał), 290 (półrocze) i 780 (za cały rok) -

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW HPrasa-Książka­
-Ruch", Centrala. Kolportażu Prasy I Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War­
szawa, konto NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11. Jest ona droż­
sza o 50 proc. dla zleceniodawców indy­
widualnych i 1 OO proc. dla zlecających in­
stytucji i· zakładów pracy. 

przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka­
;,.Ruch" (dotyczy instytucji zakładów 
pracy, zlokalizowanych w miastach-sie­
dzibach oddziałów) oraz urzędy pocztowe 
doręczyciele (dotyczy osób prywatnych). 

·. 

p· A M I Ę ~r· A J ! 
• Tylko prenumerata zapewni Ci systematyczne otrzymywanie pisma, 

zwłaszcza poza województwem łomżyńskim. 

• Prenumerując „Kontakty" zapewnisz sobie lekturę interesujących re­
portaży, rzetelnej publicystyki, nowinek ze świata, dalszego ciągu powieści „ Powrócić do Edenu". 

(!) • ..... • ' wkesc1 qm1nne 
CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

razie budowa przystanku finalizo­
waha jest w Grabowski<~h. 
I Kurk-0wo to kole.tna wieś, któ­

ra w czynie społecmym buduje 
szkołę. Według zapowiedzi - bę­
dzie ona oddana w grudni u br. 
Niestety, s.połecz~<>m nie udało 
~ę uniknąć błędow budowlanych, 
ponieważ w entuzjastycznym zapę­
dzie wyprzedzi.li dokumentację. 
I Tematem, na który można 

rOZinawiać z każdym mieszkańcem 
Grabowa, jest zaopatrzenie sldepów. 
To uczulenie wynika zapewne z 

faktu, że w gm.inie nie ma sam-0-
dzielne j Gminnej Spółdzielni, a 
sąsiedzi ... Wiadomo: koszula bliższa 
ciału. Ostatnio nadzieję mieszkań­
ców gminy W2'budziła zapowiedź 
wzrostu dostaw dla całego woje­
wództwa o kilkanaście procent. 

e Porządkowany jest układ ko­
mun.ilkacyjny Grabowa. Już urzą­
dzone zostało rondo, a 111iedłtigo na­
stą:pi wprowadzanie nazw u'lic. 
GRN podjął }Uiż n.a ten temat u­
chwałę, a te:raz konieczne jest uka­
zanie się jej w wojewódzkim ,,Dzien­
niku U:Pzędowym". Nazwy ulic d·o­
biaraino tak, aby wiązały się z oto­
czeniem, np. przy s2lkole będzie 
Szk<>ll).a, przy POHZ-cie im. 
Wincentego Wiitosa. 

TV Il.Il 
CZWARTEK i LISTOPADA 
PROGRAM I 

16.'25 Dla młodych widzów: „Adres - Polska". 16.50 „Był sobie kosmoS'' - franc. 
serial animowany. 17.15 „Teleexpress". 17.30 „Człowiek dla człowieka". 17.40 Program 
publicystyczny. 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Encyklopedia kultury polskiej". 
19.3-0 Dziennik. 20.15 „Pośpieszny nr 34" - film radz. il.40 „Interstudio". 
PROGRAM II 

17.30 „Męskie sprawy". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Kupą, mości panowie". 19.30 Dziennik. 20.20 „Variete, variele". 20.45 Dni baletu radzieckiego: „Spartakus". 21.20 ,,Niewolnica miłości" - film radz. · 
PIĄTEK 1 LISTOPADA 
PROGRAM I 

16.25 Dla młodych widzów: „Rambit" - teleturniej. 16.50 „Piątek z Pankracym". 
17.15 „Teleexpress". 17.30 „Made in Poland" ~ program publicystyczny. 18.00 Publi­cystyka międzynarodowa. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Dom rodzinny". 19.30 Dziennik. 20.00 
.Monitor Rządowy". 20.30 „Przed nami ocean" - film rad z. 22.05 „Piosenka '85" -koncert finałowy. 
PROGRAM li 
~7.30 „Jak uprawiać sport". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Muppet show, czyli re­wia gwiazd". 18.55 „Wcielenia Ludmiły Gurczenko" - film radz. 19.30 Dziennik. 20.05 

!'Galerie świata" - „Luwr". 20.35 Dni baletu radzieckiego - „Prometeusz". 21.20 „An-
t
yczny świat prof. Krawczuka". 21.50 „Sportowe życie" - film ang. 24.00 „Stan kry­Yczny". 
SOBOTA 8 LISTOPADA PROGRAM I 
9
1
.00 Dla młodych widzów: „Latający Holender" oraz film „.razon z gwiezdnego parolu". 10.40 „Stare, nowe, najnowsze". 12.00 „Kino i rewolucja" - program pu­~411~$lyczny. 13.00 „W świecie ciszy". 13.30 TV koncert życzeń. 14.00 „Za kierownicą". 

· „Azymut" - program wojskowy. 15.05 Teatr TV: M. Gorki - „Mieszczanie". 
l7.15 „Kram" - magazyn konsumenta. 18.00 Studio Sport - I liga piłki nożnej. 18.50 ~owanie Dużego Lotka. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 DZ:ien­
bll. 20.00 „żandarm z Saint Tropez" - komedia franc. 21.40 „Czas" - magazyn pu-
PRcystyczny. 22.30 ,~Sportowe rytmy tygodnia". 23.20 „Wdowy" - film ang. OGRAM n . 
~15·40 Sobo~a V! J:?wójce. 15.45 „5-10-15" ' - zespół „Dom" przedstawia. 17.15 Dni 18 ~tu ra~zieck1ego: P. Czajkowski - „Jezioro łabędzie". 18.00 Program lokalny. 
baietu'Zbhż~nia" - to 1 owo o filmie. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Dni 
ka w sr~dzieckiego: .,Jezioro łabędzie" c.d. 21.50 „Tydzień w polityce". 22.00 „Kllni­
NIEDZIC warzwaldzie" serial RFN. 
PROGa!iiAI 9 LISTOPADA 
d~ko~mTer:aranek oraz film „Zwiadowca". 10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała" - film 
Gish" en r·lny USA. 11.25 „Zajechał wóz do Raciborza". 11.50 „Ukłony dla Lilian 'Wóz d;R ili_n USA. 12.55 „Siedem Anten". 13.40 TV koncert życzeń. 14.30 „Zajechał Studi ac1borza". 15.05 Teatr dla dzieci: „Karłusza" - widowisko TV ZSRR. 16.00 
1, lre~ ~po:t - I liga pil1'.l nożnej. 16.50 „Zajechał wóz do Raciborza". 17.20 Teaitr TV 
.Ante Y~sk1 - „Okno". 17.45 „Warszawa 1796-1831" - tv film dokumentalny. 18.25 ~IYny~•a · 19.00 Wieczorynka - „Dzieciństwo Muppetów". 19.30 Dziennik. 20.00 „Trzy 
styki - „Młyn nad Lutynią" - film polski. 20.50 „Pegaz0 

- magazyn publicy­rzenie~Ulturalnej. 21.40 „Sportowa niedziela". 22.25 Kabaret Olgi Lipińskiej (powtó-
PROGRAM ll 

10.30 Fil 
11>onyrn m dla niesłyszącyclf: „Trzy młyny" - „Młyn nad Lutynią". 14.00 „Pod czer-
• .Kwad sztandarem" - program dokumentalny. 14.55 Niedziela w Dwójce. 15.oo, ang 16rans z hejnałem". 15.15 Finał przebojów Dwójki. is.oo „Robin Hood" - serial ,J{iiio-5~ I;>ni baletu radzieckiego: „Stworzenie świata". 17.30 Kalejdoskop filmowy 
19.30 02. 0 '. 18.20 Dni baletu radziecłctego: „ł'uete". 19.00 Wywiady Ireny Dzie~ic. lin. a ~~n1k (dla niesłyszących). 20.00 IX MiędzynarodowY Konkurs Skrzypcowy 
ser1a1 ·a eniawskiego - Koncert inauguracyjny. 21.05 „Saga rodu Forsyte'ów" -
gram P~~ll 21.55 ,,Na co dzień" - program publicystyczny. 22.30 „Arsenał" - pro­PONitn cystyczny. 
Pll.oc'aA7:tAtEK 10 LIS TOP ADA 

16.25 Dl . 
Uny••. 17 fs dzieci: „Zwierzyniec••. 16.50 Kino Zwierzyńca: „Przyjaciele. Zielonej Do-
11.40 „Mi „T.eleexpress". 17.30 „Echa stadionów". 17.55 „Janosik" - serial polski. 
... Prograesz~ac" - wszechnica budowlana. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Listopadowe dni" rv: Ą m dokumentalny. 19.30 Dziennik. 20.00 „Rozmowa na telefon". 20.15 Teatr Swiata ~zechow - „Czajka". 22.25 „Rozmowa na telefon". 23.10 Kronika Mistrzostw l>ll.ocaĄJ>odnoszeniu ciężarów. 

17.30 "~ n . 
r~dzieclJPiewnik Domowy". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Magazyn gier". 19.00 Dzień 
~ISać losy~ TP, cz. I. 19.30 Dziennik. 20.20 Dzień radziecki w TP, cz. II. 21.50 „Do­
l3.3o w k • 22.20 „Wieniawski i inni". 22.35 „Ramon y Cajal" - serial hisz.pański. IV"'o" 0 ół konku s " l> ~ REI{ r u ... . 
ll.OGJłĄM I 11 LIS TOP ADA 16.25 0 , 

9?a dzte •a młodych widzów: „Akademia Muzyczna". 16.50 „Cojak" - teleturniej ~ego" Ci.t 17.15 ,,Teleexpress". 17.30 „Gazeta rolnicza". 18.20 „Chleb pana Kosec­
a". 19 ~ v fi'm dokumentalny. 19.00 Dobranoc. 19.10 .,Klinika rorowego człowie­
~·SO l<~oni~ziennik. 20.00 „Trybuna Sejmowa". 20.30 „Imperium" serial kanadyjski. ~OGRĄM;. Mistrzostw Swiata w podnoszeniu ciE::żarów. . 
d 7·30 Pr 
c~~llrnen~1ram poetycki. 18.00 Program lokalny. 18.30 ,,Ginący świat" - ang. film 

r Piotr lbny. 19.30 Dziennik. 20.35 „Odrodzenie" - poemat patriotyczny. 21.40 „Jak rahlma swatał" - film radz. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomy orzecze­
niem nr A-934/86 z dnia 28 sierpnia 1986 r. uka.rało Jana Brulińskiego, s. Maria­
na, ur. 17.02.1960 r., zam. Duchny Młode, karą krzywny w wys9kości 35 ooo. zł z zamianą .w razie nieściągalności na 70 dni aresztu, zakazem prowadzenia po­jazdów mechanicznych na okres 2 lat oraz karą dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku . „Kontakty„ na koszt 
ukaranego za to, że w dniu 19 maja 1986 r. w Lomży na ul. Zawadzk.1ej ok. godz. 14.45, będąc w stanie nietrzeźwości alkoholowej (1,93 prom.)1 kierował sa­mochodem oraz spowodował kolizję drogową uderzając w samochod marki .,La­
da" jadący ul. Zawadzką. 

K-418 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­niem nr A-1031/86 z dnia 22 września 1986 r. ukarało Kazimierza Rydzewskiego, 
s. Stanisława, ur. 5.05.1936 r., zam. Rakowo-Boginie, ka rą grzywny w wysokości 50 ooo zł zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 3 lat oraz 
karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dnlu 5 maja 1986 r. o godz. 21.20 w m. Rakowo-Bogi.nie kierował samochodem, będąc w stanie nie­
trzeźwym (2,15 pr om.), kierując samochodem zjechał na przeciwny pas jemn! 
powodując zderzenie ze stojącym na poboczu samochodem, kierował samocho­dem nie posiadając do tego wymagany ch uprawnień ani wymaganych przepisa­
mi świateł. 

K-419 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta I Gminy w Zam­browie, w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z a.rt. 5182 KW, Ob. Krzysztofa Modzelewskiego, s. Kazimierza, ur. 22.04.1961 r., 
zam. Rutki, ul. Krótka 12, karą zasadniczą grzy wny w wys. 40.000 zł z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego w razie nieuiszczenia grzywny, jako karę do­
datkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w „Koo · - -:­tach" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wYS. 150 zł za 
to, że w dniu 8.09.1986 r. o godz. 19,30 w Rutkach, na ul. Rynek, będąc po uży­ciu alkoholu oraz działając z pobudek chuligańskich zakłócił spokój t porządek publiczny przez wszczęcie awal*Jry z innymi osobami i donośnym głosem wy­
powiadanie słów wulgarny ch. 

K 23'7-l 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta ł Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyspiestonym ukarało prawomocnym orzeczeniem 
z art. 5182 KW, Ob. Kazimierza Modzelewskiego, s. Franciszka, ur. T.02. 1~30 r., zam. Rutki, ul Krótka 10, karą zasadniczą grzywny w wys. 40.000 'Zł z zamianą na 80 dnl aresztu zastępczego w razie nieuiszczenia grzywny, jako karę do­
datkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wi.adomoścl na łamach tyg<>dnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążył.o kosztami postępowania w wys. 150 zł , za to, te w dniu 8.09.1986 r. o godz. 19,30 w Rutkach na ul. Rynek, 
będąc po użyciu ·alkoholu oraz działając z pobudek chuligańskich zakłócll spo­
kój i porządek publiczny przez wszczęcie awantury z lnnyml osobami 1 donoś­
nym głosem wypowiadanie słów wulgarnych. 

K 238-1 

MIEJSKI DOM l{ULTURY - DOM SRODOWISK 
. TWORCZYCH 

w Łomży, ul. Wojska Polskiego 1 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu Robur Towos, rok produkcji 1981, 

nr silnika 3414-25280, nr podwozia-nadwozia 29121/25276. 
Cena wywoławcza 436 052 zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 20 listopada br. w sali MDK­
-DST, ul. Wojska Polskiego 1 o godz. 10.00. Wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny _wywoławczej należy wpłacić do kasy 
zakładu najpóźniej na godzinę przed przetargiem. Samochód 
można oglądać codziennie na parkingu Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Łomży. 

W przypadku niedojścia do skutku przetargu, przetarg III 
odbędzie się tego samego dnia· o godz. 12.00. 

011łoszenin ·drobne 
ZAM1ENIĘ mieszkanie 2-pokojowe w 

centrum (pustak, ogródek przydomowy, 
parter) na większe. Armil Czerwonej 
11/36, Łomża. K -6033 

TANIO sprzedam półkotapczan 1 bi­
bl4.oteczkę. Os. Waryńskiego 1/45, po 
godz. 15.00. K...fi037 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, M' 
0376/81. Marek Tomczuk, Kamieńczyk, 
18-325 Boguty. . K-6028 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. BT. nr 
0601/83. Jan Szczyglewskl, Mściwuje, 
18-415 Mały Płock. K-6031 

ZGUBIONO prawo jazdy nr 3618fl3. 
Jan Płeszka, Łomża, Armili Czerwonej, 
51B/19. K-6032 

ZGUBIONO prawo jazCly kat A 1069/ 
66. Kazimierz Romański, Rydzewo 11, 
18-413 Miastkowo. . K-6035 

ZGUBIONO prawo jazdy B 9789/80. 
Wojciech ~J>ndratowicz, Łomża. ltządo-
wa 2/24. K-6036 

SKRADZIONO prawo jazdy ABCE. 

Antoni Brzozowskl. Łomia, 
go 3/26. 

K-416 

Sniadeckie­
K-6038 

BT, nr 
Łom ta 
K-6039 

ZGUBIONO prawo ja7.dy kat. 
12006/82. Wiesław Chełchowski. 
Reymonta 5/37. 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

kol. KAZIMIERZOWI 
KIECZY~SKIEMU 

z powodu śmierci 
Ojca 

składają: 
Zarząd, Związki Zawo­
dowe oraz pracownicy 
WZSR „SCh" w Łomży. 

• K-417 

15· 
KONTAKTY 
1986-11-09 
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ponadg111inne 
Zakres utajniania obiektów 

• użyteczności publicznej, a 
więc takich, które każdy ma . 
Prawo oglądać i z nich ko-1 
rzystać, rozszerza się pO'woJi, 
ale systematycznie. Po mo­
stach, dworcach kolejowych, 
placówkach pocztowych i ban­
kach, przyszfa teraz kolej na 
budowle mniej stateczne i Po­
ważne. Ostatnio w pewnym 
mieście kolorowa pia.uszka z 
przekreśfonym czerwonymi 
kreskami aparatem fotogra­
ficznym· pojawiła się na remi­
zie Ochotnicr,ej Straży Pożar· 
nej. Pewien zagranicznik, któ­
ry nled~wno odwiedził nasz 
kraj, zauważył nie bez słusz­
noś~ że jedyne budowle, na 
któeycb eoś takiego koniecz­
nie po\vinn~ wisieć, to są na -
sze · szalety (równiet pttblicz- . 
ne), ponjeważ ·winniśmy się 1 

ich wstydzić. 

:\Tiestcty, tam akurat nie 
\Yiszą. A nie wiszą dlatego, 
że sraczyków mamy mało, in­
nyc.h zaś obiektów znacznie 
wi.ęcę,j, a przecież ten, kto 
maluje O'-''e szyldziki, musi 
dużo zarobić , utś ten, kto 
wyznacza ściany do ich przy­
bi.jania, w sposób widoczny 
udokumentować sens istnie­
nia zajmowanej przez siebie, 
całkiem nie najgorzej płatnej, 
Posady, Taka jest nasza na­
rodowa specyfika i fośli ja­
kiś obcokrajowiec nic mo­
że tego zrozurnie9, tym go­
rzej dla niego, nie dla nas! 

KOME~TATOJ.t 

-
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.YVGODNIA (NAJNIŻSZA) 
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- -Uc:J.sz:cie się, .Jędze OW"kO­
~ia.stel - wrzasnęła kobieta z 
brodą, mająca mir u niewiast 
cyrkowych straszny. - Chce 
oszukać, czy nie, to całkowi­
cie nieważne. Oto co zrobimy, 
by nas okiwać nie był zdo­
len. Zamkniemy go w boków­
ce, lub w pakamerze, gdzie 
zazwyczaj l\vy oczekują na 
s' ój występ arcniasty. Stam­
tąd uciec nam nie zdoła, gdyż 
drogi żadnej wyjściowej nie 
znajdzie. 

I tak się też, niestety. sta­
ło. Baby , uchwyciwszy mnie 
za ręce, nogi, oraz inne, mniej 
zdatne do głośnego Wyszcze­
gólniania części ciała, zawlo­
kły do komory śmierdzącej 
lwiemi odchodami, rzuciły na 
ziemię i zawierając drzwi za 
sobą na łup mych myśli po­
nurych mnie były wydały i 

Cóż więc miałem robić, jeśli 
nie i·ozmyślać właśnie? 

Myślałem więc i myślałem, 
aż nareszcie wymyśliłem spo­
sób na ratunek, któren jedy~ 
nie możliwy do wykonania 
mnie się wydawał. 

~~~!'1 

SEKSUALISTY 
(1.19) 

Podszedłszy do drzwi ko­
mórki, żem wrzasnął: - Hej, 
poczwary babiaste, jest tam 
która przytomna, z którą po­
gadać chwilę mógłbym roz­
sądnie? 

Zaraz też głos się jakowyś 
odezwał za drzwiami: - A 
czegoż tam potrzebujesz, mło­
dzieńcze twardoogoniasty? 

- A tego - powiedziałem 
- iż gotów już jestem prawie 
i chciałbym, nim potyczkę o-
gólną zacznę, wypróbować 

męskość swoją . na jednej tyl­
ko z was niewieście. Tedy 
przyślijcie mi tutaj taką, aby 
z figury do mnie była mniej 
więcej podobną. Zawszę bo­
wiem, gdy zaczynam seans 
wieloosobisty, najpierw zjed­
ną muszę się zadać na dobry 
początek. Mam chyba do te­
go prawo? 

Rzekłszy to, ucho do drzwi 
przytknąłem i jąłem się 

wsłuchiwać w dyskurs, jaki 
ze sobą prowadziły teraz cyr­
kowe niewiasty. 

~ I. - Dajmy mu Zopildę -
powiada jedna z nich. (Cdn.) 

'/ - I Jt- n _....;/ ..... K I „ lV1 
- - -- - -- · • - • r• -~.~ •• 

Nic t ak na świecie nie cenię, jak ciebie koch.a-rn, 
kochana lV1a rno 

Serce masz dobre jak rozwinięty róży ktoiat 
Raz jesteś z rnartwiona i s·mutna, ale później jest 

nadal tak sa·mo 
Czyni byłby bez ciebie niój niały świat { ... ] 

Gdy bylern ·mały, ty 'mnie pielęgnowałaś. 
Gdy dorast,alem,{ ty swoją miłość 1ni dawala.§, 
Zaprowadziłaś rnnie w szkolne prqgi. 
No powiedz, jak jej nie kochać, 1nój Boże drogi 

To ona nocami nie spała 
Serce jej drżało ze zmęczenia 

, · 

Ale -gdy w·rócę, spokój przy rnnie będziesz miała 
Aż po kres życia swego istnienia! 

N-Ota biograficzna: patrz „ Podredakcyj,n,a, ~q:"apoezta". 
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wpis do · ksiqikl 
za za leń 

,J. ••• } Przebieg wydarzeń byt 
następujący - kiedt1 ja. po­
wiedziałem, że ten katotilek 
mięsa jest nadpsuty, pani 
ekspedientka, która nie chcia­
ła podać mi swojego nazwis­
ka, nadmieniła, że zepsuty to 
jestem ja. bo śmierdzę na od­
legŁość paru metrów. Zazna­
czam, iż kolej.ka nie miała do 
mnie żadnych wątpliwości, 
chociaż ludzie sta.ii w zaduchu 
i jeden wąchał drugiego, a ja 
jestem higienicznym człowie­
kiem, myjqcym się każdeQo 
wieczora nad wanną, którą w 
mieszkaniu posiadam. Nato-
1iiiast wolowina z kością o­
ferowana mi przez paniq. 
ekspedientkę r~eczywiście trą­
c Ha zepsuciem, co rnogii po­
świadczyć stojący w kolejce 
obywatele, ale wpisać się do 
książki nie chcieli, bo obawia­
ją się, że następnym razem 
pani eltspedientka, wetk71ie im 
kawałek śmierdzącego mięsa 
i powie, że to oni ja'dą ( .„ ] . " 

W tym tygodniu spotka Cię 
jakaś bardzo miła niespodzian­
ka, prawdopodobnie w pracy. 
Może przestaniesz być wresz­
cie kierownikiem i w ten spo­
sób pozbędziesz się odpowie­
d,zialno§ci, która ciąży Ci jak i! 

PODR~'DAKl' YJ.JVA 

uniwersalna 

1vróżba 

tygodnia 

garb stukilowej wagi? Tak 
czy owak zyskasz na tym fi­
nansowo, ponieważ mogą Cię 
przenieść na stanowisko niż­

sze, ale za to - jak zwykle 
- lepiej płatne. 

KASSANDEP 

' . 

l~. „;t © 
. ~~/~ ,~· 

M ot t o: 
Dobrze. czy zle 
byle du~o. 

„Szanowna Redakcjo! 

Pisząc ten \ list wkładam 
glęboką nadzieję, że nie zo­
stanie on pustym leśnym e­
chem nie mającym odbicia w 
rzeczywistości. Jestem zwo­
iennik i em· czutania gazety 
«Kontakty», jest to gazeta 
godna zwrócenia uwagi i prze~ 
ważnie sw6j wzrok na dłuż„ 
szy czas zatrzymuję na stro­
nie z wierszami napisanymi 
przez kolegów czy też kole­
żanki. Wiersze, kt&re piszę, 
są dla mnie wszystkim. co 
mam, wchłaniają moją samot­
ność~ dają mi uśmieah na 
t war;::y i pewność ·u>ydobycia 
.-:ię na powietrze 

Szanowna Redakcjo! Jestem 
chłopem ze wsi w woj. Łom­
ża, nazywa się Lachowo, obe­
cni~ jestem w wojsku, wier-
sze piszę już od czwartej 
klasy szkoły podstawowej, 
mimo tego> że ciężko praco­
wałem na roli, znajdowałem 
późnym wieczorem chwitę na 
swoje wiersze. Pisałem o tym, 
co mnie otaczało i . otacza, 
chociaż pracowałem w polu, 
myślami bylem przy swoim 
wierszu. Szanowna Redakcjo, 
mam ogromną pro§bę, jeżeii 

to możliwe i nie będzie spra­
wiało Wam kłopotu zawodo­
w ego, bardzo proszę wydru­
kwać mój wie-rs:::, za co byl­
bym niezmiernie wdzięczny. 
Dziękuję bardzo za uwagę. 
Wasz stały czytelni k -

bomba.rdier 
Waldemar Foltyński" 

~ , r w :.·.w=.w~=~ 
. . ;PRZEDSTAWIA DRAMll 

INTER PERSONALNO-ADMINISTRACY ll4Y 
PT. 

~ S, 
~ (Miejsce a.keje pulwv nad-
narwiańskie w pobliżu. wo;e­
w6dzkiego mitl3ta Łomża, 
gdzie krae 1ome o momOf'?J. 
oraz oczyszc~ohłia ścieków. 
P'rru nsezbt/t wesoło tnask4-
jqcym og"iu taahittlC2ftegO og­
niska sieckq czterv dobrze 
znane ttam. diabły). 

NMlWIAŃSKI: - Oj, 'ko­
ledzy wy moi rogaci, niesz­
częście si~ stało, ajajaj! 

SUPRASKI: - No i co z 
tego? Wokół same nieszczęś­
cia i" dobrze jest, a może na­
\vet jeszcze lepiej. 

NARWIAŃSKI: - Ale to 
nie.szczęście najs.tras.z.liwszy.m 
ze wszystkich się wydaje. Wy­
obraźcie wy sobie ~ tylko, iż 
za:pyziałMć łomżyńska nasza 
ukochana w ni-ebezipieczeń­
s twie s~ę maJazła ! 

BUŻAŃSKI: - Eee, nie bu· 
jacie wy aby? Niby w jalki 
sposób coś takiego stać by się 
tutaj miało? · 

NARWIAŃSKI: - A niby 
w taki, że nowa krew i to 
nie bardzo zasied~a p<>d 
wzgilędem stair-0ści i innymi 
względami. do głosu docho­
dzić zaczyna. Tak nam tutaj 
było dobme, zawsze w sik.alii ­
kraju na tym miejseu czwal'­
tym lub piątym od końca, a 
teraz dńablii wJedzą, c~y s.ię 
n.owym do przodu gdzieś :ru­
szyć me spodoba! 

BIEBRZAŃSKI: - A u nas. 
\V Goniendzu ... 

/ 

SUPRASKI: - Cicha jcie. 
diable! A wy, Narwisń.ski, n:e 
musicie s ię tal~ od rrazu za-

mar.1Jwdać. Po ~i ~ 
c1&1em h:rwa ~ a .po dru­
g.ie moiede wam._a · !*·kii•• 
pr~a. 

NABWIAŃSKI: - 8aia ale 
·Jakde? 

· Bln~: - Czy WM 
uayj traba. ~ diabfa? 
Najpierw postaweie dwa ·kilu­
czo-we pył.ainda: uemu to llu­
ży ! b>mu j&st potnebne? A 
jak jut robie porstawli>cii• te 
pytsmia.. to możeole je zadać 
innym, najlepiej starej gwar­
dii> z kt6rą t>rZe?W"Wadźeie 
demokratyczne koinsiultaoje. 
Zrobi 11ię sm•m, 1«"",zyk, Ia­
men.t... 

NARWimSKI: - Już wszy. 
stko ir.oiumiem i będ~ dzia­
łał, ehoć metod mi propono... 
wainych niie pochwalam • 

BIEB.RZ~SKI: - U rias., 
w Gomendzu„. 

SUPRASKI: - Zam.klndjcle 
&ię, diable! Ku1iego Narwi.aft„ 
ski~ szatanie nasz uk<>ehany! 
Z całą siłą naszyeh wewn~tri:· 
nych chacr-akterów popieramy 
cię w twej trudnej watce z 
siła'mii dążącymi do odzapy­
. zienia. Nie ustawajcie w wa-
szych wysiłkach. gdyż jeśli u­
st.am.ecie, na"' W$zystkich. za 
pr~pros?.eniem. mag tra!i.t 

BUZAASKI: - Gdyby nde 
to, Hem diabeł. rz.eldbym -
amen! 

BIEBRZA~SKI: - A u nas, 
w Gondendzu. też młodzi stra- I 
szą! 

• Ą 

I N AR WIAASKI: - Zaim.i.lc2'.-- 'J• 
cie, d iable! 

(Cdn.) 
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KRYZYSOWE JEDNO-OAN1E 

... 

Potrawę tę prz11gotowujemy 

z byte czego, przyrządzając itt 
w dowotny spos6o. NaJlepiej 
jednak ugotować tub zapiec 
w rondelku 2 dodatkiem r6ż„ 

riych rfłsztek, ni.ezbyt sta.ruch 
i sp?emialych. Podawać 110. 
st6l lttczni.e z alu.miniou,ymi 
sztućcami 
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